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Red naczelny przyjmuje wtor­
ki, czwartki, soboty od 11 — 13. 
Tel 8-74-32.

Redakcja prosi wszystkich Czy­
telników o nadsyłanie wszelkich 
dokumentów i fotografii doty­
czących więzień, obozów kon­
centracyjnych i miejsc straceń, 
oraz wspomnień i publikacji 
z okresu okupacji hitlerowskiej.

Nadesłanych rękopisów redak­
cja nie zwraca.

Rok I Warszawa, środa I października 1947 r.

Cena numeru 15 zt
Ogłoszenia przyjmuje admini­

stracja codziennie w godz. 9—15 
CENY OGŁOSZEŃ: 

Cała strona 120.000 zł.. % strony 
65.000 zł., % strony 40.000 zł.

Foszukiwanie pracy, oraz po­
szukiwania zaginionych 5 zł. za 
słowo, minimum 20 słów.

Reklamowe 1 mm szerokości 
1 szpalta 50 zł. '

W tekście redakcyjnym 70 zł.
Tłustym drukiem 100% drożej. 
Prenumerata- miesięcznie 30 zł, 

kwartalnie 80 zł, półrocznie 150 zł. 
rocznie 300 zł.
Należności za prenumeratę 

i ogłoszenia należy wpłacać na 
konto P.K.O. Warszawa 1-5664 
„Wolni Ludzie".

Numer 12

POMNIK JAKIEGO NIE ZNA HISTORIA
Manifestacja solidarności świata demokratycznego

Zorganizowany staraniem Towa­
rzystwa Opieki nad obozem w Maj­
danku „Tydzień" stanowić może do­
wód, jak głęboko tkwi w umysłach 
ludzi, naprawdę przejętych ideą de­
mokratyczną, kult dla pomordowa- 
nych przez Niemców ofiar. W ko­
ściołach wszystkich wyznań odpra­
wiono nabożeństwa za dusze po­
mordowanych. !W pierwszym dniu 
„Tygodnia" zapalono na placu Litew­
skim w Lublinie znicze. W central­
nym punkcie stanął sztandar Związ­
ku b. Więźniów Politycznych oraz 
sztandar Związku Uczestników 
Walk o Niepodległość. Po przyby-

ciu oficjalnych delegacji odbył się ża­
łobny apel, podczas którego od­
czytano niezliczoną listę zamordo­
wanych w Majdanku.

Wstrząsające wrażenie, gdy po 
odczytaniu nazwiska gromada od­
powiada: Zginął na Majdanku.

W żałobnych uroczystościach nie 
zabrakło, jak zwykle, wojska. Bo­
haterska nasza, armia na każdym 
kroku podkreśla swoją spójnię z 
bracią więźniiarską. Wojsko oddało 
salut. honorowy dla zamordowa­
nych 22 wystrzałami armatnimi.

Na uroczystościach obecni byli 
m. Łn. Wicemarszałek Sejmu Barci-

kowski, Min. Kultury 1 Sztuki. Dy-; W licznych przemówieniach fmd-1 
bowski, wicemin Rek, wicedyrek iesiono niebezpieczeństwo, jakie! 
tor Dep Politycznego MSZ dr. Chro- ! grozi na przestrzeni wieków naro- 
meokl. dom słowiańskim ze strony pasy

Na szczególną uwagę zasługuje germańskiej.
fakt, że na uroczystości „Tygodnia • Na zakończenie podniosłych uro- 
Majdanka", przybyły bardzo liczne ! czystości udano się pod kopiec, usy- 
delegacje korpusu dyplomatyczne-1 pany z prochów więźniów Majdan- 
go, w tym kilku ambasadorów. 'ka.

Podczae uroczystego posiedzenia I 
na Majdanku, w którym udział wzię-\ 
li przedstawiciele narodów, których, 
członkowie zginęli w tym okropnym] 
obozie śmierci — głos zabrał przed-

stawicie! Min. Spraw Zagranicznych, 
dyr. dr Tadeusz Chromecki, członek 
Komitetu Wykonawczego PZBWP-

Przemówienie to podajemv poni­
żej:

"■.. ......................... . .............

Nasza postawa
W w. 259 „Życia Warszawy" Ja­

cek Wołowski zamieścił w ramach 
cyklu reportaży swoje spostrzeżenia, 
dotyczące sposobu prowadzenia 
przez oddział rzeszowski naszego 
Związku hotelu w Rzeszowie oraz 
przytoczył rozmowę, mającą posmak 
skandalu, z jednym z rzeszowskich 
naszych członków.

Redakcja „Wolnych Ludzi" zwró­
ciła się do Zarządu Głównego z za­
pytaniem, jak zamierza ustosunko­
wać się do tej sprawy.
Do Rzeszowa wyjechała na­

tychmiast Komisja Kontrolna, 
która na miejscu sprawdzi zarzu­
ty postawione przez red. Wo­
łowskiego i wyciągnie odpowie­
dnie konsekwencje — informuje 
nas jeden z członków Zarządu.

Ale to nie wszystko. Przy tej 
sposobności raz jeszcze ćhciał- 
bym przypomnieć wszystkim ko­
legom o obowiązku czujności, 
szczególniej na odcinku t. zw. 
przedsiębiorstw związkowych. 
Że w Rzeszowie czy gdzieindziej 
mógł się znaleźć w naszych sze­
regach człowiek, który swoim 
zachowaniem, działalnością czy 
postawą moralną kompromituje 
pasiaste szeregi to zrozumiałe, 
ale niezrozumiałe jest, że działal­
ność podobna była tolerowana 
choćby przez krótki przeciąg 
czasu przez jego kolegów i miej­
scowe władze związkowe.

PRZEDSIĘBIORSTWA 
ZWIĄZKOWE

Przypomnijmy jak to było w o- 
góle z przedsiębiorstwami zwią­
zkowymi-

Związek nasz od początku ist; 
nienia boryka się z trudnościami 
finansowymi, gdyż musiał wziąć ( 
na siebie odpowiedzialność Za; 
los setek tysięcy wdów i sierot J

Zwiedziliśmy Majdanek, miejsce uświęcone krwią milionów 
męczenników wszelkich narodowości. Nie można znaleźć okreś­
lenia na okrucieństwa, które były tu popełnione.

Polska, niestety, posiada aż za dużo miejsc tak smutnie 
sławnych. Dlatego też, naród polski, pamiętając te straszne la­
ta jarzma h Gierowskiego, miłuje wolność i pokój.

Mówię do Was nie tylko jako przedstawiciel Polskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, ale też jako były więzień 
polityczny i członek Komitetu Wykonawczego Związku byłych 
Więźniów Politycznych. Dlatego też pragnę podkreślić koniecz­
ność zagrodzenia za wszelką cenę drogi powrotu do przeszłości.

Bogaty tymi bolesnymi doświadczeniami, Rząd Polski sta­
ra się przeprowadzić to wszędzie tam, gdzie jest on w stanie te­
go dokonać.

Jedynym, lecz tak skutecznym, środkiem jakim dysponują 
rządy jeat wzmocnienie demokracji w świecie i utrwalenie 
pokoju.

Trzeba zgasić raz na zawsze ogniska, z których powstało 
barbarzyństwo hitlerowskie, barbarzyństwo, które nie można 
nawet porównać z najgorszymi od najdawniejszych czasów. 
Dzieci nasze drżały, słuchając przed wojną o tych przykładach 
barbarzyństwa, które były im podawane jako przykłady tyranii 
i okrucieństwa. Ale o Ile okrutniejsze było to, które one 
przeżyły...

Należy usunąć na zawsze istniejące jeszcze na świecie źró­
dła faszyzmu. Należy więc przede wszystkim przygotować na­
ród niemiecki do nowej ery. Ery demokracji i pokoju. Dlatego 
też należy jak najbardziej skrupulatnie denazyfikować Niemcy.

Dziesiątki milionów zabitych, zamordowanych i umęczo­
nych winne zostać w pamięci każdego i przypominać, że zginęli 
oni po to, aby świat wszedł na nową drogę, na której powrót 
do przeszłości byłby niemożliwy.

Przez nadludzki wysiłek i dzięki tym milionom ofiar wszyst­
kich narodów zjednoczonych, miłujących pokój, świat wyszedł 
z tej zmory. Teraz wszyscy ludzie dobrej woli winni złączyć się, 
aby utrwalić pokój wykupiony taką ceną, aby zabezpieczyć de­
mokrację.

Pozdrawiam najserdeczniej wszystkich przedstawicieli na­
rodów zaprzyjaźnionych, którzy przybyli tuitaj, aby być naoczny­
mi świadkami cierpień, które przeżyła Europa.

Ponad odkrytymi głowami 30 tysię-1 Komitet* złożony z przedstawicieli
- ’ -J-; ------s 1,=- władz, wojska, organizacji społecz­

nych i politycznych, Związku b. więź­
niów polit. hi-tilerowiskiich więzieii 
i obozów koncentracyjnych, pod prze­
wodnictwem prezydenta Lublina ob- 
I. Jarosza postanowił y prochów tych 
usypać kopiec. Praca nad zwiezie­
niem męczeńskich prochów trwała 
od maja do: sierpnia nb. Zwieziono

cy łudzi płacze cicho, ciężkimi łza­
mi niebo Majdanka. Ołowiane ciężkie 
chmury okryły Dolinę Śmierci szarą 
kopułą. Na dnie doliny, na którą watą 
pić waha się człowiek, zrzadka roz-

jjj sianych, drewnianych baraków. Było 
ich znacznie więcej. Lecz oszalałe z

Ale CHD jest w pierwszym 
stadium rozwoju i nie może ze 
swych zarobków pokryć potrzeb 
Związku.

Dla pokrycia doraźnych po­
trzeb i wykorzystując różne mo­
żliwości lokalne poszczególne 
koła terenowe założyły rozmaite 
przedsiębiorstwa dochodowe, 
nie zawsze może licujące nawet z 
godnością naszego Związku, jak 
restauracje, hotele i t. p. Ta 
„prywatna inicjatywa” nie zaw­
sze daje pomyślne rezultaty, na­
wet jeżeli jest prowadzona przez 
ludzi dobrej woli, ale niefacho­
wych.

Zarząd Główny zdaje sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa ist­
nienia podobnyęh przedsię- 
biorstw pod egidą Związku i za­
gadnienie to zostanie w najbliż­
szym czasie uregulowane. Po su­
rowej kontroli, te przedsiębior­
stwa, których istnienie uznane 
zostanie za pożyteczne otrzyma­
ją uczciwe i fachowe kierownic­
two i obsługę i PODLEGAĆ 
BĘDĄ BEZPOŚREDNIEJ 
KONTROLI ZARZĄDU GŁÓ­
WNEGO.

Powtarzamy: kontrola będze 
surowa. Nie zamierzamy tolero­
wać nietylko osobników, żerują­
cych na niedoli innych, — tak;e 
ewentualne wypadki znajdą się 
natychmiast na stole prokurato­
ra, ale nawet żadnej lekkomyśl­
ności i nieodpowiedzialności, ża­
dnej obojętności i kompromisu 
wśród aktywnych działaczy 
związkowych, których nie można 
posądzić o chęć osobistego zys- 

iku.
i Nasza postawa moralna jestius seteK tysięcy waow i siciuJ ~ -----

naszych pomordowanych w obo- bazą nle tV‘ko Spoistości, ale ist- 
i ___ niania nawun Z.wia>kn

bólu ręce rwały je w strzępy w pierw­
szym odruchu, gdy bohaterstwo wal- , ou maja uo; sieuipiua *-u. «.
czących pospołu polskich i radziec-11300 metrów, sześć, popiołu, 
kich żołnierzy zmusiło oprawców do 
panicznej ucieczki. Dopiero wola U- 
trzymania dowodów ludobójstwa, ja­
ko ostrzeżenia dla tych, którzy skłon, 
ni są odbudować Niemcy i -wypro­
wadzić ich na start do nowych zbro­
jeń i zbrodni, zdecydowała zatrzymać 
pozostałe resztki Lager - Tod i za­
mienić tereny byłego hitlerowskiego 
obozu koncentracyjnego na Majdan­
ku wraz -z wszelkimi znajdującymi 
się tu zabudowaniami i urządzeniami 
po wsze czasy na Pomnik Męczeństwa 
Narodu Polskiego i innych narodów 
pód nazwą: Państwowe Muzeum na 
Majdanku.

Tu bowiem zwieźli Niemcy około 
2 .Hffiionów obywateli-22 europejskich 
narodów. Tu przed zadaniem im o- 
śtatecznego ciosu obcasem,, pięścią,, 
kutą, żgizytem szubienicy czy 'wde­
chem cyklonu, uśmiercano ich powo­
li, na zimno, z wyrafinowanym, sa­
dyzmem; którego nikt nie jest w eta­
nie przedstawić, potem działało już 
krematorium; paliło dzień i noc — 
600 zwłok na jeden załadunek. 

.. Popioły składano w hałdach i' do­
łach w okolicach wsi Dziesiąta oraz 
w pobliżu dzielnicy Koźminek. Niem­
cy przeznaczyli je na użyźnienie pól 
obozowych w jesieni 1944 roku.

Tak powstał jedyny zaiste na ku­
li ziemskiej, w środku Europy, ko­
piec - pomnik, wzniesiony z po­
piołów wymordowanych ludzi. Jego 
to poświęceniem w dniu 21 bm. 
rozpoczęto nieznany również do­
tąd w historii świata „Tydzień 
Majdanka", i

Dźwięki marsza żałobnego Szope­
na kołyszą prochy braci na wiecz­
ny sen. Pozostali przy życiu ślu­
bują, że odbudują Polskę nową, 
ślubują chóralnie, że „Duch będzie 
nam hetmanił!".

Polacy zgodni tą z tym, że jakkol­
wiek poniesione-straty są przerażają­
cy j głęboko bolesne, to jednak nale- ■ 
ży ię przeboleć i'odradzać się z po­
piołów, bo takie jest prawo życia 
Prawo zaś życia całęgo światy, jest 
jednakowe; wszyscy w jednakowym 
stopniu muszą je Wreszcie posiąść. 
Nie tylko ci, co siłą chcą je dla sie­
bie wymusić. I dlatego u stóp strasz­
liwego swą treścią kopca - pomni­
ka panowała niezwykła jednomyśl­
ność Polaków oraz zgromadzonych 
przy nim przedstawicieli innych na-. 
rodów.

Walka z Ojczyzną
Wielki proces polityczny przeciw 

Niepokólczyckiemu, Mierzwie i in­
nym, który niedawno zakończył się 
w Krakowie wstrząsnął opinią pu­
bliczną.

Ula pas byłych więźniów .politycz­
nych, których więzią ideologiczną 
jest walka z hitlerowskim faszy-

zmem szczególniej bolesny i prze­
rażający był ujawniony na proce­
sie fakt, że byli tacy Polacy, bą, 
były takie organizacje, które ponad 
walkę z okupantem przekładały 
walkę z rodakami — dlatego, że 
■byli innych, lewicowych przekonań.

Oczywiście, nie pierwszy raz fakt

nienia naszego Związku. Nie je­
steśmy związkiem ofiar reżimu 
hitlerowskiego, ale Związkiem 
b. Więźniów Politycznych, któ­
rzy swoją bojową postawą dawa­
li przykład niejednokrotnie in­
nym narodom i muszą dawać 
przykład obecnie. Dla wygodni­
ckich, „bohaterów”, spekulan­
tów, filantropów z cudzej kie­
szeni, cyników i konjunkturowi- 
czów niema miejsca w naszym 

■ Związku. Nie cofniemy się przed 
’ powtórną weryfikacją, nie bę- 
I dzietny brali pod uwagę ani za­
sług konspiracyjnych ani obozo- 

! wych, jeżeli któryś z aktywnych 
i członków Związku okaże się 

ixa jeonym ouciuku, aonrze j niegodnych pasiastego sztanda- 
zaplanowanym te starania przy- ™ . zos bezapelacyjne 
niosły sukces: Centrala Handlu bozony z urzędu i skreślony z 11- 
Detalicznego, pokonując olbrzy . sty związkowej.
mie trudności organizacyjne nie-: Sprawa przedsiębiorstw zwią- 
tylko dobrze wywiązuje się ze zkowych jest w toku prac Za- 
swych zadań w stosunku do tządu Głównego, na szerszej pła. 
Związku, ale zajęła poważne szczyźnie, walka o oczyszczenie

zach towarzyszy.
Państwo nie jest w stanie 

przyjść im wszystkim z pomocą. 
w7 miarę możliwości zwiększane 
są dotacje, ale są to sumy wciąż 
niewystarczające w bezmiarze 
potrzeb.

Z drugiej strony zarówno 
część tych naszych towarzyszy 
obozowych, którzy mają nad- 
szarpnięte zdrowie jak i część 
podopiecznych może i chce pra­
cować. Nie chcemy być zw7iąz- i 
kiem żebraczym, musimy pracą ( 
własną stworzyć zdrowe podstąp i 
wy finansowe pod działalność' 
opiekuńczą i zapomogową na-; 
szego Związku. j

Na jednym odcinku, dobrze;

1

stanowisko w życiu handlowym : 
całego kraju a w walce ze spe­
kulacją odegrała i odgrywa na- 
nadal zasadniczą rolę.

CHD jest jedyną instytucję 
związkową, kierowaną za pośre­
dnictwem swej Dyrekcji przez 
Zarząd Główny.

Rada Naczelna PZBWP

procesie i ny i' trzeba będzie „usuwać" niepo- 
’ ’ 'żądany element lewicowy. Przygó- 

towywano listy dla „nocy długich 
noży".

Rząd emigracyjny nie przyjechał 
do Poteki, władzy nie objął, ale ci 

. sarni panowie swoje listy proskryp­
cyjne przechowywali i uzupełniali. 
Nie tracili nadziei, że przyjdą jed­
nak „dobre czasy" i owe listy się 
przydadzą. Akt oskarżenia nie za­
rzuca wprawdzie WiN-owcom, że to 
oni mordowali już w okresie nie­
podległości działaczy demokratycz-

zbrodnicze podziemie

szeregów naszego Związku z ele­
mentów szkodliwych, jest obo­
wiązkiem nietylko władz związ­
kowych od najwyższego do naj­
niższego szczebla ale i każdego 
członka Związku. Na żadne 
kompromisy, moralne nie pój­
dziemy.

Na posiedzeniu Rady Naczelnej PZBWP. w dniu 28 wrześ- 
śnia br. przyjęto przez aklamację następującą uchwałę:

Rada Naczelna Polskiego Związku Byłych Więźniów Poli­
tycznych hitlerowskich więzień i obozów koncentracyjnych, 
w związku z procesem krakowskim Niepokólczyciego ,Mierz­
wy i innych uchwala:

Potępiamy wszystkich tych, którzy dziś jeszcze 3 lata po od- 
Zyskłniu wolności, sieją zamęt ,mordując działaczy demokratycz­
nych lub szpiegując na rzecz obcych mocarstw. V
śs My, by!.' więźniowie polityczni, odczuliśmy najbardziej sku­
tki wojny i faszyzmu i z naszych cierpień umieliśmy wyciągnąć 
wnioski. Naszym hasłem jest „śmierć faszyzmowi, nigdy więcej 
wojny”. Nazsym wrogiem jest każdy, kto dąży do nowej wojny, 
każdy, kto sieje defetyzm i przeszkadza w odbudowie polskiej 
ludowej demokracji. ;
i® Tym, którzy dziś jeszcze łączą się z z WE<-sm, a tym sa­
mym z tymi, którzy stawiają na gospodarczą odbudowę Niem/ec, 
odpowiemy ofiarną, intensywną i twórczą pracą, odpowiemy in­
tensywnym krzewieniu idei antyfaszystowskiej.

taki 'się ujawnił, ale na 
krakowskim poznaliśmy to zjawisko ’ 
w szerokich rozmiarach, w jaskra­
wym świetle.

Oto za czasów niemieckiej oku­
pacji organizacje konspiracyjne, 
kierowane przez emigrację londyń-j 
ską, bądź przez ludzi wiernych 
„Londynowi", systematycznie zaj­
mowały się ,rozpracowywaniem" i 
rozprawianiem się z ludźmi lewicy: 
działaczami PiPR, członkami Gwar­
dii Ludowej, lewicy HPS i radykal­
nego ruchu chłopskiego. Jak zeznał -----,—* -----------------------------
osk. Strzałkowski, kierownik „Bry-jnych, ale faktem jest, że niektórzy 
gad Wywiadowczych", 
obficie z materiałów wywiadów-i 
czych sanacji przy ustalaniu list* owych listach proskrypcyjnych, by- 
ludzi lewicy, uzupełniono jeszcze' h mordowani przez bandytów le- 
sensacyjne spisy i tych „wrogów", śnych. 
inwigilowano 1 pilnowano.

tóż nie był na tych listach; | sprawa iPSL-u na krakowskim pro- 
i Działacz robotniczy albo ten, cesie. PSL jest stronnictwem jaw- 
kto miał kontakty z działaczem" le- “J® PSL wielokrotnie odżegnywało 
wicy, partyzant z Gwardii Ludo- j si£ podziemia, ale proces kra- 
wej, ukrywający się przed Niemca j kowski wykazał powinowactwo du­
rni, Zyd lub Polak, który Żydowi po- j ^,T " _ «
magał się ukrywać. Działo się to: 
wówczas, gdy trwała walką a» 
śmierć i życie narodu -polskiego Zj 
'okupantem, gdy całemu "•.'.czemu | 
narodowi groziła zagłada z rak Iii- ■ 
tlcrowskich faszystów. . |

Ale owi panowie z „Brygad Wy­
wiadowczych", posłuszni i chętni wy­
konawcy poleceń londyńskich, umie­
li patrzeć na przód i przewidywać. 
Oni przygotowywali sobie te spisy 
na ten czas, -kiedy Niemcy będą po­
konane, przyjedzie rząd emigracyj i trudem i wysiłkiem ojczyźnie.

korzystano z ludzi lewicy bądź sympatyzujący 
lewicą, a znajdujący się na '

Podobnie . delikatnie wygląda

chowe -SSL-u z podziemiem, kon- 
■ takty PSL-owców z WiN-em, a na- 
I wet udział wybitnych działaczy 
15?SL-u w działalności podziemia. 
| Wrogość dla obozu demo­

kratycznego i dla Polski Ludowej 
była platformą, na której się spot­
kano^ „dogadano".

Był to zaiste „bolesny proces". 
Bo bolesny dla Polaka jest obraz 
walki przeciw rodakom, przeciw 
wspólnej dla nas wszystkich spra­
wie: odbudowującej się z takim

1 ' ZWIĄTKUB. WIĘŹNIÓW pour^^mS^iTl^
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Czarna plama na „Wielkim Aibionie”
Po głośnym dramacie pasażerów 

stątku „Exodus" nastąpiła cisza. Na­
stępny akt „sprawy palestyńskiej" 
rozegra się na Zgromadzeniu Gene 
ralnym Narodów Zjednoczonych. Co 
zdecydują chłodni dyplomaci? W. ja­
kie formułki prawne postarają się 
z&nńi.i.ąć akty buntu i rozpaczy bez­
domnego narodu? Trudno dziś na to 
odsjowiedzteć, Natomiast łatwo jest 
jut, dzisiaj nakreśfte wyraźną linię 
rozwoju „sprawy palestyńskiej" sta­
nowiącej jeden z najbrzydszych ry­
sów historii imperializmu bryty] 
sklęgo.

Po pierwszej wojnie światowej roz­
winęły się b. silnie arabskie ruchy 
niepodległościowe. Rozbudzone czę- 
ściwo przez agentów brytyjskich, któ­
rzy starali się osłabić w ten sposób 
imperium ottomiańskie świadomość 
narodowa arabów stawała się groź­
bą dla panowam* brytyjczyków nu 
Bliskim Wschodzie i w okolicach 
Kanału Suezkiegó, który stanowił 
przecież klucz drogi do IndhL

Wbrew sołer.nym obietnicom ofia­
rowania ąrebom niepodległości, tajna 
umowa francusko-angielska z 1916 r. 
przewidywała podział państw Arab­
skich- Wbrew ostrym sprzeciwom 
iudnośei miejscowej wprowadzono 
syetens mandatowy.
Jednakże utrzymanie władzy na ol- 

■ brzymich terytoriach arabskich nie 
było rzeczą łatwą. Anglicy, bogaci 
W doświadczenia z Indii, wiedzieli, 
że nic tak nie ułatwia panowania ich 
imperializmu jak narodowe i religij­
ne waśnie między różnymi odłama­
mi miejscowej ludności.

Ponieważ ludność Bliskiego Wscho­
du była naogół jednolita Anglicy 
,zdobyli się" na „szlachetny gest" 
deklaracji Balfoura, dzięki której mo­
gła napływać do Palestyny (a więc 
w najbliższym sąsiedztwie Kanału 
Suezkiegó) nową mniejszość paro­
diowa.

Imigracja żydowska cieszyła się po­
czątkowo wydatnym poparciem An­
glii. Brytyjczycy wiedzieli, że pano­
wanie ich opierać się może wyłącznie 
na walce dwóch dostatecznie silnych 
grup, Opiekowali się oni Żydami tak 
długo, dopóki ci nie Stali się w Pa­
lestynie prawdziwym partnerem 
ó równej sile.

Jednocześnie Anglia popierała 
Wśród Żydów rozwój organizacji bur- 
tuazyj*ych, o wybitnie naejonalistycz' 
nym zabarwieniu. Tylko te organizacje 
mogły służyć ich celom. Tylko oiąe 
wytwarzały atmosferę wybujałego 
szowinizmu .,1 „wojny wszystkich 
przetlw wszystkim",. Bo, przynajmniej 
zewnętrznie, organizacje te wysuwa- 
wały coraz głośniej nie tylko hasła 
walki z Arabami, ale również usunię­
cie Anglików z Palestyny i stworze­
nie niepodległego państwa żydow­
skiego.

W jakim stopniu żądania te były 
,.spontaniczne" trudno to określić.

Coraz silniej interesuje się Bliskim 
Wschodem kapitał amerykański. 
A przecież olbrzymie fundusze płyną 
do Palestyny właśnie od kapitali­
stów — Żydów amerykańskich silnie 
związanych z ogólnymi interesami 
kapitału USA.

Czy wzrastające napięcie w Pale­
stynie jest jedną z form „serdecznej" 
współpracy dwóch anglosaskich so­
juszników?...

Ostatnio walka toczy się dookoła 
dwóch zagadnień, t. arw. „kwoty imi- 
gracyjnej" i ilości wojsk brytyjskich 
stacjonujących w Palestynie.

Po zakończeniu wojny znajdowały 
t się tam dwie dywizje brytyjskie. An­
glia zażądała zgody na wprowadzenie 
pięciu. Nacjonaliści żydowscy odpo­
wiedzieli terrorem. Dla stłumienia 
terro.ru Anglicy wprowadzili do Pa­
lestyny 8 dywizji i posiadają ich 
obecnie 10... Dziwnie jakoś akcja ter- 
rostyczna skierowana przeciw Anglii 
idzie na rękę interesom City. A zresz­
tą, czyż większość przywódców t. zw. 
grupy Sterna i in. to nie są byli ofice­
rowie armii angielskiej, ba, byli ofi­
cerowie Inteligence Service. Czy tak 
łatwo przechodzi «lę z brytyjskiego 
wywiadu do antybrytyjskich organiza­
cji terrorystycznych-? I czy ta „naj­
lepsza 6łużba wywiadowcza świata" 
tak źle dobiera sobie ludzi, że goto­
wi oni są w każdej chwili przejść na 
służbę „wrogiej" Anglii organizacji?

Ruch antybiytyjski t antyarafeski, 
który reprezentują tak głośne ostatnio 
organizacje terrorystyczne wie daje 
realnych dróg rozwiązania sprawy pa­
lestyńskiej. Realną drogę wskazuj ą 
organizacje demokratyczne zarówno 
arabskie jak I żydowskie, które, 
w swoim zakresie, realizują już ści­
słą współpracę mas ludowych obu na­
rodowości i jedyne realizują praw-, 
dziwą walkę przeciwko panowaniu 
Anglii w oparciu o mary ludowe ca­
łej Palestyny baz różnicy narodowo­
ści. Kilka cyfr najlepiej wykaże jaką 
rolę odgrywa Anglia w Palestynie,

W roku 193(5-37, a więc w okresie 
pokoju, dochody państwa palastyń-

skiego wynosiły 4,6 miliona funtów 
palestyńskich, a rozchody — 6 milio­
nów. Z tych 6 milionów 90% przezna­
czone było na płacenie kosztów utrzy­
mania armii okupacyjnej, policji, wię­
ziennictwa i długów państwowych. 
Zaledwie 600 tys. funtów ęzło na za­
spokojenie potrzeb ludności...

Ruchy terrorystyczne w Palestynie, 
to ruchy prawicowe, często faszyzu­
jące. Ich szowinistyczny' program 
walki z arabami jest błędem. Ich me­
tody z walki z Anglią i momenty wy­
brane do tej walki bywają często po­
dejrzane. Ale poza tym zagadnie­
niem politycznym istnieje zagadnie- 
często ludzkie.

Te niedobitki narodu żydowskiego, 
które przeszły przez hitlerowskie obo 
zy śmierci nie chcą wielkiej polityki 
— chcą spokoju. Chcą uciec od Euro­
py, w której ściga ich zbyt wiele tra 
gicznych wspomnień, w której zre­
sztą „postępy denazyfikacji" w Niem 
czech i wyczyny Mosley‘owców w 
Anglii mogą je napawać zrozumiały­
mi obawami n« przyszłość.

Ludzie d, to prości ludzie, których 
credo polityczne zrodziło się w cie­
niu pieca krematoryjnego, 1 w ci­
chym braterstwie milionów „ludzi w 
pasiakach". Znajdą oni modus viven- 
di z ludem arabskim. Bez interwen­
cji angielskiej potrafią, pod przewód 
cictwem palestyńskich organizacji 
demokratycznych. budować formę 
współżycia dwóch narodów.

Może zresztą to właśnie wywołuje 
u Anglików tak energiczne reakcje 
przedżwko ^.nielegalnej imigracji".

Anglia stworzyła „sprawę pale­
styńską dla swoich imperialistycz-

nych celowi Dziś, hołdując tymże ce­
lom, prześladuje ona niedobitki cu­
dem ocalałe z hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych. Więźniowie Maj 
danka 1 Oświęcimia znów są za kru 
ta-mi na Cyprze. Więźniowie Be-isen ' 
Bełżca znów są zbici i skrwawieni 
wyładowywani na molach Hamburga, 
i przewożeni do obozów ńa ziemi, 
która nasiąkła krwią ich bliskich.

Anglicy nigdy nie byli delikatni. To; 
oni stworzyli pierwsze w czasach no­
wożytnych obozy koncentracyjne dra 
pokonanych w nierównej walce Bo 
erów. „Dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści" obozy te budowane były w naj­
bardziej malarycznych miejscowo­
ściach Indii.

To oni wymyślili, dla tychże Boe- 
rów zabawę „w kjótą świnkę" w któ­
rej uzbrojeni w lance kawałerzyścl 
dzielnego Albionu szarżowali na bez­
bronnych jeńców i zakłówali Ich 
najczęściej na śmierć-

Oni tłumili brutalnie wolnościowe 
ruchy Irlandczyków.

Oni podszczuwali przeciw sobie 
nieszczęsnych hindusów.

Oni prowadzili wojnę, aby zmusić 
Chińczyków do zatruwania się 
opium.

Dzisiaj Anglie stawia kropkę nad I. 
„Najstarsza demokracja świata", 
wczoraj jeden z przywódców Naro­
dów Zjednoczonych w walce o wol­
ność, demokrację i sprawiedliwość 
społeczną kontynuuje przy pomocy 
hitlerowskich metod pałki 1 pięści 
gestapowskie prześladowanie ocala­
łej z odmętów Bnwatnej Rzeszy nie­
licznej grupy zaszczutych rozbitków.

JUR

Ha wkbwni międzynarodowej
Przeżywamy bardzo ciekawy o-; ' Wręcz rewelacyjnie brzmią wia- 

kres. Doroczne zebranie Organizacji do.mości Associated Press z Los An- 
Narodów Zjednoczonych, Rada Bez-. gełos. Na posiedzeniu związku pra- 
pieczeństwa, tzw. konferencja 16 . winików przemówienie wygłosił sen. 
państw, obradująca w związku z. Taylor, który ńi mniej, ni więcej 
planem Marshalla, podział złot-a, i oskarżył ministrów i przeds-tawl- 
zrabowanego przez Niemców w' cieli wiielkie-go przemysłu amery- 
krajach. przez nich w sposób be- J kańskiego, iż prowadzą planową 
stialski zagrabionych, wojna w (kampanię na rzecz zerwania sto- 
Chinach, gdzie coraz gęściej i czę-* sunków między St. Zjednoczonymi 
ściej rozbrzmiewają nowoczesne ka-11 Związkiem Radzieckim.
rabiny maszynowe amerykańskie,! Kapitalną odprawę ministrowi 
wypadki w Grecji i Turcji, pachną- Marshallowi dał przewodniczący 
ce dolarami, wojna w dalekiej In-]Związku Sowieckiego na Generalne 
donezju, gdzie ta tak dotąd z poko- i Zgromadzenie ONZ, wicemin. Wy- 
111 7.M!fiTl'A T-TnlJł.nrTia -rwniurnąxrnllrc* ~T-i i_’ n .s- ■

—- - -- |«« której udział wzięło ponad 500
fragment wdelfach wydarzeń na dziennikarzy.' Było to właściwie 
arenie międzynarodowej. I oświadczenie, stanowiące apel do

Na szczególną uwagę zasługują; opinii publicznej, aby nie ulegała 
wystąpienia sekretarza stanu USA ; propagandzie podżegaczy wolen- 
Marshalla na forum OZN. Tu iu-ż! nvch Min. Wvs-zvński naniot.nnw.nł

-------- ~ — ................... r ^giuaiiaiuzwiue wicemm. w 
JU znana Holandia prowadzi walkę SZyński na konferencji prasowe], 
wręcz imperialistyczną — to tylko jw której udział wzięło ponad 5 
fragment wielkich wvdarzpń na

Marshalla na forum OZN. Tu już; 
niedwuznacznie były szef sztabu 
armii amerykańskiej okazał praw- 

: dziwę oblicze. polityki Trumanow- 
skiej. Odbudowa Niemiec przed in­
nymi krajami, które właśnie Niem- 

. cy tak strasznie okaleczyły — oto 
celę dzisiejszej polityki amerykań­
skiej. Świetną mowę, będącą odpo- 

! wiedzą na es-pose Marshalla wy­
głosił nasz minister spraw zagra­
nicznych Modzelewski.

Mowa ta w nledwuznacany spo­
sób odzwierciedlą polski punkt wi­
dzenia na powojenne posunięcia se­
kretariatu stanu Ameryki Północ­
nej. Należy bowiem stwierdzić, że 
nie wszystkie koła demokratyczne 
w Stanach Zjednoczonych godzą się 
z obecną polityką Marshalla. Kan­
dydat na przyszłego prezydenta 
Stanów Wallace niemal z każdym 
dniem, przynosi wręcz rewelacyjne 
wiadomości o prawdziwych za­
mierzeniach obecnego rządu USA.

20 milionów Niemców w Ameryce

Niedyskrecje
W Wiedniu Amerykanie czuja się 

jak u siebie w domu, najlepszym 
tego przykładem jest nocna awan­
tura, która, miała miejsce w loka- 
lu „Wintergarten“, bardzo typowa 
dla USA, ale budząca zdumienie 
Austriaków.

W tym popularnym wśród woj­
skowych amerykańskich lokalu zna­
lazło się obok kilkudziesięciu bia­
łych żołnierzy kilku żołnierzy Mu­
rzynów. Biali przecięli druty telefo­
niczne, aby uniemożliwić wezwanie 
żandarmerii 'wojskowej i z okrzy­
kiem: „Negrzy za drzwi!" rzucili się 
na zaskoczonych Murzynów.

• Na sali rozpętała się mało budu­
jąca bójka, przerażeni Austriacy 
sprowadzili policję międzynarodową 
z najbliższego posterunku, ta jed­
nak wobec rozmiarów bitwy nie 
mogła dać sobie rady. Sprowadzona

nych. Min, Wyszyński napiętnował 
wystąpienie m. in. delegata W. Bry­
tanii Mć Neilla, którego działalność 
uważa za wybitnie szkodliwą dla 
dobra pokoju. Obecny rząd brytyj­
ski w swoim składzie jest tzw. rzą­
dem lewicowym, praktycznie jed­
nak posunięcia jego niczym nie róż­
nią się od ideologicznych założeń 
konserwatystów.

Zresztą jak dalece Imperializm 
(trzeba to sobie jasno powiedzieć) 
zawładnąć chce Europą tego naj­
lepszy dowód ciągnąca się od nie 
pamiętnych dni i tygodni ko-nfersn. 
cja 16 państw, zainteresowanych, 
tzw. planem Marshalla. Delegaci, 
europejscy swoje, a „dysponent" 
amel-ykańs-ki swoje. Co krok, to 
nowa poprawka w myśl „życzeń" 
bogatego wujaszka.

Jako pikantny szczególik podać 
można wiadomość, że amerykań­
skie ministerstwo handlu udzieliło • 
licencji na eksport 20 tysięcy ton 
stali Transarabsklemu Towarzy­
stwu Rurociągu Naftowego ze 
względu na to, że nafta arabska 
potrzebna jest Stanom Zjednoczo­
nym dla „celów strategicznych, po­
litycznych i gospodarczych". Ruro­
ciąg biegnąć będzie z Arabii Sau­
dyjskiej do Sidonu w Dbanie.

Niewątpliwie wkrótce już dowie-, 
my się jaka była treść półtorago­
dzinnej rozmowy naszego ministra! 
s-praw zagranicznych Modzelewskie­
go z min. Marshallem, podczas 
której omawiano całokształt stosun­
ków polslra • amerykańskich. Do­
wiemy się więc, jak to sobie St. 
Zjednoczone wyobrażają m. in. dy­
sponowanie cudzym dobrem. Mó­
wię tu o zrabowanym przez Niem­
ców zlocie polskim, które — mimo 
wielokrotnych not rządu nasz'go— 
bezprawnie przetrzymywane jest 
przez Władze amerykańskie < i dzi­
siaj oddane ma być — ca za wspa­
niałomyślność — b. satelitom Nie- . 
ftilec.

A w Nfrmczch? Bez zmian. Pod­
czas Targów Hanowerskich doszło 
do zajść, które pociągnęły za so­
bą wiele wypadków ciężkich obra- 

[ żeń i poranień. Dość powiedzieć, że 
młodzi Niemcy napadają na Pola­
ków i Jugosłowian. Ki’lk'anaśclę 
osób w stanie ciężkim przewiezio­
no do szpitala. Policja brytyjska 
aresztowała 14 .Polaków. Targi zo­
stały zamknięte dla publiczności.

To są wyniki, tolerancji brytyj­
skiej dla niedawnych” jeszcze wro­
gów Już niejednokrotnie na tym 
miejscu wskazywaliśmy na szkodli­
we skutki zbyt wczesnej fraterni- 
zacji. Brytyjczycy na swej skórze 
nie odczuli tych ciosów, jakimi my, 
Polacy, zostaliśmy tak obficie obda­
rzeni, Nie życzymy im tego, lecz — 
ostrzegamy, by nie było za późno.

S TOSUNEK Amerykanów do poko­
nanych Niemiec nie od dzisiaj bu­

dził zdziwienie i niepokój, sąsiadów 
Niemiec. Już ,w 1945 r. najwięksi en­
tuzjaści USA rozgoryczeni byli przy­
wilejami Niemców w strefie okupa­
cyjnej amerykańskiej. D. P. w sporze 
z Niemcami rzadko miewał rację. W i 
dalszym rozwoju stosunków „fraterni-1 
zacja" żołnierzy i oficerów USA, Sta­
cjonujących w Niemczech, przyniosła 
taki wzrost niechęci do „dartpozja- 
jów“ z obozów wysiedleńców, że co­
raz częściej dochodziło do gorszących 
zajść w rodzaju zajść w Limmer.

Oficjalna polityka- amerykańska kie- [ 
rowala się rzekomo chrześcijańskimi: 
pobudkami przy wysyłce żywności dla I 
Niemiec, nie czyniono przeszkód towa­
rzystwom charytatywnym do. prowa­
dzenia ożywionej akcji reliefowej, na 
ślamazarne postępy akcji denazyfika- 
cyjnej patrzono przez palce, potrzeb­
nych urzędników gospodarczych, jak 
np. z I. G. Farben, stojących pod; 
zarzutem przynależności do NSDAP, 
po prostu uwalniano z więzień nawet 
przed rozprawą, aby obsadzić nimi 
kierownicze stanowiska w życiu go­
spodarczym Niemiec, a wreszcie szczy­
towym punktem tej sielanki było przy­
jęcie przez Dep. Stanu raportu b. pre­
zydenta Hoovera, jako podstawowy do 
planowania przyszłej odbudowy Euro­
py i ogłoszenie decyzji podniesienia 
produkcji przemysłowej w połączo­
nych strefach anglosaskich do pozio­
mu z r. 1936.

CO leży na dnie tej polityki, zadzi­
wiającej wszystkie państwa — o- 

fiary agresji niemieckiej?
Oczywiście, decydującym momentem 

jest tzw. linia Trumana, ofensywny 
charakter polityki zagranicznej USA, 
skierowany przeciw wzrastającemu 
wciąż prestiżowi międzynarodowemu 
ZSRR. Linia Trumana popierana jest 
w odniesieniu do Niemiec przez Wall- 
Street, który ulokował ogromne kapi­
tały w przemyśle niemieckim i zamie­
rza lokować dalej, a czuje się zagio- 

| żony w bazach swego istnienia przez 
socjalizację Europy. | ł __________ ____ _________ _______  ł

Nie bez znaczenia jednak na tę po-1 ryka musi być zdecydowana wydać nie - siaj czynna jest ukryli 
litykę jest także gorączkowa akcja | 800 milionów dolarów, jak przewiduje' znanym zakątku świata tajną radio- 
propagandowa, rozwijana przez Niem-1 pian Hovera, ale conajmniej 1 i pół, stacja nazistowska, przez którą wygla- 
ców amerykańskich w samych Sta- ! — - ----- -------
nach.

Podobnie jak po pierwszej wojnie 
światowej, gdy Niemcy amerykańscy 
w różnoraki i pomysłowy sposób usi- 

i lowali zrzucić z Niemiec odpowiedzial-

„Einwanderers Freund", organ misji lenców) wszystkich Niemców, wysie- 
portowej ewangelickiego kościoła re- ■ dlonych z ich dawnych siedzib, 
iorm. w St. Zjedn. swoich żądań zwro- j Szczególniej ten ostatni punkt 
tu Śląska nie owija w bawełnę, jak świadczy o wysokim wyrobieniu poli- 
dr. Strasser nie cofa się przed groź- tyCznym panów ze Steceten Society — 
Bą; . . I otwarcie występować im przeciw de-

,.Rośnie młoda generacja w Niem- cyzjom poczdamskim, nie wypada, 
i czech.. nie zazna ona jednak spokoju kwestia rewizji granic jest w tej 
I dopóki wschodnie prowincje Niemiec ■ chwili nieaktualna, ale domagać się 

nie wrócą do państwa, chociażby to;pomocy dla ofiar okrucieństwa Pola- 
muslało nastąpić w drodze nowej, ków i Czechów" przecież zawsze moż- 
krwawej wojny. I

„Spodziewamy się, że zacHodn'e i 
państwa zrozumieją to, zanim będzie ( 
zapóźno, i źe stosownie do tego bę­
dą postępowały, nipo wązejkich wy­
siłków Francji i wschodnichisąsiadów 
Niemiec, dążących do uczynienia . 
Niemców bezsilnymi na wieki". ,

Jaśniej nie trzeba...

|na’"
I Ten sam dziennik donosi, że prezy­
dent Trurtian przyjął na 15-0 minuto­
wej audiencji Ottona Hausera?-prze^ 
wodniczącego Ameriean Relief for Ger­
many (Pomoc amer. dla Niemiec), któ­
ry prowadzi niesłychanie Ożywioną 
akcję charytatywną i polityczną, wy­
głaszając odczyty i wyświetlając fil­
my (nawet w Kongresie) o — nędzy 
niemieckiej

Po audiencji Hauser oświadczył: 
opuściliśmy konferencję z przeświad­
czeniem, że prezydent uczyni wszyst­
ko co możliwe dla ulżenia nędzy Nie­
miec..."

i

‘ STANACH ZJEDNOCZONYCH
* * ty je ok. 20 milionów obywateli 

USA pochodzenia niemieckiego. Ostat- 
i i nio Niemcy amerykańscy twierdzą 

zresztą, że jest ich — 30 milionów, 
j Umiejętnie prowadzona propaganda; 
j nawet z ewent. wrogów reżimu hit­

lerowskiego musi uczynić rzeczników j 
—. sprawy niemieckiej. 30 czy nawet ■ 

; 20 milionów głosów poważnie może! uzlDlm„ 1XUIIS 
zaważyć w zbliżających się wyborach; yoodai który 

} na prezydenta USA... i • ■ ’

■ gę," gdy czyta się sprawozdanie z dzia- ;77o“sobn7^^^
łalności „Steuben Society of Ameri-. Cy (JSA brania udziału w jakiejkol- 

. ca • ' wiek organizacji międzynarodowej,
Donosi o tym „Rechester A’’"”'1 ... . .. .... ...

post", który cytuje słowa członka . limHW „u a
. rządu tego stowarzyszenia sędziego' wspólnej akcji odbudowy. 
. Heidericha. Przed 2-ma miesiącami de -, __________ __

legacja „Steubgn Society" bawiła w, “
t Waszyngtonie i przedstawiła członkom
, Kongresu i wyższym urzędnikom;

Dep. Stanu oraz Dep. Wojny dezyde­
raty niemieckie. Delegacja została 
przyjęta również w Białym Domu.

Wedle Heidevicha delegacja przyj­
mowana była wszędzie b. przychylnie 
i spotkała się z pełnym zrozumieniem. 
Delegacja wysunęła nast. postulaty:

1) Aby stwotzyć w zachodnich 
Niemczech, znośne stosunki i ratować;

| tę część Europy od komunizmu, Ame- i Niemczech, lecz i
i ryka musi bvć zdecydowana wydać nie- siai czynna, iest 11

A BY uzupełnić obraz warto przyto- 
™ czyć za j.Deroi Abendpost" tezy 
członka Kongresu Harolda T. Young- 

i blooda, który z okazji obrad nad sta­
tutem IRO (International Repegee 

moment trzeba wziąć pod uwa-! Organisation) zapowiedział, że wnie-

Abend- któraby wykluczała Niemcy od otrzy- 
nka za-; manja pomocy łub od udziału we

„Niedaleko jest czas — powiedział 
Youngblood -— kiedy z otwartymi ra­
mionami powitamy dawnego nieprzy­
jaciela, by wspólnie z nim zwalczać 
zgubne prądy, które są tak sprzeczne 
z systemem wolnej gospodarki amery­
kańskiej".

„NIEPRZEJEDNANI" POLACY 
INACZEJ

r^IEMAL' równocześnie z rtajwyż- 
•*’ szym nasileniem akcja Sfettben 
Society w Clereland odbywały się 
obrady Sejmu Związku Narodowego ' 

,-Polśkiegó.' Karo! Rozniarek (skrajna 
prawica) został pomimo' gwałtowne  jo ' 
oporu mniejszości wybrany na preze­
sa tej organizacji.

Sejmik uchwalił szereg rezolucji po­
litycznych. Żądają one od Kongresu 
USA uchwalenia ustawy o dopuszcze­
nie do Stanów 100 tys. D. P., mówiąc 
o .konieczności popierania oporu ma­
łych państw przeciw „agresji" ZSRP | 
oraz —- stwierdzają, że Związek da 
lej nie będzie uznawał ambasadora 
R. P. w Waszyngtonie i konsulów 
polskich w. USA, deklarując solidar­
ność z Zaleskim i Borem Komorow­
skim.

Mniejszość sejmikowa domagała się 
zwiększenia pomocy dla Polski, ponie­
waż Rada Polonii Amerykańskiej roz­
winęła szeroką propagandę w tej 
sprawie. Sejmik ustąpił i wyasygno­
wał na tę pomoc — 50 tys. dolarów 
z funduszów związku, czyli sumę rów­
ną —- kwartalnej pensji prezesa Roz- 
marka...

(hb).

Czy mamy czekać bezczynnie
Cała prasa europejska sygnalizuje 

powtarzające się stale wypadki, wzma­
gającej się z dnia na dzień działal­
ności hitlerowców i to nie tylko- w 

za granicą. Do dzi­

na 100 dni hitleryzmu?
specyficzhy nastrój. Hitlerowcy coraz pagandówych, Sabotaże mnożą się 
wyżej podnoszą głowy i obok wzma- I coraz bardziej, stają się coraz bez- 
gającej się propagandy przystępują , czelniejsze. Hitlerowcy , rozporządzają

™ J 7*’,75 * 7 i iowaii zrzucie z Niemiec oapowieaziai-wrosew „M. P." (Mddary Polwe) | no-ć za lanie woj dzisiaj
położyła dopiero kres awanturze | szerokJo rozwiniętą propagandę,
zamknąwszy ulicę. W międzyczasu ' rowadzoną zręcznych lachow-
jednak w Casino-Oriental gdzie I atarąaj Psi wJudJć litość dia 

1 i rujnowanych, wylodzonych Niemiec, 
~ ^oru hitlerowskiego, odpo- 

“amo awantura. Przyb^a i*u zarówno za rozpoczę-

i ~ aresztowała Murzynów. Żaku- neboszezwka

„ , ... .. i skich, w histeryczny sposób protestu-
Poaobno Austriacy mimo iz prze- ■ iw „nieludzkim" metodom wy- 

szh rasistowską szkołę hitlerowską, Jsiedlania N;emców z bude{ów j p 
bardzo się dziwują obyczajom „naj-1 skich Ziem Zachodnich> prosz p^. 
demokratyczmejszych" obywateli kon u- j _ groż 
świata. j jt s -s

Przypomnieć trzeba, iż po wojnie ’ f') CZYWISCIE idea federacyjnej E- 
mimo ogromnego wkładu ludności i w uropy, w której z natury rzeczy 
murzyńskiej USA w zwycięstwo, nic Niemcy odgrywałyby decydującą rolę, 
nie zmieniło się w przepisach regu-! bardzo im odoowiada. Bardzo wvaod- 
lujących współżycie dwóch ras. Nie \ 
wolno im nadal bywać w tych sa­
mych lokalach co biali, a w Stanach 
płd. nie wolno im korzystać z tych 
samych środków lokomocji, z tych 
samych hoteli itd.

miiiarda dolarów. sza podżegające przemówienia żyjący
2) Mieszkańcom Niemiec i Austrii ‘ rzekomo, skazany zaocznie przez sąd 

-ateżv ranowńiń ,qV na trunhio, no-rymberskj na śmierć zastępca Hi­
tlera, a obecny wódz duchowy niedo- 

ibltków, faszyzmu, Martin Borman. 
I Przypuszczalnie radiostacja ta znaj- 
iduje się na terenie Hiszpanii lub A- 
meryki Południowej.

I Adiutant Hitlera wzywa wyznaw- 
1 ców zbrodniczej idei do wytrwania,

bardzo im odpowiada. Bardzo wygod­
na jest również idea Trumana walki 
z „komunizmem", gdyż ona to wła­
śnie kieruje strumień dolarów i towa­
rów dla Niemiec zachodnich, by uczy­
nić z nich bastion „zachodniej Euro­
py", broniący przed „agresją ZSRR".

należy zapewnić jak najrychlej racje 
żywnościowe w wys. conajmniej 2 tys.1 
kalorii.

3) Wszystkie dochodzenia denazyfi- ] 
kącyjne mają być ukończone do koń-' 
ca 1947 r., a postępowania nieukoń­
czenie do tego czasu — zaniechane.

4) Niemieckie sieroty wojenne do cow zł>r<Mnlczej Me, ao wytrwania,
dn 7/^ 1'r'1Sracyj' twierdząc, że Niemcy za granicą prane do St Zjedn bez żadnych ogram- c . ngd ^z,

czen, zas sieroty do 21-go roku ży- '■ J . , . , . ± .
cia, o ile mają' zapewnioną adopta-1 SZy’ ?
ejg przez obywatela St. Zjednoczo- CZą b.TO^ k 6,ra W ma
nych 1 I Pr*yniesć ostateczne zwycięstwo naro-

5) Należy znieść wszelkie ograni- ^aIi^i. Rzekomo pro-
czenia wyjazdu do Niemiec obywateli1 ^^ane obecnie w jak.ejs zagadko- 
amerykańskich, lub dawniejszych oby­
wateli niemieckich.

6) Należy włączyć , do pomocy na- P®8’^.Jpikera będzie można łatwo
kreślonej przez IRO (obozu wysied-1 zb°mbar<}<’wać T-onóyn, Nowy Jork, 
____________________________  ... i Paryż, Pragę itd. Broń ta ma również

, przynieść zgubę żołnierzom alianckim,
okupującym Niemcy.

Ta sama radiostacja zdaje się su­
gerować, że Hitler żyje, i że nieba­
wem stanie na czele „wielkiego od­
wetu".

Angloamerykanie Mają się nie wi­
dzieć i nie słyszeć tych głosów, które 

i wprowadzają w Niemczech zupełnie

do zupełnie już wyraźnej akcji. Częste 
są wypadki napadów na lokale orga­
nizacji demokratycznych, a zwłaszcza 
na lo-kale, w których mieszczą się 
związki byłych więźniów obozów i wię­
zień hitlerowskich; Należy, podkreślić, 
że wypadki takie zdarzają się tylko w 
strefach amerykańskiej, brytyjskiej i 
francuskiej, tam też na parodię za­
czyna zakrawać działalność sądów de- 
nazifikacyjnych. Byli więźhiowie o- 
trzymują często listy z pogróżkami od 
tajnych organizacji faszystowskich. 
Kilku więźniów otrzymało np. list, w 
którym m. in. czytamy:

„Byłeś kryminalistą w HI Rswwty. 
siedź spokojnie w XV Rzeszy, shyś nie 
był powieszony w V Rzeszy*,

W niewielkim miasteczku Hoizmiu- 
den na słupach ogłoszeniowych roz­
wieszono ostatnio' oświadczenie nasi.

' duko-wane obecnie w jakiejś zagadko- treści:
i wej wytwórni hitlerowskie bomby hę- I „Wyrażam tą drogą żal z tytułu i 
| dą posiadały olbrzymi zasięg. Z Ber- rozpowszechniania wieści uwłaszczają- | 
j lina, wg. spikera, będzie można łatwo cych panu F.R. Korbę, wdaścleięlowi

Spółdzielczość
walczy ze

spekulacją |

cych panu F.R. Karlic, właścicielowi 
firmy Hansa-Fisch. Badając oficjalne! 
dokumenty miaicrtl możność przcko- i 
nać się, że p. Karbc nigdy nic był in­
ternowany w obozie koncentracyjnym 
i bynajmniej nie był pochodzenia ży­
dowskiego*.

Oświadczenie to nie wymaga chyba 
komentarzy.

Hitlerowcy tolerowani przez Anglo- 
sasów nie ograniczają się jednak, jak 
podkreślimy, tylko do chwytów pro-

wspaniałym sprzętem, a nawet nieje­
dnokrotnie samolotami i flotą.

Jak niedawno doniosła prasa war­
szawska, na Bałtyku pojawił się nie­
miecki statek „X 222 ELBIN V III". 
Statek ten zauważyli pierwsi mary­
narze polskiego trawlera rybackiego 
„Neptun', łowiący dorsze na zalecę 

iBprnholnistóśj; Z luku niem.’cckiegó 
statku, przy pomocy windy pokłado­
wej, wyrzucono do morza bombę lot­
niczą wagi 3tM) kg. Taką samą bombę 
marynarze polscy złowili w pobliżu. 
Należy przypuszczać, że statek nie­
miecki minował w podobny sposób w 
innych miejscach wody Bałtyku. Jest 
rzeczą godną uwagi, że w miejscu, 
gdzie spostrzeżono pierwsze minowa­
nie, łowią liczne statki polskie i duń­
skie.

Jednocześnie społeczeństwo niemiec- 
k'e, mimo pozornej demokratyzacji, 
pielęgnuje stale w ukryciu nimb Ftteh- 

:rera. Mówi się powszechnie, że jedy- 
' nym błędem Hitlera było to tylko, że 
nie wygrał wojny. Czas już najwyż­
szy, żeby wreszcie i AŁgiosaśń spo­
strzegł) grożące Europie i światu nie­
bezpieczeństwo grozy „100 dni hitle­
ryzmu, lak jak lekceważyło kiedyś 
możliwości „100' dni Napoleona", któj 
ry po raz drugi w historii pogrążył 
świat w krwawej kąpieli. Hitler, a 
właściwie jego idea, żyją do dzisiaj 
w sercach i umysłach obywateli „zde­
mokratyzowanych" Niemiec.

terro.ru
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Muza w pasiakach
Nie wiem już, na którym doku to 

było. Zeszpecone bruzdami łby, wię­
zienny pasiak, niewolna rzeczywistość, 
pamięć', krwi dzisiaj wylanej : nagle 
Śniła mi się nasza wioska, 
mażowisekie nasze piaski, 
a pod gruszą Matka Boska 
strojna w Swej korony blaski 
na rozstajnych drogach stała. 
Śniła mi się moja chatko. 
Nad kądzielą pochylona 
przędła sobie moja matka 
samiutsńka, opuszczona, 
stara, jak gołąbek biała.

Chor śpiewał. Glosy falowały, _ 
dojrzały łan zboża. Biły ruczajem. 
Szumiały -wierzbą plączącą. I tak od 
wód Bałtyku po śniegi Tatr — stanęła 
przed nami utracona ziemia.

Zamknąłem oczy. Łza, co wtedy na 
serce padła, zwilżyła moją kamienną 
rozpacz.

Odtąd zacząłem pisać wieuze. Po­
wstało tego w latach 1944 45 kilka 
dziesiąt.

Lecz zanim zaczinę mówić o sobie, 
chciałbym jeszcze uzupełnić tło.

Gdy pierwszy raiz z rana masze ro 
wałem do kamieniołomów, do hal. 
obróbki kamienia, u wejścia ujrzałem 
znajomą postać. Raczej twarz, bo po­
stać przeobraziły pasiaki. Nie ulegało 
wątpliwości: Tadeusz Faliszewski.

Popularny pieśniarz i ulubienice 
Warszawy' siedział w Guzen od daw­
na. Przeszedł najgorsze, lecz ostate­
cznie uradował go głos. Śpiew jest kaź 
demu miły, nawet Niemcom Gdy ze 
tknąłem się z „Tadziem" w Guzen 
był na stanowisku pisarza nia terenie 
kamieniołomów. Potem przeszedł ną 
blok. Tu miał się lepiej.

Podziwiałem zawsze tego urodzone 
go artystę: jego temperamenl scenicz­
ny, rozległą kulturę muzyczną i wie 
dzę, dar towarzyskiego współżycia i 
wdzięk osobisty. Faliszewski stał się 
pieśniarzem obozu. Śpiewał „Mamę- 
Gazińśkiego, pieśń do żony uposlrofa 
Ebiorowości!) Unkiewicza - Ćwierka 
marsz Guzenowców i wszystkie obozo­
we przeboje.

Oczy ręką zasłonięte. Serce topnie­
je, że już ledwo mała grudka. A smę­
tny tenor nabrzmiewa łkaniem: 
Janeczko moja, jesteś zawsze

ze mną, 
choć padł na życie moje smutny 

cień — 
<w wieczory chłodne i w długą noc 

ciemną 
i w pracowity niespokojny ten dzień.

Niespokojny ten dzień. Każdy z nas 
znał wagę tych prostych i trochę nie- 
składapyoh^®łó,w. Zwyczajny' raciiujick 
śmierci,...

Lecz śpiew wzbijał się ptakiem nad 
pobojowiskiem niewolnego dinia, nad 
stosem trupów i ohydą .szybował da­
leko i unosił na skrzydłach nasze tę­
sknoty i nadzieje.

Z muzyków przebywał jeszcze w 
naszym obozie profesor Józef Pawlak, 
organista katedry poznańskiej i po­
waga muzyczna w każdej, że tak po­
wiem, nucie. Pierwszych kroków pró­
bował Edward Unkiewicz.

Śpiewał także Józef Gruszczyński, 
bas baryton.

Wieczory recytacjami umilał obie­
cujący Janusz Tarasiewicz.

No i byli plastycy. O tych nie trze­
ba zapominać. Piotr Abraszewsłti. Ar­
chitekt Teodor Bursze, jedyny ocalo­
ny ze słynnej rodziny pomordowa­
nych Burszów. Wymieniony już Pilar­
ski. Dalej Nowacki .(imienia dziś nie 
pamiętam). Zmarły Jerzy Czajkowski. 
Jerzy Srokowski. Karykaturzyści Bim 
i MiećżJTsław Landa. Rzeźbiarz i de­
korator Leo-pold Nykel. Akwarelista 
amator Stefan Ślusarczyk. Rzeźbiarz 
góral Jan Sroka. Snycerz Marian Gu­
towski.

Szopkę urządzał m. in. płk. Znamie­
rowski.,

Obozowe „indywidualności" potrze­
bowały oczywiście życzliwej dla swr ! 
go rodzaju atmosfery, towarzyskiego,1 
a naWet organizacyjnego oparcia. W ( 
związku z tym .należy wspomnieć „gu-1 
zenowskich mecenasów". '

Dr Władysław Gębik stanowił alfę 
i omegę każdego patriotycznego i kul­
turalnego poczynania w Obozie. Czło­
wiek o dużej kulturze osobistej, pełen 
rozległej znajomości spraw polskich, 
do tego wyposażony w talent towa­
rzyski i mmiejętność kojarzenia rzeczy 
nieraz, różnych.

jak

„ charakterze lewi- przyjaciel mój,' Stefan Pajączkosvski 
stali Dpbosiewiićz, Łęski, 'No-■ obejrzał się i powiedział: „A gdybym 

poszedł drogą polną"...
Nieumyślna melodia tych słów nie 

pozwoliła mi spać w nocy. Wyrazy 
■tęsknoty dołączały się same.

A gdybym poszedł drogą polną 
między przestrzenią a przestrzenią 

'i zrywał ręką wreszcie wolną
' 'splątany dziko wiatr z zielenią — 
!- j Rozradowany, rozśpiewany

Na czele ruchu 
cowym s^—- .
gaj i Wiktor Szczęśniak.

Poloniści, Stanisław Dobosiewicz i 
.Tadeusz Murasiewicz, stanowili kryty­
czną osłonę wszystkich tajnych zebrań 
literackich poprzedzając słowem, tu­
dzież naukową powagą wystąpieum ') 
obozowych twórców.

I eon Królak, umysł żywy -i chłoń-, 
ny na wszelkie- zjawiska wartościowe, 
był niejako obozowym wydawcą i na-( 
kładcą. Ważniejsze rocznice narodowe szedłbym drogą i nie drogą, 
i święta przynosiły tajny, ilustrowany bijle by dojść, gdzie nasze łany 
niekiedy, karnecik poetycki wypełni o'- Podadzą ustom żytnią błogość. 
ny utworami przepisanymi cierpliwą Tak zrodził się mój pierwszy wiersz 
ręką Królaka z umiejętnością i pm-1 Guze.n 0(Jląd zacząi,em ukradkiem 
tyzmem, którego by się oficyna Tysz-! pisać. pO WSilato w ten sposób 'kdHia. 
kiewicza nie powstydziła.. Zawsze po-: dziesiąt ^rszy obozowych, które o- 
dziwialem ofiarność i szczerość tego becnLe weszły opublikowanego mo- 
człowieka, który z uporem torował. zbi,oru ;iWyso.ki płomień". Mu- 
sobie drogę od samouctwa do pełniej-! szę zaznaczyć> źe uratowanie niele- 

wieźt.-zw W nh ornn- ; ga]nyeb wtedy wiCTSZy do zbioru Za-
szczytnie pojętej roli wdzięczam dr Wł. Gębikowi, Cz. Ttt- 

.„.i , “• w>Wigjtjem1l j 7. Wlazłowstóemu.

szej wiedzy. W najcięższych warun- i 
kach marzył o ”
polskiego wydawcy (na wolności) i w | P&W1Slkiemu i Z. Wołowskiemu, 
rozmowach przysposabiał się do niej. | utem 1944 na laj.nym konkursie Ji- 

Na zakończenie charakterystyki śro- j terackim otrzymałem pierwszą nagro- 
dowiska w Guzen należy wspomnieć' dę za wiersz pt. „Do synka list z obo­
li licznych „miłośnikach poezji", któ I zm“. O ilfe mnie pamięć nie myli, dal- 
rzy wspomagali nas, lekkoduchów, sze miejsca zyskali: Zdz. Wróblewski, 
przyjaźnią i konkretnym czynem. Le- i M. Paszkiewicz, K. Ćwiierk, G. Prze- 
karz Zbigniew Wlazłowski niejedne- i czek.

> mu życie uratował, m. iin. i piszące-1 Xigr<,da. 200 p 
mu te słowa. S. p. dr Adam Koniecz- (lStosUniki obozowe

: ny, dr Toni Gościński i dr Feliks Ka-
■ miński opiekowali się obozową wa- 

gaibundą na rewirze, tj. w szpitaliku, j 
Mecenasi Jan Cieluch i Władysław ’. 
ZarąęhoWiićż,‘:, pedagog Feliks Zała- 
Chowski, Michał Sztajn, Rajmund Łę­
czyński, ludowiec Jan Matczyński, 
profesor Sierakowski, socjalista Wik­
tor Szczęśniak, Tadeusz Olszewski, 
Czesław Turowski, ludowiec Wincen­
ty Wąsik, Czesław Darkowski ,i wielu 
yinych, których nazwisk już dziś nie 
pamiętam, tworzyli przychylną atmo-

> slerę dla rozwoju obozowej sztuki. '
W ostatnim czasie poglądy politycz­

ne coraz bardziej różniły nas i dzie­
liły, ale żadne różnice nie potrafiły 
jednak zerwać wspólnej więzi, którą 
były miłość ojczyzriy i jednakowa nie- i 
dola więzienna. |

W takim oto środowisku przyszło ; 
mi wylądować na wiosnę 1943 roku. 
Rzecz zrozumiała, o czym, już wspom­
niałem, że w moim rozwoju ducho­
wym był to moment najkrytyczuiej- 
szy. Wyrwa. Pauza.

Trafiłem tu z konspiracji. W cza­
sach tamtych działa się walka nieró­
wna i tragiczna, ale .przecież znajdo­
wało się w niej miejsce i na heroicz­
ną dumę i na pełną sensu śmierć, W 
obozie koncentracyjnym górowaty- pce- 
nad : wszystkim zżerające wewnętrzne 
moce podzUcie bezsiły. Jak wznieść 
wizję wolności nad dym krematorium? 

Prawie rok milczałem. Wszedłem w 
środowisko, które było zamknięte w 
sobie i rządziło się własnymi prawa­
mi. Pierwszym warunkiem było „od­
indywidualizować iSię", stopić się z 
szarą bezimienną masą. Żyć jej wzru­
szeniami, jej życiem, a- zarazem nadać 
temu eposowi bez bohaterów ludzki, 
bohaterski właśnie ®ens.

Starałem się podpatrzeć prawa, któ­
re rządzą obozem: strach głodu i 
śmierci, walkę o wiarę, czyli o za­
chowanie własnej duszy.

Kto się załamywał Szybciej, ginął. 
Trzeba było umieć odnaleźć w sobie 
wiarę w wyższe wartości moralne: w 
Boga, w ostateczne zwycięstwo dobra, 
w naród, w sprawę Wolności i czło- 

, wieka.
Z tych źródeł poczynało się odro­

dzenie. I z tych leż źródeł biła obo­
zowa poezja.

Tematyka tej muzy w pasiakach by- 
, la najrozmaitsza. Człowiek;bronił swe­

go człowieczeństwa, wyrównywał brak 
za pomocą marzenia, wizji,» słowa. I 
Wólńpść, dom i ojczyzna, sprawa ludz­
ka i Bóg, piękno przyrody i nadzieja 
powrotu, hymny żarliwej wiary i mi- 
łująęyęh uniesień stanowiły naszą

osobisty triumf, lecz jako zwycięstwo i 
tej postawy twórczej, której w obozie 
starałem się służyć.

Nie zawsze każdy człowiek może 
odpowiedzieć sobie na pytanie, czemu 
cierpi i walczy. Pisarz ma obowią 
zek udzielenia 'wyjaśnień, które będą' 
tym bardziej sugestywne, im głębiej 
sens ludzkich cierpień wyrażą, a im 
bardziej poszczególny człowiek odnaj­
dzie samego siebie w ukształtowanym 
dziele. W słowie pzzez nas pisarzy 
tworzonym musi być część wspólnego 
losu. Albowiem:

Islcrą godzin i minut i sekund 
pod dłutami kamienny dzień pryska 
i wykuwa tak rzecz o człowieku 
każdy cios, gdy uderza mnie z bliska
Rąk w agonii nie krwawi mnie 

dotyk, 
tylko plsze na piasku testament, 
żebym z życia brał więcej prostoty 
i o Śmierci zwyczajną miał pamięć.
Śmierć oglądam spokojniej

i częściej. 
Prawdy dotąd ukryte — poznaję... ■ 
I tak łączę się z ludzkim

nieszczęściem,' 
jak bym drugi raz zżywał się i 

z krajem.'
P. S. Szkle niniejszy nie pretenduje: 

do wyczerpania całości tematu. W wa-, 
runkach wyjątkowego terro:ru może nie j 
wszystko z twórczości, która rozwija-! 
ła się w Guzen do mnie dotarło. Mo-1 
że niejedno przeoczyłem lub zmyliłem ' 
w pamięci. Z"';-'-'........... -roszę o'
uzupełnienie bądź sprostowanie. |

GRZEGORZ T1MOFIEJEW I

Nagroda: 200 papierosów czyli na 
^bu»w«ve 20 porcji chleba 

; czyli 20 dni dłużej życia. Cenny fun- 
l" | dusz.

Lecz ważniejsze jest dla mnie mo­
ralne znaczenie opisywanego faktu. 
Wyróżnienie mnie prz'ez społeczeń­
stwo obozowe przyjąłem nie jako swój

Cmentarz

Ze zbioru Wydziału Muzeów i Pomników Martyrologii Polskiej

z. (Z cyklu: „Tematy czeskie w pol-i 
sklej poezji obozowej").

Niemieckie obozy koncentracyjne, 
II wojny światowej były izolowane | 
skarbnicą Słowiańskiego Ruchu O- i 

■poru. Można w nich było spotkać, 
'rzadki w historii objaw: solidar­
ność słowiańską. Przeszedłem oho-! 
zy: Birkenau, Mauthausen, Da­
chau — ale nigdzie nie widziałam 
takiego zespolenia wśród Słowian 
jak w K. L. Sachsenhausen.

.Przykładem byli Czesi i Polacy
Czesi — pomimo opinii business­

manów wśród Słowian, potrafią 
sprawę słowiańską postawić na ta-

i Pierwsze miejsce w (Jorobku ideo-. Leszek deklamuje sam do siebie: 
'logicznym należy się red. Aleksan- „Jam pielgrzym — poeta — cier- 
Idrowi Kulisiewiczowi, aktywiście!piętnik i pani..." — O Czechach wy- 
' konspiracyjnej Frakcji Zbliżenia i raża się z pretensjonalną pogardą: 
j Międzyśłcwiańskiago K. L. S.3), au- 
i torowi szeregu prac na tematy sło-1torowi szeregu prac na tematy 
wiańskie i czeskie4). Kulisiewicz -

■I oprócz lirycznej „Pielgrzymki do o. .bbiepy-arz.. 
łomuńca" (1013) i erotyku z refre- rrec«-
nem czeskim: „Zt-racena Ulice Ci­
sło 12" (1944) — jest twórcą jedy­
nego w. naszej literaturze poema­
tu krytycznego o założeniach pol­
sko czeskich, p. t. „.Przypowieść o 
nhs — i o Was“ (K. L. Sachsen- 

— hausen 1941). Przypowieść kreśli 
kim ostrzu uczuciowym, jak żaden• cierpkie pebratymstwo XX wieku, 
inny naród. Nie wiodą długich dy-ilata 1920 — 1938, analizuje wszel- 
skuśyj. Uchwycą-serce pieśnią, mu-'kie ;,-za‘A i „przc:.iw“, 'specyfica cha-

a tyś .jeno... szewc?

Precz U...
(20 wiosen)
Przestroga Dziejów, jaka była ka­

tastrofa Żwirki i Wigury (w poe­
macie: Ikar i Dedal) na krótko 
przeciera oczy. — Czytamy: 
Ikar i Dedal.
Zostały po nich dwa ścięte drzewa— 
kaplica...
Grały im wszystkie — 
te i tamte dzwony! — 
przepadla zawiść, zatarła się 

mienia

— Po nasze!
— Po swoje!!...
— Oddajcież!

Będziem bić!!...
(Czesław nie śpi — nie.)

Poemat kończy obrazek w prozie 
poetyckiej, konkluzja przypowie­
ści.

W krótkim streszczeniu: Leszek i 
Czesław, nieszczęśni i zaślepieni* 
znaleźli się w kraju Siewców Kąko- 
lu (Niemcy), -gdzie więdły Kwiaty 
(Słowianie) uporu i łatwowierności 
(wad podstawowych Słowian) w 
smutnym Ogrodzie Udręczeń (obóz 
koncentracyjny). Leszek magnat, 
fantasta stronił od Czesława, ma­
terialisty i (— o zgrozo!—-) szewca. 

...Lecz kiedy zima, głód i tę­
sknota zsielcałg ludzkis serce, gdy 
podły wszystkie omal kwiaty — 
Leszek, zszargany i bosy, przytu­
lił się do śniegu — i dobrze mu 
było — i ciepło mu było — był 
syty. Śmierć całowała powieki...

Zdjął Czesław 'ostatnie swe o- 
buwie i przywdział konającemu; 
cucił dobrymi słowy, z których co 
drugie Leszek rozumiał:

— J sem s tebou... promiń!...
I stary Bóg, który się wielce 

. raduje każdemu słowu „wybacz", 
zesłał Leszkowi, żywą Tęczę Ma­
rzeń; dziewczynę z barwy mleka, 

. z barwy lnu i chabrów. Słowiankę 
imieniem: Bożena.

— ...hłcd, lilie kcetou------- \
Ś Za każdym jej oddechem odżyj 

wały kwiaty— bo je tęsknota zaĄ 
bila; jej uśmiech słońce rzucił na 
śnieg i śnieg się zamienił w bia­
li pola róż...

Szeptały kwiaty:
— Słtima.'
— Sława!!...
Odnalazł brata — brat. 

j KSAWERY STOKŁOSA

niestety: ‘
tylko na jedne
18 godzin...

W długich strofach staje przed 
nami wizja 1938 roku. Kiedy prze­
ciw 14 milionom CSR stanęło 135 
milionów! (I świat potępił „depre­
sję" czeską...) Oto:
...ciągną, ciągną bure chmury, 

ciągną z wszystkich stron; 
czarne orły, czarne krzyże — 

czarnych dymów swąd:
— Do boju!
— Do boju!!...
— Na koń! 

Na kol!
Na koń!!...

(Czesław śpi.)
...idą, idą wzdłuż Dunaju,

z nimi gna; 
Mongoł chciwy, Mongoł — cygan, 

Mongoł — magnat. pan:.
— Rabować!' I
— Rabować!!... 
—- Za mało!

Mało nas!!... 
(Czesław — śpi?!)

I najpotworniejsze, w takiej chwi- 
,' li Słowianie stanęli przeciw Stowia- 

sko^Czeski ^Drugiej'7 Wojny Swiato-'«ył Czesław Płochy i Leszek j”0”1’
wej>) (2.10.1941). Dokument wagi- Dostojny. ...pędzą! pędzą! — grzywy gniade—
historycznej, ratyfikowany w. obli- 'Leszek miał oczy skrzące, bogobojne ' Leszków pędzi stu!!
czu śmierci. W pierwotnym akł?L-'czoło schmurzone zadumą i żalem— (Lech nie Mongoł, Lech nie Krzyżak;

Ze zbioru Wydziału Muzeów i Pomników Martyrologii Polskiej 

zyką, poezją, jak gdyby przypomi- rakterów narodowych — rzuca kon- 
nali: przecież to wszystko W) a s z e kluzje na przyszłość. Forma obfi- 
i nasze. To też ciekawą z punktu tuje w. 24(!) zmiany metrum, aso- 
widzen-a historiozoficznego była nansy,- jamby, prozę poetycką —- 
reakcja ze "strony polskiej, która jako typowy przejaw awangardy 
przejawiała się w pierwszym rzę- stylistycznej: fohetyzmu. 
dzie w t. zw, poezji obozowej. - p tek bajkowy:
Momentem wyjściowym był zreda- j 
gowany prżez Czechów i Polaków ...Naa swarną Miedzą,
I-szy Konspiracyjny Manifest Pol- i w starodawnym siole„1-' -„Lr-f ClPłoe.Jm i TiftRZfik

uurejjjieu siianowi-iy naszą 
'vc\ skargę i naszą modlitwę. W obróbce 

rzeczywistych poetów ów surowiec 
uczuciowy osiągał lormę trwałą. Gro 

I za i prawda, koszmar śmierci i pię­
kno marzenia, cierpienie, bunt i osta- 

; tnia Iza z konających powiek — łą­
czyły się w moc posągu i stanowiły 
wartość obozowego dokumentu. By 

i słowo oprowadzało przyszłe pokolenia 
, jak Wergiliusiz Danta po piekle.

Minął rok. Włąśnie zieleniły się po­
la i droga wabifa w dal. Kolumna mo­
ja schodziła do obozu, gdy skręcając,

J. JASNIACHÓWNA

Ciepły wiersz
Nie przemija nigdy twój czar.
W nieskończoność czas się śpieszy daremnie...
Wciąż zakwitasz w mym sercu najcieplejszą z barw, 
coraz żywsza i młodsza ode mnie.
Idziesz ścieżką przez ogród... (Zgiełk słoneczny... gwar psów...). 
Jak dziewczynka biegniesz w jasnej sukience.
Zabłąkała się pamięć wśród czeremchy i bzów,
w twych ramionach uwięzia dziewczęcych...
Czcze godziny mijają, lecą w otchłań bez dńa, 
życie sączy się cienko, jak woda.
Tylko patrzeć, jak córką staniesz mi się w snach,
bo ty zawsze zostaniesz młoda...
Jedna, wielka na ziemi niezniszczalna jest rzecz.
lśni, jak trójca przenajczystsza i złota,
czy spoglądam przed siebie, czy oglądam się wstecz 
to Ty, Miłość i moja tęsknota...

I przerasta mnie wzwyż i rozlewa się wszerz, 
świat słoneczną przesłania plamą
i zamienia się oto w mały, ciepły wiersz, 

wiersz dla ciebie, moja śliczna... mamo...

Czesław pracował; « j
\(był czas,
' że i Czesław za nadto się 'modlił...) 
Pachniały wrzosy na Leszkowej 

ziemi, 
szkliło %ię„ słońce, dobre, rozjarzone., 
ptaki co nocy o tęsknocie łkały... 
A Leszek marzył;
marzył — wiecznie marzył...

Następuje krytyka prometeizmu 
polskiego:

'Raz królewiczem był z bajki T- ■ ■ • -> .K -
H . . .
\ walczył 

Ziarno padło na podatną glebę. 'lecz, kie
Dzięki materiałom zbieranym pożal

Idziemy równi — ku równym. 
Nikt z nas niet znaczy: mniej; 
nikt z nas nie znaczy: więcej — 
wobec trzeźwości i siły nakazu, 
jaki nam stawia od dziś 
prosta, dziejowa konieczność: 
pójdziemy razem!

Kto wzbrania się iść — 
niech stoi.
Sam. —
Miniemy go jutro, 
a będzie nas razem:
47 milionów!

prześnionej, 
:az był rycerzem Smutńegó Cesarza 

- J za w s z y s t k i c h! 
___, kiedy przyszło ratowąć mu 

fuziężu maienaiuin ameicmyin yuM.; _________ . \ siebie
drutami i na wolności2), zdołałemlgo nie wspomógł: 
ustalić, że tematykę czeską w K. L. i sam Czesław nawet. 
Sachsenhausen stosowało 18 pos- Klamka zapadła. 
tów; w tym 4 zaawansowanych:) _ .
Kazimiera Andrzej Jaworski (obec-' ?<>
■ny redaktor „Kameny", wybitny nLStyTeJv 7’
propagator słowiańskości), Zdzisław i (CzłeSla^) =
Kar . Jaworski (były redaktor „Ga-j^tach JT’ W
zety Morskiej"), Aleksander am;.U'ęku miał dekret - a w zanadrzu... 
siewicz i Wacław Bardzysz JKażdy noz- • . ; . . , , .
z nich ujmował inny rodzaj poetyk-' -Dwadzieśma wwsen będziemy 
(ki: K. A. Jaworski — tłumaczenia; ’ . ; pamiętali
\z literatury czeskiej; Z. Kar - Ja-'^ic was sprsę'^e',~ 
woirski — sonety podróżnicze; Bar-.'W1C Mas Mie prze onu--

Idzysz — lirykę; Kulisiewicz słowiań- Antagonizm, podsycany chytrą 
ską poezję programową. (polityką niemiecką, świecił triumfy.

Leszek brat — nie wróg...)

EDMUND POLAK

1) Patrz: historyczne przemówienie Ja 
na Wiktora na polsko-czeskim. Zjeździ, 

'Literatów w Pradze („Dziennik Polski”,.
13.11 194S).

< z) Praca niniejsza jest fragmentem źró­
dłowego studium pt. „Słowiańska poezja 
obozowa Drugiej Wojny światowej”.

3) Z ważniejszych: ,.T. G. Macaryk Ja­
ko wychowawca Europy” (Centralne Biu­
ro Prasy Młodzieży, Katowice — Bielsko. 
1937); „O konspiracji polsko-czeskiej w 
obozie koncentracyjnym Sachsenhausen. 
(„Życie Słowiańskie”); „Niemiecki obóz 
koncentracyjny, jako szkoła słowiań -kich 
charakterów” (praca przedstawiona Ko- 
mitętowi Słowiańskiemu w Moskwie) etc:

Dwa ciastka
Czy pamiętasz, Joanno, gdy byłaś „Barbarą", 
w domu Trębacka jed-n pod strychem miet.zka;i. 
Mnie młodego znaliście pod imieniem „Stary", 
a prowadził nas wszystkich obywatel „Daniel".

Wiesz, ten z bródką, miał czarne, malutkie idąsikt, 
by je zgolić, gdy zdarzy się przypadkiem wsypa. 
Zżyliśmy się w tym gronie, nie mówiąc nic z nikim, 
żeśmy ze wszo gotów ruszyć, do barykad.

Różnie tam u nas było, i głodno i zimno, 
kiedy ślęczałaś nocą nad szyfrem z Sztokholmu, 
lub kiedyśmy dźwigali, bezczelnie niewinni, 
na oczach gestapowców kufry z pismem „Wolność'.

Raz znalazłem złotówkę, idąc po ulicy. 
Kupiliśmy dwa ciastka, choć chleba nie stało. 
Co za uczta przed samym Prezydium Policji, 
no, bo gdyby się komuś rewidować chciałó?...

I tak czas nam przemijał, aż trdfił się szpicel. 
Szczegóły wyleciały mi całkiem z pamięci... 
Pawiak... Aleja Szucha... — umiałem nie krzyczeć... ' 
potem szpital więzienny, a potem Oświęcim!

Gdy Cię kiedyś przypadkiem po latach Zobaczę, 
wobec niebezpieczeństwa zawsze uśmiechniętą, 
wtedy się muszą zjawić dwa ciastka na tacy 
i wtedy Cię zapytam: Joanno, pamiętasz f

o nos



Str. 4 WOLNI LUDZIE Nr 12

PRACA i ŚMIERĆ
Obóz fconc. w Oświęcimiu przedsta­

wiał zbiorowisk, ludzi przeznaczonych 
na śmierć. Zanim jednak to uastijplło 
musiell oni wykonać ściśle określone 
zadania mające na celu powiększenie 
i udoskonalenie oświęcimskiej każni. 
Specjalna Kosnenda (ArWŁsamsaU) 
rozdzielała więźniów n» posscaególae 
kolumny prawy i przeznaczała ich 
bądź do zakładów przemysłowych 
(Uniom D. A. W, lip.), kopalni węgla 
(Jawiszowice, Brzeszcze}, bądź lei w 
zależności od zawodów do pracy przy 
rozbudowie obozu i jego urządzeń go­
spodarczych. Ns skutek tego powstało 
dużo ośrodków gospodarczych i biur 
administracyjnych oraz technicznych. 
Nie poślednie miejsce wśród nich za­
jęły biura miernieze i melioracyjne.

Pierwsze biuro pomiarowe w Oświę- 
cindą powstało przy biurze budowy, 

w. ,,Bauł»4rs", jako jeden z jego 
oddziałów już w pierwszych miesią­
cach założenia obozu. Zorganizowanie 
i skompletowanie personelu spośród 
pierwszych transportów więźniów zle­
cono mierniczemu przysięgłemu Kazi- 
mierzwi Jarzębskteinu, który równo- 
caeśnie jako organizator biura opraco­
wał program prac mierniczych, przy 
pomocy płk. tai, Władysława Sur- 
mackiego, prof. taż. Stanisława Jachi- 
mowsktego, mierniczego przys. Rudol­
fa Latawca, &dy władać obozowe za­
prowadziły gospodarstwo rożne na ob­
szarach włączonych do obozu przyle­
głych terenów sąsiednich wsi, zaszła 
konieczność przeprowadzenia melio­
racji gruntów. W tym celu na wiosnę 
1941 roku wyznaczono grupę, w któ­
rej był inż. Surmacki do opracowania 
projektów melioracyjnych i wykona­
nia związanych z nimi pomiarów. Kie­
rownikiem tej grupy był mierniczy 
przysięgły Tadeusz Chmielewski. W 
odróżnieniu od biura pomiarowego 
w „Baubiiro", grupa ta musiała zwal­
czać trudności związane z zalegalizo­
waniem jako koniecznej samodzielnej 
jednostki pracy. .

W październiku 1941 r. uruchomio­
ne zostało biuro pomiarowo-meliora- 
cyjne prywatne pod firmą „Lot»ky“ z 
Bydgoszczy, a następnie w marcu 
1942, po przyłączeniu istniejącej gru­
py melioracyjnej mierniczego Chmie­
lewskiego, całość przejęta została 
przez „Bodenwirlschaftdiensl”, insty­
tucję państwową, kierowaną z Berlina. 
Z ramienia władz niemieckich biurem 
tym kierował prof, wyższej szkoły me­
lioracyjnej w Sudetach Reinicke. W 
lipcu 1943 r. biuro zostało przemiano­
wane na biuro melioracyjne „Meliora- 
tionen-bttro" i przejęte przez „Zentral 
Bauleltung K, ,L. Auschwitz-*, którego 
kierownikiem był SS-Sturmbannfuh- 
rer Kari Bisclurff. Kompetencja pracy 
istniejących biur były już rozdzielone 
i scentralizowane w jednej instytucji, 
a mianowicie „Zentral B_uleitung K. 
L. Auschwitz'*, której podlegały7 po- 
s-czisgótae biura miernicze. Pomiary 
podstawowe były wykonywane przez 
biuro pomiarowe (Bauleitung, Vermes- 
sung Abt.), pomiary dla budowy obozu 
w Brzezinkach przez Bauleitung.Kriegs 
Gefangen Lager), a dla spraw melio­
racji j gospodarki wodnej — istniało 
biuro melioracyjne (Meltorationen),

W końcu lipca 1943 r. oddział 
„Bauledung K.G,L“ -zostaje przenie­
siony do Brzezinek, na nowe częścio­
wo wybudowane .trzecie pole t.zw. 
Meksyk, Na jesieni tegoż roku w ra­
mach „Zentral Bauleitung" powołano 
nowe biuno pn. „Bauinspektion Schle- 
sien“, dla spraw regulacyjnych w o-

1 kręgu Śląska. Biuro to początkowo 
istniało w Oświęcimiu i miało być 
przeniesione pod Katowice wraz z 
więźniami,

W wyniku ostrych represji w sto­
sunku da źatrudnionych w biuraeh 
ponrsrowyeh w r- 1943 dużo więź­
niów zginęło na dziedzińcu. bloku XI 
przez reostrzelanie oraz na placu ape­
lowym przez powieszanie. W roku zaś 
1944 przeszło 3/3 więźniów z biura 
melioracyjnego zostało roz,prawnych 
po innych obozach jak: Mauthausen, 
Buchenwald, Gross Brsen, Leitmer Iz 
itd. Biura pomiarowe zostały' zlikwi­
dowane jako jedne z esstataich w akcji 
ogólnej likwidacji obozu Oświęcim, a 
więźntaw e zostali przesiani do innych 
obozów koncentracyjnych.

Obok Biur pomiarowych związa­
nych bezpośrednio z budową obozu 
kcneentracyjuego w Oświęcimiu, ist­
niało biura budowlano -pomiarowe w 
obozie Monowice (Oświęcim III), przy 

i budowie zakładów sztucznej benzyny 
i fanyeh przetworów ehem cznych fir­
my I. G. Fąrbenindustrie.

Na marginesie należy wspomnieć o 
specjalnym kursie na „Schachtmei- 

istrów" tj, majstrów prac wykonaw­
czych przy kopaniu rowów, budowie 
dróg itp. robót ziemnych. Powstał on 
w marcu 1942 r. z inicjatywy prof. 
Reinicke kierownika btara „Boden- 
wirtschafldiensta**. Kurs skompletowa­
ny został w ciągu mcsiąca j rozpoczął 

i wykłady w warunkach dość trudnych, 
dając jednak możność . przetrwania 
kilka miesięcy. Drugi kurs rozpoczął 
się w kwietniu 1943, trzeci w czerwcu, 
czwarty we wrześniu a ostatni, piąty, 

i w grudniu 1943 r. Ogólna ilość ucze­
stników wyrosiła przeciętnie około 60 
osób na jeden kurs.

Wykłady odbywały się oficjalnie w 
języku niemieckim, zwykle jednak w 

' polskim, ze względu na przeważającą 
większość słuchaczów Poloków. Po­
za tym byli Czesi, Niemcy i Żydzi (z 
Polski, Słowacji i Belgii). Wykłady 
prowadzili cbok prof. Reinicke więź­
niowie z biura „Bedenwirschaftdien- 
stu“, jak inż. górn. Bolechowskj Zbi­
gniew, inż. geodeta Jamiołkowski Wa­
cław, technik budowl. Mrozęk Jan, 
Prof. Un'v,7. Kret Józef, stud. Ak. 
górn. Rutyna Władysław, sztygar, Pil- 
niakowak) Mieczysław, Mierzwa Kazi 
m'erz, ora? bezpośrednio przydziele­
ni na kurs, jako wykładowcy — na­
uczyciel M'śclcki Stanisław oraz Vo- 
kroj Józef (Słowak). Wykładano: ma­
tematykę, miernictwo, budownictwo 
■przępusy- j jposly), hfidowlę ryb, bu­
dowlę dróg, budowę stawów, nfeliora- 
cje rolne Jdrennaż, nawadnianie i od­
wadnianie rowami), prace wykonywa­
ne przy melioracjach, uczono kali­
grafii i pisma technicznego. Skrypty n® 
kursy zostały opracowane w biurze 
„B.W.D.“. Uczestnicy kursu byli nie­
chętnie widziani przez władze obozo­
we, które wyznaczyły kapem kursów 
Johana Menilera, znanego pn. Zepel, 
zarejestrowanego pod numerem 10303, 
staTego więźnia hitlerowskich obozów, 
degerata, agenta miejscowego oddzia­
łu pnlitycznegu. Po ukończeniu kursu 
część uczestników zapełniała luki w 
biurze „B.0.W.“, po zmarłych i stra­
conych kir,legach, część kierowana by­
ła na roboty wykonawcze przy kopa­
niu rowów odwadniających i drena­
żu jako' instruktorzy, część zmieniała 
r.dzaj pracy lub przemycała się na 
kurs następny.

Skład osobowy biur pomiarowych
Ustalenie stanu personalnego oświę­

cimskich biur pomiarowych napoty­
ka na duże trudności, gdyż władze 
niemieckie zniszczyły wszelkie akta, 
likwidując obóz w końcu r. 1944. To, 
ęo znajduje się w posiadaniu Okręgo­
wej Komisji badania zbrodni niemie­
ckich w Krakowie, nie pozwala ńa od­
tworzenie pełnej listy więźniów. Pań­
stwowe Muzeum w OśwJęcimiu ustali­
ło jednakowoż już kolejność i liczeb­
ność transportów więźniów. Posiada­
my również raporty dz ennie ilości 
więźniów zatrudnionych w poszczegól­
nych rodzajach pracy z kilku miesię­
cy roku 1943. Na podstawie tego ma­
teriału oraz przy punocy tych, oświę- 
ciimiaków, którzy przetrwali obóz i 
pamiętają personalia kolegów z naj­
bliższego otoczenia można żywić na­
dzieję, że pełna lista więźniów zosta­
nie w przyszłości zestawiona.

Poniżej podana w załącznikach lista 
osób zatrudnionych we wszystkich I

działach j.Bauburo-Zentral Bauleitung 
im. K. L. Auschwitz'4 z dn. 16 lutego 
1943 roku, znajduje się wśród doku­
mentów Okr. Kom. B. Zbr. niem. w 
Kraku,wie. Lista A’obejmuje kolegów, 
zatrudnionych w tym biurze przed 
tym dniem i p0 tym dniu. Jeśli cho- 

| dzi o oddział pomiarowy („Vermes- 
i sung Abtel.“) lista B uzupełnią czę 
I ścio-wo skład csi:bowy tego biura.
( Listy C i I) są próbą odtworzona 
i listy kolegów z biur „Messtruppe-Land 
i wirtschaft" oraz „Lotzky", później 
| „Bodenw rtsehaftdienst", — „Mellera- 
| tionen", opartą wyłącznie na pamięci 
i kolegów, którzy przetrwali Oświęcim. 

Brak przez to jeszcze niektórych da-
I nych, numeru obozowego., nazwiska, 
i imienia lub zawodu. Należy mieć na- 
I dzieje, iż z chwilą opracowania peł- 
!nej l'sty więźniów obozu Oświęcim, 
i uzupełni się ten brałk. Dla ścisłości 

dodaje się, że lista t.a obejmuje naz- 
wska kolegów, którzy pracowali w 
tym biurze, a następnie zestali prze­
niesieni do „Baubiira",

| Do najtragiczniejszych biur pomia- 
’ rd.wych należało „Bodemwirlschaft- 

dtenst'. W opinii władz obozowych 
personel tego biura uchodził za gro- 
no największych „złoczyńców" i „ban­
dytów". Ze względu ńa częsty kon­
takt zewnętrzny, więźniowie z tego 
bhira byli stale podejrzewani o łącz­
ność z ludnością cywilną, a w wypad­
ku stwierdzenia jej surowo karani. 
Stan liczebny b ura wyżej wspomnia­
nego zmienia się W miarę powiększa­
nia się ogólnego stanu więźniów w o- 
bezje oraz przez straty osobowe w Ti 
cznych egzekucjach.

i Statystyka ruchu osobowego w tym 
, biurze na dzień 20 lipcą 1943 rc.ku 
przedstawia się następująco: na ogól­
ną liczbę 115 kolegów zarejestrowa-

' nych, przy stałym stanie 20—40 osób: 
' rozstrzelanych i powieszonych 50 o- 

sób, zmarłych z wycieńczenia i cho-
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rób 10 esób, zwolnionych (przeważ-1 lach do innych obozów 4 osoby, stan 
nic narodowości czeskiej) 6 osób, prze-1 biura w tym dniu 25 icsób. W okresie 
niesionych d« innego rodzaju- pracy I trwania biura pojwlarcwego 
20 osób, wywiezionych' w transpor- ’ " ' • •

.. ucekło 
niego sześciu Więźniów,

P 1 a n g
Zadau'«m biur ' pomiarowych było* 

sporządzanie planu całego obszaru, 
który wynosił przeszło 40 km kw. W 
związku z tym, prowadzone były: 1 
pomiary podstawowe, 2 pomiary szcze 
gółlriwe, 3. pomiary stosowane dla róż­
nych dz edzin jak: melioracje, wodo­
ciągi, kanalizacja linie zabudowania 
coraz to nowych budynków murowa­
nych, baraków itd.

Wymagano przy tym cd biur, poza 
projektowaniem i wyznaczeniem pro­
jektu na gruncie, stałego kontrolowa­
nia toku prac wykonywanych lub przej­
mowania roból przez cywilnych przed­
siębiorców prywatnych. Na ogół wszy-' 
stflce roboty związane z budową były 
wykonywane przez Centrątoy Zarząd 
Budowlany pod kierownictwem od- 
dsiaiów SS i policji, bezpośrednim: 
wykonawcami bylj więźniowie.

W celu osuszenia terenu podmokłe­
go i bagiennego Kbozu w Brzezinkach 
konieczna była mel bracja całej okoli­
cy w nawiązaniu do gospodarztw ryb­
nych na ebszarze sąsiednich wsi Pła­
wy, Harmęże, Rajsko, Budy, Brzesz­
cze, Wilczkowie i Skidzyń, oraz me­
lioracje rolne na obszarze wsi Brcsz- 
kowice, Babice, Brzezinki, Pławy, Har. 
meże, Budy i Rajsko, których grunty 
a?.stały wcielone do obszaru gospodar- > 
stwa rolnego obozu w Oświęcimiu (In- 
teressengebiet ta K. L. Auschwitz),

Ogólne założenia projektów opraco 
wa®o w r. 1941 na planach katastral- 
nych pantografowanyCh w akali 
1:10.900. Pomiary poctatswowe wyko­
nano dla zdjęć płaskich i wysokościo­
wych. Poligonizacją pom orzono w 
roku 1943 j dowiązano dio sieci trian­
gulacyjnej IV rzędu. Ponieważ jednał; 
współrzędne punktów triangulacyj­
nych jeszcze nie były obliczone, roz­
wiązywany poligrnizację metodą cią­
gów związkowych, by mieć możność 
sporządzenia planu, gdyż inne grupy 
wykonywały pomiar szczegółów i za­
chodziła konieczność szybkiego kar­
towania. . Pomiar kątów wykonano 
teodolitem F-my Hldebrant o dokład­
ności pół minuty centyzymalnej Obli­
czenia wykonana w układzie decy- 
mataym, przy pomocy nowych tablic 
Gaussa z roku 1040, Pomiary boków 
wykonano taśmą stalową.

Niwelację reperów, zaŁionych na 
całym obszarze, dowiązywano do Te­
perów państwowych rzeki Wisły, oraz 
■kolejowych, przy czym „BaubOro" 
przyjęła poziom niemiecki (NN-Nor- 
mai Nułl) a pozostałe biura poziom 
austriacki (Adria-Trlest molo Sarlo- 
r:o). Początkowo do roku 1943 przyję­
to różnice tych poziomów zgodnie z 
•tasitrukcją M.R.P. (384), następnie 411 
mm zgodn e z przepisami obowiązują­
cymi w Rzeszy. Przyjęcie różnych po­
ziomów do bliczeń w Oświęcimiu u- 
ti-udnia?o poszczególnym b.umim u- 
zgadnlanie i uzupetalnwe wyników, 
pomiarów nawet z tego samego °hsza-

W roku 1944 wykonano pomiar 
szczegółów, pomiar wysokościowy i 
sporządzono plan sytaaeyjno-wysoko- 
ściowy w skali 1:2.000 w (16) sek­
cjach,

W latach 1940—41 sporządzono plan 
sytuacyjno wysokościowy rzeki Soły, 
na odcinku od ujścia do Wisły w gó­
rę Soły 7—8 km ped kierunkiem ś.p. 
inż. Władysława Surmacklcgo; śp. 
ipż. Kazimierza JacWmcwskicgo,

Ewa Śliwińska

Dwa miesiąc®
w teriadoej Warszawie
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Zostajemy niemal całkowicie od­
cięci od świata. Tkwimy- w ciasnym 
pejzażu, którego horyzont zamyka 
ściana domów po przeciwległej stilo­
nie ulicy. Zdawotoby się, że domy 
te przeżyty już pełną agonię że są 
zniszczone, zrabowane i spalone do 
cna. Okazuje się jednak, że jeszcze 
nie nadszedł ich kres — wciąż jesz­
cze dochodzą glosy szabrujących i 

zw. biały doniek, zburzony przez 
Niemców, aby zatrzeć ślad zbrodni­
czej działalności władz SS w obozie.

Zachował się również projekt wzno­
szonego obozu Ali pod nazwą „Schuiz- 
haftła-gerweiterung**, gdzie wybudowa­
no dwadzieścia bloków jednopiętro­
wych, zamieszkałych przez kompanie 
SS oraz instytucje gospodarcze. W, 
tym nowym obozie Niemcy projekto­
wali również wybudowanie najnowo­
cześniejszego więzienia.

Wspomnieć należy na koniec o wy­
konaniu przez grupę miern. przys. 
Wąsowskiego betonowego punktu wy­
sokościowego. Na górnej płaszczyźnie 
bolca umieszczono polsko-niemiecki 
napis: „Wykonała grupa pomiarowa 
Dyzia - w dniu 9.V.1942 r. Verm. 
Gruppe Bauleitung K. L- Au. Wew­
nątrz słup ukrytą butelka zawierała

miern. przys. Rudolfa Latawca ś śp. ■ 
miern. przys. Kazimierza Jarzębów- : 
skiego. Pomiar wykenann w oparciu i 
o łańcuch trójkątów z pcm>'arcm bazy 7 
na końcach łańcucha oraz po środku, < 
przy czym boki trójkątów mieściły się 
w granicach 400 m — 700 m. Punkty 1 
instrumentalne stabilizowane były dw® 
ma rurkami drenarskimi, ustawiony- : 
mi jedna nad drugą, przy czym górna 1 
rurka umieszczona była 10 cm pani- i 
żej pc.wrórechiii ziemi (w ten sposób 
wykonywano stabilizację wszystkich 1 
punktów poligonowych w Oświęci- > 
miu). Pomtar rzeki Soły został całko- : 
wicie wyzyskany pa przeliczeniu w ro-' 
ku 1943 przy sporządzaniu planu ca­
łego obszaru obozu.

Z projektów menoracyjnych -ymie-
\a’1y obL^przylU*, skąd ist-

Młyn w a L ac^ . . g oo wiała możliwość nawiązania kontaktu 
przeszłe 16 km, przeprowadzającego ^ 
wędę z Soły przez grunty wsi Łęk , pomiarowa
Skidzyń, WTezkowme Brzeszcze Bu-]^ 
dy i Hawnęże do Wlały. Projekt P-- (breg0 pa.sta“, t. j. ekeorlująccgo SS- 
wyższy był. powtórzeniem projektu na [wwalali oslnę_
zreall zewane^o jut dawniej przez A- , gająę tylko przed ucieczką oraz wy- 
kademię Umiejętności, w Krakowie, do , ,kwzen:;aroi reguiaminowymi względ- 
której należało duże gospodarstwo | przc(j przestępstwami stwierdza- 
rybne koło wsj Wilczikowice. Pone-|„„. , — . . ■ „„ —
waż cały system gospodarstw rybnych ‘ 

| wzdłuż tego strumienia został przez 
Niemców włączony do obszaru gospo- ; 
darczego obozu i rozbudowany, stru- ‘ 
mi eń ten właz ze wszystkimi kombi- ’ 
nacjami bocznych ro-wów di-prowa- 
dznjący wody Soły d0 poszczególnych , 
gospodarstw rybnych we wsi Wilczko- 
wice, Rajsk®, Hawnęże i Pławy,' wy- 
magal ponownie regulacji w celu ( 
przeprowadzenia większej ilości wo- , 
•ty-

Projekt małej zapory na Sole wy- , 
kimał inż. Zbigniew Follańs&i, pomiar j 
strumienia wykonał i projektował per- ] 
sonet biura „Bodenwirtahchaftdienst". 
Poza projektami rowów nawadniają­
cych zdrenowano przeszło 409 ha ; 
gruntów wsi Bros»kowice, Babice, ; 
Brzezinka, Rajsko i Budy. Zniszczenie | 
planów drenarskich tych gruntów po 
uwolnieniu obozu spod władzy nie- > 
mieekiej, jest wielką stratą. I

Zaprojektowano i wyznaczono poza ' 
tym całą »ieć komunikacyjną w po- i 
stad dróg bitych i potowych, szczegół- ’ 
nie w bliskim rejonie obozu macie- i 
czystego i w Brzezinkach. .

( Do wykonania prac pomiarowych, i 
biura posiadały sześć teodolitów, 10 
njwelatorów, łaty niwelacyjne łachy- 1 
metryczne i pomiarowe, taśmy stało- ' 
we, tyczki ruletki, węgłelniee,' lornet- I 
ki, planimetry, pantograf, arytmometr : 
i wiele przedmiotów kreślarskich i 
biurowych. Poza tym biura posiadały i 
aparaturę do kopiowania o małych ; 
rozmiarach. Kopiowanie planów o i 
większych rozmiarach odbywało się w i 
biurze technicznym kopalni węgla w ■ 
Brzeszczach, w Zarządzie Miejskim w i 
Oświęcimiu oraz czasami w^Katowi- 1 
cach. ‘i

Planów wykonywanych pracz biura 1 
pomiarowe w Oświęcimiu zostało nie 1 
wiele, ale te, które są w posiadaniu 1 
Okręgowej Komisji badania zbrodni > 
niemieckich i Państwowego Muzeum 1 
w Oświęcimiu posłużyć mogą obecnie ! 
do ustalenia ilości i miejsc kremato­
riów, komór gazowych, pomieszczeń . 
dla skazanych na śmierć, miejsca pa­
lenia ciał. Na podstawie uratowanych ; 
planów można też ustalić dokładnie 
miejsce drugiej komory gazowej, t. szczania

Działalność konspiracyjnai
Terenem działania personelu biur 

pomiarowych, był jak już podałem 

nymi przez lotne kontrole SS w tere­
nie.

Korzystając w rezultacie ze wszyst­
kich okoliczności nadarzających się 
przy pracy indywidualnej w terenie, 
śmielsze jednostka z biur pomiar o-: 
wych nawiązywały ściślejsze kontakty 
z ludnością cywilną, w celu zdobywa­
nia początkowo chleba i herbaty, p<7- 
tern lekarstw, witamin i zastrzyków 
oraz wiadomości radiowych ze świata 
w postaci pisanych gazetek pod nazwą 
„Radio niemieckie donosi"... Najwięk­
szą trudnością było przeniesienie ta­
kich skarbów do biura, a potem pracz 
bramę, gdzie zawsze odbywała się re­
wizja, szczególnie ostra w stosunku 
((Aus-sen,komandos), do których nale­
żały biura miernicze i melioracyjna. 
Papiery przynoszono w luneaie niwe- 
latora, w skrzynce od instrumentu 
(przy czym sam instrument spięły ze 
statywem nosiło się na ramieniu1, w 
butach pod stopą lub przypięli' do 
wewnętrznej strony spodni poniżej 
kolana itp,, słowem wszelkimi możli­
wymi sposobami na jakie zdobyć się 
mogła pomysłowość ludzka.

Makabryczna wiadomości Z obozu 
dotyczące „życia .^więźniów, .okropne 
.wieści o bytowaniu „luSizi-numerów" 
szły tą samą drogą w świat i do ro­
dzin, którym przekazywano częściowo 
korespondencję konspiracyjną organi­
zacji podziemnej w obozie.

Niezależnie cd kontaktów zewnętrz­
nych grupy, pomiarowe roznosiły po­
zdrowienia i prywatne wiadomości 
między poszczególne obozy, rozmie­
szczone na całym obszarze. Tą drogą 
szły polecenia ustne, listy męża do żo­
ny, syna czy córki, brata do brata, 
listy do kolegów, przyjaciół i znajo­
mych. Trud j 'niebezpieczeństwo wy­
nagradzały łzy radości, a żadne re­
presje karne w stosunku do podej­
rzanych nie mogły odstraszyć ofiar­
nych listonoszy od pełnienia swojej 
misji. Zaostrzano jeno czujność i udo­
skonalano melody pracy.

Grupy pomiarowe spotykały się z 
okropnościami życia więźniarek i 
więźniów pracujących przy robolach 
ziemnych lub drenarskich, przy budo­
wie obozu, dróg i rowów, oraz oczy- 

slawów z wodorostów.

dalszy)

ciągle rozpłomieniają się pożary w 
niedopalonych 'jeszcze partiach. Któ. 
regoś dnia .siedząc obok palącego 
się demu, s'yszę nagle szum deszczu 
— ulewa wzrąsta,- szumi niemal o- 
gluszcjąęo, „Przynajmniej poskromi 
choć trochę ogień" — myślę i pod­
chodzę do okna. Cóż to takiego? 
Deszcz wcale nie pada. Wychodzę 
na podwórze i czuję i widzę, jak 
gęsto obsypuje mnie popiół — to 
huczy- ulewa iskier z gorejącego 
domu.

Centrum naszego światka stano­
wią cmentarze na małych biblio­
tecznych podwórkach. Pośpieszne 
kopane i zasypywane mogiłki zapa­
dają się pod wp'ywem listopadowej 
pluchy. Zapadają się stopniowo co­
raz głębiej poniżej powierzchni zie­
mi — aż wrosącle zaznaczają się 
jako prostokątne kałuże, w których 
odbijają się małe krzyże, konająca 
palma, ostatnie lśniące liście ficu- 
sów; pod murem rozmaka Hakowa­
to jakaś wstęga i. coraz to przemy­
kają się giodr.e, zdziczałe, karmiące 
się trupami koty —- coraz to ctohsze: 
nie mają już poco miauczyć tak tę­
sknie...

Chcąc rozszerzyć swój świąt, wy­
chodzimy wieczorem na dach. Po­
nad cmentarzyskami dachów rozpo­

ścierają się codzień łuny, widok co- 
dzień ten sam, lecz codzień szar­
piący i nowy.

Noce mijają wśród rzadkich od­
głosów frontowych działań, a na­
dejście dnia zwiastuje namiętny 
świergot wróbli, których żsdne 
ludzkie szaleństwo nie wytrąca ze 
słonecznego rytmu życia.

W dzień nie możemy już wycho­
dzić na miasto. Jedynym naszym 
łącznikiem ze światem są rozmaite­
go gatunku goście. Poza znajomymi 
nikt nie spodziewa się, że dzwonek 
jest czynny — tak jak dawniej — 
I że w.gmachu są- gospodarze, któ­
rzy otworzą poprostu bramę — tak 
jąle dawnfej. To też „gościa" wiażą 
przez rozwalone eli-na, powstańczy­
mi dziurami lub wyłamują wejśćio’- 
we drzwi. Temperament ich jest 
rozmaity. Żołnierze, przyłapani na 
gorącym uczynku szabru, są nieraz! 
wprost zawstydzeni. Jeden zaczyna 
wiercić dziurę w skrzyni z książ­
kami. „Czego pan szuka? „Owsa dla 
konia" — powiada i i zawraca z po­
wrotem. Groźniej — bardziej od­
ważnie, czy bardziej tchórzliwie?
— zachowuje się żandarmeria. Twa­
rze nieraz przerażające, ryczą, re- 
petują ‘ karabiny celują, nie chcą 
słuchać żadnych wyjaśnień — za­
mordują czy. nfe? Jakoś nie, odcho­
dzą w 7 końcu ułagodzeni, zdziwieni
— czasem patrzą na nas jak na wa­
riatów: ratować książlei? Okazuje 
się później, że zamiast, kulki w łeb 
skutkiem wizyty-jest kradzież roz­
maitych drobiazgów.

Niekiedy przyjeżdżają znajomi w 
towarzystwie Begleiterów. Czasom 
są to profesorowie niemieccy (Sshel- 
lenberg, Abb) którzy dziwią się i li­
tują nad nami: „Die Letzen sieben 

arkusik kalki papierowej z następu­
jącym przekazem:

„W roku Pańskim 1942 w dniu 8 
maja reper ten wybudowali więźniowi 
Obozu Koncentracyjnego w Oświęei- 

‘ Nr 758 — Płachta Ignacy z Radym­
na, uczeń szkoły średniej,

Nr 1237 — Biernacki Józef z Bę­
dzina, technik budowlany,

Nr 13863 — Wąsowski Dycnśzy z 
Lublina, nilem, przys.,

Nr 26794 — Potępa Edward z Brze­
zin, sł. biutraiłsla.

Następne cztery podpisy są już nie­
stety nieczytelne na skutek działania 
wilgoel.

Pismo powyższe wraz z rozłupanym 
reperem i widocznym okrągłym otwo­
rem, przekazane zostało do Państwo­
wego Muzeum w Oświęcimiu.

Podjęły one akcję przyniesienia ul­
gi kolumnom roboczym. Akcja ta pro­
wadzona z początku na małą skalą, 
rozwijała się później planowo i po­
stępowała coraz śmielej. Polegała ona 
n« wyznaczaniu mniejszego odcinka 
dróg i rowów do kopania od tego ja­
ki powinien wypadać z pomiaru i obli- 

' czeń, lub rozmyślne stwierdzanie, że 
dreny, zbieracze i sączki są źle uło­
żone. Praktyka bowiem wykazała, że 
majstrowie niemieccy przeważnie wła­
snoręcznie poprawiali usterki, pod­
czas gdy więźniowie-układacze mogli 
przez chwilę postać spokojnie, a „ka- 
pówka" czy „kapo" nie mieli okazji 

‘ zaclręcać ich do pracy, biciem i wy­
krzykiwaniem „los", „tempo" j. t. p. 
Dostarczano również kopaczom, zwła­
szcza kobietom, rękawic „zorganizo- 

l wanyeh" w magazynie. „Zorganizo­
wać" w żargonie obozowym znaczyło 
kupić, ukraść, wyżebrać, oszukać itp. 
Toteż grupy pomiarowe cieszyły się 
sympatią i zaufaniem choć ni» raz 
wzbudzały zazdrość u współwięźniów.

Oczywiście, że ani części pracy nie 
udałoby ślę zrealizować, gdyby ni« 
współpraca ludzi dobrej woli w tera­
nie, którzy częsta z narażeniem ży­
cia, a zawsze wolności osobistej kon­
taktowali się z więźniami obozu, nio­
sąc im pomoc moralną i materialną.

Uwzględniając wyłącznie kontakty 
biur pomiarowych i ograniczając się 
w podaniu nazwisk do najaktywniej­
szych osób wymienić należy: ś. p. 
Płotnicką Helenę z Przecieszyna (z® 
kontakt z więźniami aresztowana ś 
zmarła w lutym 1943 r., w obozie), PP. 
Dusiłowie z Łąk (ofiarność celem ul­
żenia losowi więźniów oraz pomoc po 
ucimce), -P. Kajtoch Janina z Babie 
(organizowanie, kontaktów,.,pomoc w 
dosiarezaniu lekarstw oraz organizo­
wanie ucieczek z obozu). P, Gawron 
Zofia z Brzćszcz (za kontakty z więź­
niami aresztowana, przebyła w obozie 
około 2 lat), P. Filipek Maria i P. 
Cwlklicka Wanda z Babic (opieka nad 
grupami pomiarowymi), dzieci Wie­
dzo i Kasia ze Starych Stawów, Pu- 
dubibi Kąroł z Babic j Sedenko Józio 
z Babic (dostarczali żywność z ramie­
nia Komitetów pomocy więźniom), P. 
Stopka Helena z Oświęcimia (dostar­
czanie lekarstw i organizowanie iś­
ci oczek), nasię; nie P. Dłuczak Broni­
sława z Brzeszcz, P.1 Zdrowak Zofia 
z Bud, kierownik statku wiślanego 
„Olza" z Gorzowa i wiele jeszcze osób 
spośród mieszkańców wsi Wilczkowi- 
ce, Stódzyń, Lęki, Brzeszcze, Budy, 
Przosicczyn, Janiszkowiće Bielany, 
Grójec i Osiek,- których nie sposób 
wyliczyć, Poza 'tym specjalnie zasłu­
żyli się dróżnicy na Unii kolejowej 
Oświęcim — Katowice i Oświęcim — 
Kraków, na odcinkach przylegających 
do obozu- (D- c- n-)

m Warschau". Mówimy, że na po­
czątku listopada odebrano nam na­
sze legitymacje, że wpadają patro­
le, grożą nam rozstrzelaniem. „Ach, 
tak, musicie więc przygotować sie­
dem grobów** •— dowcipkują nasi 
opiekunowie i rozprawiają dalej o 
ratowaniu „mienia kulturalnego".

,,Kto pali Warszawę?" —- pytają 
niektórzy, „Ano, - ■— bardzośmy 
chcieli to wiedzieć". Krótka roz­
mowa kończy się konkluzją: „Juden 
und Bolseheviken“, lub odpowie­
dzią; „Polen selbst". Prtfsta odpo­
wiedź: „Policja" budzi zgorszenie 
i oburzenie, czasem rzednie mina 
pytającego.

Wreszcie zaczynają zab'erać książ­
ki. Patrzymy z niepokojem na 
skrzynie z książkami, ładowane na 
ciężarowy auto; jakiż będzie dalszy 
ich los? Niemcy zapowiadają 
wprawdzie gruntowne „oczyszcze­
nie" , stolicy w postaci dalszego pa­
lenia miasta — ale' kto wie? Odpo­
wiedź na te pytania otrzymaliśmy 
znaczniej później: najpierw okaza­
ło się, że przed wyjściem z Warsza­
wy Niemcy istotnie spalili całą Bi­
bliotekę, m. in. kilkupiętrowy ma­
gazyn ' książek, później zaś odnale­
ziono i, sprowadzono z powrotem 
znaczną ilość skrzyń, wysyłanych 
przez nas z Warszawy.

Po książki przyjeżdża auto z szo­
ferem, podoficerem SS i robotnika­
mi z obozów pracy.

Szofer — z twarzą kryminalisty 
— znika natychmiast i pogrąża się 
W szaber. Trwa to długie godziny, 
po upływie których wraca z facho­
wymi tobolami, robi fantastyczne 
interesy, przemyca w drzewie za­
ładowanym ńa auto , jakaś babinę, 
która jedzie po zakopane skarby, po
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Niemiecki ruch oporu zorganizowali Polacy
Niemcy, szczecinie u> strefach anglosaskich, starają si<i usilnie o wyrfo- ( 

bycie jakichś oznak antyhitlerowskiej postawy wobec N. S- D. A, P., jakiejś ; 
namiastki niemieckiego ruchu oporu. W tej akcji celuje Guenlher Weisenborn \ 
poeta i dramaturg, który z rodzeństwa Scholl, którzy wydali w Monachium 9, 
nismw-dw tajnej jSszelfej i zastali odrsSK przez swych rodaków zadenuncjo- , 
war.i przez Gestapo — 'robi elUg niemieckiego. anlyh:-tjerawskiega oporu. ;

Wysiłki p. Wclsenborn‘a jednakie dają pewne wyniki i to nie tylko ' 
•vśrńd Ąnglosasów, ale nawet w Polsce, w Warszawie, Ostatnio nawet je^ 
dno z popołudniowych P'sm stołecznych przyniosło wiadomość a poważnej 
konspiracji antyhitlerowskiej w Austrii, z gen, Gruberem na czele.

Wprawdzie można powiedzieć, że co innego Wiedeń, <1 co innego Ber­
lin, co innego Austriaka ca innego Niemey. Ale w okresie N, S- D. A. F„ 
Hitlera i wojny,- Austria 1 Niemcy to było jedno. Tylko była hitlerowska 
Trzecia Rzesza. Wiedeń i Berlin — to były dwa centra hitleryzmu. Przemy­
canie do Polski plotek o masowym austriackim ruchu oporu — to prze­
cież nic innego jak wygrywanie na innym fortepianie tej samej melodii. G. 
Wetsenbarna o agólnoniernieckm ruchu oporu.

Przecież W Polsce ruch oporu był nie tylko w Warszawie, ale i w Kra- j 
kawie. Lublinie, Radomiu, Częstochowie, /" ' "' ” 2 ±
Weisenbornam chodzi o takie zaczepienie — ....- -...........................
Monachium, gdyż łatwiej będzie im po tym twierdzić, że ruch oporu był po­
wszechny u> całej Rzeszy.

Poniżej drukujemy fragmenty wspomnień, które demaskują ię legendę 
o niemieckim ruchu oporu, gdyż była to — robota polska, w ramach a£óF 
pej walki z hitlerowskim okupantem, Autor wspomnień był wybitnym dzia­
łaczem tej specjalnej akcji, oznaczonej w szyfrach konspiracyjnych zna­
kiem „N'‘.

Konieczność działalności propagan­
dowej wśród wojska, administracji i 
ludności niemieckiej Hyla brana pod 
uwagę przez komendę ZWZ od same­
go początku działania konspiracyjne­
go. Zdawano sobie jednak sprawę, iż 
żołnierze armii zwycięskiej nie są po­
datnym materiałem dla propagandy 
dywersyjnej, Dopiero wybuch wojny 
ruemiecko-radzieckiej z perspektywą 
stałego wyczerpywania się zasobów 
sił fizycznych i gospodarczych Nie-, 
mieć hitlerowskich, był odpowiednim 
momentem do zorganizowania antyhi­
tlerowskiej propagandy wśród Niem­
ców na szeroką skalę.

Teoretyczne przepracowanie akcji 
sięga początków istnienia ZWU,, przy­
gotowania do jej realizacją rozpoczęły 
się na początku 1941. opóźniane bru­
kiem ludzi nietylko „biegłych* w kun 
spiracji ale fachowo przygotowanych 
(znajomość atmosfery i psychologii iol 
nitrza niemieckiego, taktyki propa­
gandowej Goebbelsa, Unii politycznej 
Hitlera, jego sympatii i antypatii itd.) 
i znających się na technice — propa­
gandy.

Pierwsza obsada dzieła „N“, który 
organizacyjnie wchodził w ramy Od­
działu Sztabu Komendy Głównej ZWZ 
(AK) — była nie liczna. Były to bo­
wiem tylko 4 osoby: I „Ela" (I. Rze- i 
pecka), E „K_.....l'z.
III „Notecki" (J. Krawczyński), IV 
„Kowalik".

(Ffzydzfelente ,;E11“ do akeji ,,N’* 
należy potrakWwSE' “ jdJko’ ' specjalną 
troskę, o dobrą łączność ze strony 
szefa 6 Oddziału Sztabu. Komendy' 
Głównej ZWZ (AK) „Prezesa" (płk. 
J. Rzepeckiego), „Ela" była żoną 
„Prezesa"; umarła w Oflagu po Pow­
staniu Warszawskim).

Podział funkcji tej 4 osobowej eki­
py był następujący: „Kowalik" miał 
zajmować się techniką pracy (drukar­
nia, kolportaż itd.)„ „Kowalczyk" •— 
produkcją redakcyjną, „Notecki" nad­
zorem językowym i literackim (styl 
itd.), w razie potrzeby tłumaczeniem 
na niemiecki polskich rękopisów, lub 
redakcyjną produkcją, „Ela" — miała 
zorganizować i kierować łącznością 
do „góry" na „Prezesa", w „poziomie" 
między „Enislami", w „dół" do in­
nych działów lub osób.

„AKCJA RUDOLF HOESS"
Pierwsze zebranie „robocze" ekipy 

„N" odbyło się około 25 maja 1941 
roku, na którym ustalono plan t. zw.1 
„Akcji Rudolf Hoess". ,

I

i przemysł radziecki — stanowią ele- swego celu drukować możliwi® dużo dobieństwo ich negacji do wojny i 
Imenty siły, której Niemcy nie zdoła,' NStun n.
[ją zwyciężyć:

Odezwę tę zakończono „Heli Hoess" 
i NSDAP Erneuerungsbewegung", wzy- 
[ wając na zakończenie do zakładania 
' w szeregach starej Hitlera NSDAP — 
komórki konspiracyjnej do walki z 
obłędem wojny, a na rzecz pokoju.

Tekst tej pierwszej — bardzo za­
sadniczej i dużej publikacji — był go­
tów w pierwszej dekadzie czerwca 
1941 roku. Gorzej było z drukarnią i 
kolportażem. Zrazu chciano wydaw­
nictwo ,,N“ składać czcionką „gotyc­
ką". Nie można jednakże było jej ni­

gdzie w dostatecznej ilości znaleźć, Z 
konieczności więc poprzestano napffto U> wamawe, Qie i w akt f ... / , . . .

Kielcach Ud. To też różnym j czcionce „łacińskiej jaka była da dy- 
- w Wiedniu, czy w spozycji w drukarniach ZWZ - póz-

... . f 1.3 tiicufiwi/rłt Tainvrh Wmskowvch Za-niejszych „Tajnych Wojskowych Za­
kładach Wydawniczych".

Z braku własnej sieci kolportażowej 
w 1914 i 1942 roku użyto do tej pra­
cy, której charakter polega! przede 
wszystkim na „podrzucaniu" do po-
ciągów i samochodów, idących na, ” 
wąrhód .riakiecików z bibuła ,.N“ -— *wschód -pakiecików z bibułą „N“ — 
użyto więc, żołnierzy I, zw. „małego 
sabotażu" (opisanego przez A. Ka- 
mińskiego w „Kamieniach na szaniec") 
z oddziałów harcerskich „Wawer" i 
„Palmiry" (od których inicjałów pow­
stał znak Polaki Podziemnej „P. W." 
™ „Polska Walcząca" w formie kot­
wicy) — a przede wszystkim żołnie­
rzy dwóch organizacji bojowo-niepod- 

HW FW w  .......—, leglościowyeh, podporządkowanych
■ skazał Hoessa na dożywotnie więzie-.' taktyce ZWZ — żołn'erzy „Związku' 

nie). Po otrzymaniu informacji o nie-, Odrodzenia Rzeczypospolitej" (ZOR)
1 fortunnej wyprawie Hoessa do Wiel- i „Polskiego Związku Wolności', 

klej Brytanii ~ Hitler ogłosił komuni-1 Późniejsza organizacja kolportażu 
kat, w którym swego zastępcę i wla- „N" oparła się również na tych trzech 
śeiwego kierownika NSDAP — uznał rezerwuarach ludzkich i bazach or­
zą wariata. Wiadomo było, że tak z ganizacyjnych.
dnia na dzień Hoes® nie zwariował.; „Akcja Hoess" prowadzona była do 
Toteż zamieszanie wśród Niemców by- końca 1942 roku.

1 lo duże, szczególnie ria terenie GG i O skuteczności akcji „Rudolf Hoess" 
w owym czasie przeładowanej już wśród Niemców może' najlepiej posłu- 
oddziałami SS i Wermachtu. j żyć sukces roboty komórki „N" w

Postanowiono przeto w „N“ to zde-' Komendzie ZWZ w Łodzi. Pod ko- 
zorientowanie wśród członków NSDAP nieć 1941 r. łódzki „Enlsta" w 
i innych Niemców wykorzystać w ten ' - J — " --------  -

, sposób, żeby przedstawić R- Hoessa 
jako przeciwnika wojny z ZSRR, .któ­
ry montował w NSDAP, frakcję na 
wzór kpt. Róhma z 1934 roku — pod 
szyldem „NSDAP Erneuerungs Btwe- 
gung" (NSDAP — E. B.), a wyśle­
dzony przez Himmlera uciekl z Nie­
miec do Anglii. Prawdopodobieństwo 
tej tezy „N“ było duże, gdyż zarów- 

, 1 ...... '"U i"k
i inni, stykający się często z Hoessem 
nie zauważyli nigdy u niego skłonno­
ści do wariactwa. Poza tym między' 

•sprawą Hoessa w 'Wersji ŻŃ" a działal­
nością Róhma była analogia bardzo 

, duża. Zarówno Róhm w swoim' czasie, 
jak w 1941 Hoess — to były „prawe 
ręce" Hitlera. Róhma Hitler „zlikwi­
dował11 morderstwem, mógł więc 
chcieć „zlikwidować11 i Hoessa. Róhm, 
„prawa ręka11 Fiihrera. rzeczywiście 
montował opozycję antyhitlerowską 
w NSDAP w 1934 roku, dlaczego miał 
tego nie zrobić Hoess?

Opierając się więc na powyższym 

działalności „N“ wybrano sprawę Ru­
dolfa Hessa.

Zredagowano odpbwiedme wezwa­
nie do członków NSDAP i narodu 
nietniecidego, w którym plan Hitlera 
zaatakowania ZSRR określono jako 
samobójstwo ™ po pierwsze dlatego, 
że walkę trzeba .prowadzić na dwa 
fronty (wschód i zachód), że ZSRR 
jest nie do pokonania na skutek roz­
ciągłości swego terytorium (co zem­
ściło się już na „Hitlerze" — XIX 
wieku Napoleonie), po trzecie zarów­
no narody Związku Radzieckiego, jak

Jak wiadomo zastępca Hitlera w 
NSDAP i minister Stanu III Rzeszy . 
Rudolf Hoess 20 maja 1941 roku na, mińskiego w 
specjalnym samolocie udał się do An- ~ 
glii, aby namówić W. Churchilla do 
zawarcia pokoju z Niemcami i wspól­
nej wojny przeciwko ZSRR, (Angli­
cy _ po wylądowaniu Hoessa na wy­
spie — internowali go, a pa wojnie od­
dali pod sąd w Norymberdze, który

«-! wydawnictw periodycznych czasopism) NSDAP, niż na drodze ryczałtowych 
| i nieperiodycznych (ulotek), odezw, ‘ apeli do całej armii Hitlera. Redakto- 

s“ | broszur i t,p.) o szerokim wachlarzu rem „Der Frontkampler" był „Ko- 
I zainteresowań, o rozmaitych szatach walczyk".
[ zewnętrznych, grafieznycb itp, Dlatego1 w ,tDer FrontkSmpfer" niezależnie 
też od razu — po puszezenlu akcji od zasadniczych artykułów, czy Infor- 

! „N" w ruch - przystąpiono do po- mgeji _ kontynuowano jeszcze z 
szerzenia składu osobowego działu „oer Soldat" dwie sprawy: typowa- 
„N", jak i powiększenia ilości wydaw- („ia generałów wrogich Hitlerowi na 
nietw. I szefów rewolucji antyhltlerwskiej oraz

Jako pierwsze z wydawnictw „N", publikowanie reportaży i dokumentów 
ukazał sig w lacie (lipiec) 1941 r. mie-! z życia i praktyk SS i działaczy 
slęcznlk „Der Soldat" — jednorazowo NSDAP (Parteibonzeu) poza frontem, 
jeszcze ukazał się w 1943 -r.), na etapac-h i w „Heimat".

Pismo to redagował sobowtór Hoes-' Pierwszy typowany szef źołnier- [ 
sa w „N“ „Kowalczyk", Pierwszeństwo ’ skiego antyhitlerowskiego sprzysięże-1 
tego pisma przed innymi uzasadnione nia, gen, von Reiehenau („Der Solda!" 
było tym faktem, że początkowo je- zamieścił nawet na pierwszej stronie 
dynym terenem działania „N“ było jego fotografię) w dwa tygodnie po 
wojsko, a jedynym kolportażem „pod- rozkolportowaniu tego numeru został 
rzuty" do wagonów i samochodów wezwany do Głównej Kwatery Hitle- 
wojskowych Frontu Wschodniego, j ra, by umrzeć „na serce" w pociągu 

Warto tutaj na marginesie koipor- t- kwatery Hitlera do swych oddzia- 
tażu zaznaczyć, że wszystkie druki }ów,
„N“ były w wojsku niemieckim b, po-1 Podobizna gen. von Reiehenau uka- 
pularne. Znany był wśród „Enistow" zala się w „D - - 1 j
w Warszawie feldfebel z „Krąffanhrt-, 194| do 3LXII, 1.. 
parku" na ul. 6-go Sierpnia, który za-‘ ten numer, a 14 - 
biegał nam o druki „enowe" i wysy-' ogłosiło dokument 
lał je na Front Wschodni samoeho- rewolucji „N“.
darni po remoncie, twterdząc, że za! {lJtaj ^^0, że ten suk-
„enkl" — koledzy przysyłają mu z ce8 iiN» §ię dużytn echem za. 
frontu kury, sery i masło. 1----- ■ . ...

Stwierdzono również, że za

A wigc przez cały czas swej dzia­
łalności od maja 1941 r. do paździer­
nika 1944 r, (tj. daty kapitulacji Pow­
stania Warszawskiego) w jamach ak­
cji „N" wydano: — 3 periodyki dla 
żołnierzy („Der Soldat", „Der Fręnt- 
kampter" i „Der Klabautermann"), 2 
periodyki dla ludności cywilnej w sa­
mej Rzeszy („Der Hammer" i „Der 
Durchbruch"), oraz 2 periodyk! dla 
Niemców i Yolksdeutsehów w GG 
(„Die Ostwache" i „Die Zukunh"). Co 
dwa tygodnie regularnie wychodziły 
te pisma z drukarni.

Niezależnie jednakie od czasopism, 
jednodniówek, czy od^zw dla „Akcji 
Hoęss", wydano jeszcze cały szereg 
ulotek, wskazówek dla markierantów, 
urlopowników, chorych itp. Wydano 
również parj broszur, z których pod 
względem propagandowym najlepsze 
były dwie: „Der role Terror', obra­
zujący terror hitlerowski i „Der grós- 
ste-Liigner der Welt", demaskujący 
kłamstwa Hitlera. Specjalistą ©d bro- 
szur był „Ożóg" (J. Ferenc).------ 1 gen. von neicnenau u«a- ’ ’ '

M „ę w „Der Soldat" z datą 15.KIL' P*'®1 redakcyjny „N" od 1943 ro-
„Kraffanhrt-, 1941 do 31,XII. 1941 rozkolportowano' ku poza drukami niemieckimi wyda! 

■ -- r------------ „ i _ 42 „OKW" jss^re szereg odezw w języku slowac-
śmięrct wodza- kim, francuskim, włoskim i węgierskim 

1 do oddziałów tych narodów, wspoma- 
{, gających Hitlera,

- ....  euw 9lę «uxy(n Bewm z«- Wart° zaznaczyć, przy wydawnb
' granicą, w szczególności w Anglii u ctwach akcji „N" jeszcze o wydaw- 

broszu- brytyjczyków. Nie tylko, że przepro- Nctwach różnych „kół pułkowych" tra­

klej Brytanii — 
kat, w Którym i

ko 4 osoby: 1 „Ela" (1. Rze- tej tezy „N było cluze, goyz zarow-
11 „Kowalczyk" (Z. Ziółek), I no członkowie partii hitlerowskiej, jak

rę „N“ „Der grósste Lflgner der Welt wadzono na ten temat szereg radio-, motających swych kolegów do walki
(z podobizną W. Churchilla na okład- wych rozmów Londynu z Krajem, lecz ’ NSDAP, Na Froncie Wschodnim
ce). oficerowie niemieccy płac® po 50 ponadto musiano posiać na Wyspy' w 1943 rozstrzelano w/g wia-
RM. [Brytyjskie „okazowy" numer z podo- domości z „Feldpostu" kllkudziesię-

Kolportaż „enek" w swym szczy- . bizną gen, yon Reiehenau. ciu wfonków takich „kół pułkowych",
2------ ............ _Łili------ 1 g.«„ ............................... _ _ | Qjeśnym echem, jak można było do-

Kolportaż „enek" w swym szczy- j bizną gen, von Reiehenau.
towym nasileniu ohejmowal nie tylko! Następni „ulubieńcy" „Der Front-i -...............................................—
Wschód, ale Bałkany, Austrię, Niem-. kSmpfer" płk. Mólders, as lotniczy, wiedzieć się z „Feldpostu" wśród żoł- 
™ Francję i Norwegię - „Enki" moż- gen, udet, gen. Jeschonek - ginęli nier*J'> którzy po roku, a nawet 

było spotkać zarówno pod Tagan- nie mniej głośno, niż Reiehenau, bo w, dwóch latach wałki nie mieli urło- 
fiem, isk w Belgradzie, Wiedniu,1 katastrofach. I Pów — odbiła się odezwa „N*‘, pod-

wscnou, aie DaiKaiiy, rusur.
cy, Francję i Norwegię — „Enki" moż- ‘

rogiem, jak w Belgradzie, Wiedniu,- 
Strassbuj-gu, Hamburgu czy Oslo.

„Der Soldat" miał — świadczyć o: 
istnieniu w Wehrmachcie — konspira-' 
ejl wojskowej, wrogiej Hitlerowi, 
NSDAP, Gestapo - SS.

wezwań odezw „R.' Hoess" rezSH -W SOLDAT" „DER FRONT 

wśród wybitniejszych Niemców w Ło-1 KAMPFER"

jpów — odbiła się odezwa „Ń", pod- 
| Gen. von Bóck typowany po gen.' NSDAP

'[Reiehenau na entyhitlerowca obejmo- i KM,n ‘ ‘U °rgan.j'
wal I składał dowództwa jak w te-1 a n°’Oni - wyws‘a

Jątrzę na przedstawieniu. Marszalek dC40w.^tw° NS^P- W*0*,
Witzleben, również jeden z galerii !. b(8C‘ d.° ^testów tmą przeciwko 
„wodzów" „N", został ścięty w Ho- „fraternizacji Niemek a cu-

dzi poufne zaproszenia imienne na na­
rady, raz u jednego, drugi znowu raz 
u innego hitlerowca, Niemcy -sądząc, 
że zaproszenia te rzeczywiście pocho- 
dzą od osób podpisanych na listach — 
zbierali sią i deliberowali nad sytu. 
acją. I tak doszło do powstania w Lo­
dzi rzeczywistego koła „NSDAP —. 
Erńeuerungsbewegung". wyśledzone, 
go następnie prze? Gestapo łódzkie.

..DER SOLDAT" 
PISMO DLA ŻOŁNIERZY 

NIEMIECKICH

Dywersja moralna, jak każda dobrą 
propaganda — musi dla osiągnięcia

Szybko zorientowano się w „N", że 
na młody element Werhmachtu nłe 
ma co liczyć, gdyż on narówni z od­
działami SS jest przeżarty jadem hit­
leryzmu i ślepego oddania dla Fflh- 
rera. Wówczas zmieniono pismo „Der 
Soldat" — na „Der FrontHmpfer",

Przez zmianę tytułu pisma, wyod­
rębniono z całej masy żołnierzy, któ­
rych wyrazem był „Der Soldat" — tyl­
ko „żołnierzy {rontowych" (Der 
Frontkampier ’" *--■ —'
oraz cr ' 
z l-szej 
ujęciu 
żołnierzy

Reiehenau na antyhitlerowca obe i KdI.n <ej kobieca organb
wal i składał dowództwa jak w NADAPKICn a n°10ni! - W8yW8,a
-i— ....... . . klaownlctwo NSDAP, mężów, ojców

i bisci do zaproteatowiuia przeciwko ■ 
„wodzów" „N", został ścię;v w' lin- ..^-ternlzacji ‘ Niemek a cy­
cu 1944 r„ po nieudałym puczu an- 
tyhltlerowsklm, I'

Reportaże z życia „Parielbonzen" w 
krajach okupowanych lub oficerów' 
SS na etapach — z podaniem nazw ' 
miejscowości, nazwisk, funkcji czy i 
stopni — swym jiutentyanwm świad’-! 
czyly o prawdziwości informacji, [

Drugim periodykiem „N" był „Der ' „ tWH(^w. w,ciaia FMUrtJ1H WB rsn. 
Hammer11, który ukazał się w końcu nych, a przede wszystkim poszukiwana

,a szczególnie „zaprzyjaźnionymi" Wło­
chami,

| I wreszcie najbardziej kunsztowne 
|| benedyktyńska robota „N“ — „lie- 
besgaby".

[ Jak wiadomo, na obszarze GG była 
cała masa szpitali niemieckich a ran­
nymi żołnierzami. NSDAP w OQ i 
w Niemczech zbierała podarki dla ran-

wwjaunm puMUKiwaus 
iipca 1941 r. Redaktorem był „Zełga", byty książki. Do tej „liebesgabowej" 
(Stan.slaw Smoleński). I akcji włączy) sg „N" -- zasypując

| O ile „Der So!dat“ 1 „Der Front-' szpitale niemieckie książkami Hitlerów-, .... ' ■ „U ”uer < -.i-’®! -Front- ■ wwmecKw icaązKamt nmsrow-
l«.«r» ? I l<imP5er" by'y przeznaczone dla żoł- i klasyków niemieckich z urnie-

0 tyle-„Der Hammer" miał ob-jętnie powklejanymi kartkami anty- 
> ^rnHemu 8,u®lwić socjal-demokratyezną opo- hitlerowskimi „produkcji" „N". Jeśli
rzy^byto wlększi praJdoS ’ycJf a'-e cywilną. uprzytomnimy sobie ile pracy koszto-

. . . Kolportaż „Der Hammer" - by! dorabianie czcionek, papieru,

ST. WYGODZKI

LOKOMOTYWA
'„Stoi na stacji lokomotywa,

schemacie argumentacvjnym na start • mąika, ogromna i pot s niej sply-
wa.„"

I była dziewczyna, mała dziewczyna 
s wierszem Tuwima,

Była maleńka, jak wiotkie drgaw­
ko — 

brzdęka, jodełka, jabłonka.
Mała dziewcsyna z zieloną śpiewką 
jak łąka.

4 gdy słyszała świst lokomotyw, 
to chyba z dali.
Mała dziewczynka — muzyczny mo­

tyw

I odjechała mała ddewcayną 
w ciemnym wagonie, 
ale nie było w wieretu Tuwima 
o niej.

Kolportaż „©er Hammer" — był 
obliczony raczej na III Rzeszę -- a nie 
front. Szybko jednak zorientowano 
się, że socja!-demokratów w Hi’lerli 
nie ma ani na lekarstwo, wobec czego 
gazetka konspiracyjna o tak mocnej, 
nazwie („Der Hammer" — młot) zda-

robota zszywania i klejenia — ta 
wtedy dopiero zdamy sobie spraw? z 
tego, jak żmudną pracą były te „Ile. 
bcsgaby".

Ale o dorobku „N", gdy zważy slg 
warunki konspiracyjnej pracy oraz 
..Drzenusty" drukarń nr>r!Tiemnvr4>lęka pachniała „lipą warszawską" --PWusty" drukarń podziemnych, 

Dlatego pod koniec wiosny 1942 roku' ^Mczy w pierwszym rzędzie Ilość 
zmienia się „Der Hammer" na „Der "aWadow omawianych druków. \.y-

s sznurkiem korali.

Ani nie byle o tamtych kominach 
co dymią,
kiedy przyjeidia mała dziewczyna 
do Oświęcimia,

I ■
Ani o matce nie było, ni o mnie, 
gdy ucichł kół turkot,
a, mała dziewczynka co dali ją 

tu płomień
to moja córka.

widać gdzie jakichś skarbów, Zo- wiasów drzwi, porczsypvw»ny wę- 
staje przy zupie tylko jeden -- bie- giel i najrozmaitszej konsystencji 
dota, który nie umie wskoczyć w przedmioty. Brniemy w przedziw- 
nowy styl życia bogato ornemsnto- nej masie, przepychając przez nią 
wanego, barokowego wprost szabru, ręce, głowy, nogi, coraz to uder ra- 

Nadchodzi wreszcie dzień wyjaz- jąc się ' ‘ ’ „ ’ ’ ’
du z Warszawy, Pytam naszego jąc się w miękkie bety. Mimo wszy- 
, przyjaciela" — kuśnierza, czy nie stko rozmaite piwnice zachowały 
zecheiałby, iść ze mną do domu — jeszcze swą indywidualność: jako .... ... ........ . ...___ _
eheia‘abym zabrać.1 trochę rzeczy, największe skarby leżą w jednej do czasu barwne przekroje zburzo- 
Godzi się bardzo chętnie. Idziemy książki, w innej porozb!.iane obra- nych mieszkań, kolorowo tapety — 
przez rozmiękłą ulicę. , W błocie na zy, gdzieindziej niemowlęca wy- rozprute wnętrzności ofiar- Gdzie- 
zmaltretowanych chodnikach, na prawica; cóż się stało z jej wlacieie- niegdzie wznoszą się dymy nad roz- 
rozwalonych i zniekształconych ba- lem? walonymi trzewiami podpalonych
rykadach walają się barwne kołdry, Wreszcie docieramy do celu,' ale domów. Tu i ówdzie widać plądru- 
maszerują rozmaite buciki, sterczą piwnica jest już zupełnie ogołocona, jących, niczym robactwo w zrropia- 
porzucone patefopy, po wielkiej ka- idziemy więc do mieszkalna. lej ranie, I wszędzie groby, groby,
łuży pływa stary perski dywan, na. Jeden pokój zasypany jest całko- groby.
drutach zniszczonej sieci telefonicz- wicie papierami wytrząśniętymi z Na granicy miasta zatrzymuje nas 
nej wikła się tobół starych, sflacza- biurka. Wygląda niczym panna wacha. Każą wysiadać z auta. Z 
łych pończoch, wpoprzek ulicy ster- młoda w fantastycznym białym we- zamkniętej budy -wydostajemy się 
czy luksusowy tapczan, z rannym, łonie. Podłogę, krzesła, kanapę, aa- na podmiejską szosę. Jakto, więc 
boleśnie rozprutym wnętrzem, - ściełają rękopisy, dokumenty ko- jest jeszcze tyle drzew, tyle nieba? 

Wchodzimy w podwórze. Czyżby respondencja. W innym pokoju wa- Tak, .ale są i żandarmi, którzy ża­
lu . tu? Mieszkałam tu przecież la Się na podłodze wypąproszone 'bierają się do przeprowadzenia oso- 

I.l.l.j - . na szosie leżą, jako
półek na ziemię, zwały rysunków memento, trupy pomordowanych 

__ . __ ....................Z'-, Z- -'.'. . tym o- przy rewizji „polskich przestęp- 
. .. kalejdoskopowo wątły Układ fiarnym stosie, rozgniatając zawa- ców“. Po skończonej ceremonii po-

e- linij i barw. Prostokąty okien znie- toną pod papierami ceramikę, dep- zwalają nam wsiąść do auta, Jeden 
.............. '----- - ■ ■ • ............................... ’ ’ z nas, raimy w rękę, gramoli się 

niedość zręcznie: ,Ah, so, verwun-

Złoto... Spóźnienie spowodowane 
szabrem po drodze, tłomaczy felera­
mi auta, gada z Niemcami, pije 
wódkę, i rozkwita w pełni na roz 
kłedającym się trupie Warszawy.

Podoficer SS, Berlińczyk, zaczyna 
z nami rozmawiać i stopniowo się 
rozkrochmala Chciał być w Wehr­
machcie, ale kazano mu iść do poli­
cji. On nie cheial, bardzo nie chclał, 
w cywilu nie miał z policją nic 
wspólnego, broń Boże, był kuśnie­
rzem. Wojny ma po same uszy. 
Wszyscy Niemcy także. Świat mógł­
by być piękny .tylko ludzie są źli. 
W Berlinie jest jego żona, lecz w 
każdej chwili i dom i żona mogą 
już przestać istnieć. Wydaje się 
szczery, widać, że nam wspólczuje 
— atmosfera rozmowy staje się co­
raz to bardziej ludzka — my i on — 
rozmowa małych, ciśniętych w bez­
miar wojny i zrównanych w ten 
sposób ludzi. Powstaje nowa demo­
kracja— demokracja nieszczęścia, to. tu? ......... .... , ____ ,

Ludzie z obozów zachowują się przez wiele lat. Tak, to jednak tu, wnętrze tapczanu, książki, ciśnięte bistej rewizji, 
rozmaicie. Ratować książki, gdy gi- poprostu dawna organizacja pod- _ L 1 ' ~ “
nie tyle ludzi? Dla jednych to nie- workowej przestrzeni rozpadla się i fotografii. Grzebię się w 
smaczna głupota, idiotyzm lub stra- jak ’ - 
ta czasu, który możnaby doić w ~ 11..IJ _ ___ __ .... __ _____
fektowntójsży sposób, inni przywią- kształciły najpierw pociski, potem cząc książki, malunki, -^produkcje, 
zują do ksia-dn pewną wagę, ale i wywalone jęzory poszarpanych fi- yreszcie nie mogąc znaleźć nic z ,
ci uważają że wszystko to pewnie ranek, kołder, strzępy „Verdunk- tego, czego szukałam — z uczuciem, det! Polnische Banditen! Schluss 
przepadnie. Najważniejsze — to lung“. Otwory drzwi zawalają że jestem złodziejem we własnym mit polnischen Banditen1' — ryczy 
chwila bieżąca, przeżycie dnia; pie- dziwne przedmioty,, a na zabłocę- domu — porywam kilka pendzli — jakiś zwycięski- SS-man. Tak więc, 
niądze leżą na ulicy poprostu w ja- nych płytach podwórza kona wszel- nie było tu jeszcze nikogo, dla któ- opuszczając ’Warszawę, wkraczamy 
kimś miejscu znaleźli przy szabrze kie dobro z burżujskich, mieszczan- rago pendzle przedstawi łyby dzi- znowu w świat, który ' rozwalił 
całe paki pieniędzy, zjawia się więc skićh wnętrz. siaj jakąkolwiek wartość. - wszelkie ramy przedwojennej wyo-
i wódka z solidną zagrychą — pi- Zanurzamy się w piwnice. Brnę dalej przez barykady szuf- braźni ludzkiej; wkraczamy w kosz-
jemy „za lepsze czasy". Piją Judzi- W kompletnej ciemności, przery- lad mebli, koszy. Widzę coś zupeł- mar, w który nie uwierzy nikt, ko­
ska na pohybel biedzie i nie chcą wanej chybotliwym płomieniem nie obcego. Z trudem rozpoznaj® tu go rzeczywistość do tego nie zmu- 
nawet patrzeć na przygotowaną dla świeczki, scenaria szabru, wzboga- j ówdzie przedmioty, które znam sza, a który Polska zna już od pię- 
riich na obiad poczciwą kaszę — cana w ciągu dwóch mr-giąey, sta- przecież od wielu lat, al% nawet ciu lat — od pięciu lat! 
wymyślają i wychodzą obrażeni z je się zgoła niezrozumiała. Ciasny wśród tych słupów milowych, pod- Grudzień 1944 r. 
kuchni, zerkając na boki, czy nie korytarz zawalają wyszarpane z za- trzymujących oślepłą świadomość, KONIEC

coś twardego ’ub zapada-

nie umiem nic pożytecznego wyszu­
kać. Załapują kilka drobiazgów i 
podlewam na pożegnanie konające 
kwiaty.

Po kliku godzinach wyjeżdżamy z 
Warszawy. Qtwierają sl? przed na­
mi coraz to nowe perspektywy stor- 
lurowanej Warszawy, Szaro - różo­
wy pejzaż ruin przecinała od czasu

dawnictwa „N“ w okresie 3 lat wy­
szły w ilości miliona egzemplarzy.

Dywersja moralna „N“ prowadzona 
była na Froncie Wschodnim prawie 
aż do Stalingradu.

Druki akcji „N“ zarówno pod 
względem redakcyjnym, jak i technice- 
nym stały na wyższym poziomie aiż 
analogiczne druki alianckie.

Były one lepsze od „bibuły" „eno- 
wej" brytyjskiej, t. zw. wydawnictw 
„Luftpost", zrzucanych z samolotów, 
więcej — informacje, podawane przez 
wydawnictwa „N" były cytowane w 
„enkach" aliantów oraz nadawane 

■. “■7®“" przez specjalną angielską, lecz ząkap- 
poszerzeme srodkow 1 turzoną stację typu „enowego", t. zw.

S|ędzj,

Durchbruch" (Przełom), „Zełga" zmie­
nia pseudonim na „Jarosz" i redagu­
je pismo dalej.

t „Der Durchbruch" ma dosyć miękki 
profil ideologiczny, akcentuje mocno 
tylko polityczną i społeczną wrogość 
w stosunku do NSDAP i Hitlera, ko­
kietując zarówno niemieckie mieszczań- 

i stwo jak i robotników czy katolików.
Na „Prima Aprilis" 1942 roku wy­

dano „Extrablatt“ pod tytułem „Eri­
ka". Była to jednodniówka satyrycz­
na, ilustrowana. Redaktorem tego wy- 

» dawnictwa był „Zełga", rysunki „Mie- 
. dzy" (Stanisława Tomaszewskiego).

W trosce o „>««»«»« nwzouą aiację typu „enow.
oddzialywanią na żołnierzy w lecie j radiostację „Atianticwall" “(z ztedźl- 
1942 r„ komorka , N' rozpoczęta wy- bą na Wyspach Brytyjskich), 
dawać nowe wielobarwne ilustrowane (a,- , b ■ ,pismo satyryczno-humorystyczne. pod Lu-, l , z wysoko. Oficjalne 
nazwą „Der IGabautermann" (chochlik m 11 T d® kralu z L<M>- 
marynarski, zwiastujący nieszczSj u7”J \ M,nisteratwa1 Inłormacji > Do- 
termin ? gwary marynarskiej). Był to | po”’?.1’*8' Z! SiZ\abu SikorsWe- 
wyczyn Zakładów Drukarskich ZWZ ! ®OJ . J>° J?c°Fen *’y s,k'itecx' 
na skalę niebywałą. Pismo redaguje ]L’’N Jako /dżą, a
początkowo „Zełga", a po jego aresz-l' wydawnictw N jako nad- 
towaniu „Kozakiewicz" (prot K. K„J wyraz de!’rych-,Sztab.y / rządy alłanc- 
maniecki), który po „Źeldzie" do spół- /ie Pod21elaiy ®*9 opinią (do Katynia 
n ■> Snłwtń«Mm‘« / v___ teS° samego zdania był i Sztab Armii

| kumentacji i ze Sztabu gen. Słkorskłe- 

! ność akcji „N" jako bardzo dużą, a
JakQ nad'

ki z „Sobocińskim" (Antoni Krawczyń­
ski) „dziedziczy" i pismo „Der Durch­
bruch". „Kozakiewicz," wchodzi do 
„N“ w lipcu 1942 r. na miejsce i fun­
kcję aresztowanego w czerwcu „No­
teckiego".

..Sobociński'-' do aresztowania „Zel- 
gi“ pracował w „N" w sekcji tłuma­
czów,

„Der Klabautęrmann" poza rysun- 
kami (;,Miedzy")' i wltzami politycz­
nymi nie gardził również i pornogra­
fią. Może dlatego .wszedł" na rynek 
niemiecki najlepiej ze wszystkich pism

W lecie 1942 r. ukazuje się nowy 
miesięcznik „N" p.t. ,.D;e Ostwache" 
(„Straż na Wschodzie") przeznaczony 
dla administracji i hutiiotci nletniecrf ej 
w Generalnej Guberni!. Pierwszym 
redaktorem był „Skład1 (Te.Ail Wro­
na), aresztowany razain z „Zeigą i 
rozstrzelany. Redaktorem następn/m 
by! „Jaskólski" (M. Dunin-Borkowski).

Ostatnim periodykiem prędukyi 
„N" był miesięcznik „Die Ltikimf’11 - - 
„Przyszłość", wydawany w języku 
polskim dla „volks- i stammdeuu 
chów".

Pismo to redagowała „Nowicka1 
(Halina Anderska).

tego samego zdania by! i Sztab Armii 
Czerwonej).

Dodatnią ocenę akcji „N“ przyno­
siły listy niemieckich żołnierzy z Iron, 
tu, t. zw. „Feldpost", przejmowanych 
na poczcie przez żołnierzy AK i nad­
syłanych do „N“ w sposób zorgani­
zowany (była specjalna komórka 
„przechwylów").

Najlepszym zaś świadectwem owoc­
ności skuteczności akcji była oficjal­
na wałka podjęta z wydawnictwami 
,,N'" na łamach naczelnego organu 

Kommando der Wehrmacht 
(OKW) — „Die Wehrmacht", tajne 
instrukcje dla dowódzców niemieckich 
w i. zw. „Mitteiiungen" fur die Trup- 
pen" oraz fakt powiększenia na Fron­
cie Wschodnim specjalnych oddziałów 
propagandowych, j. zw. „Propaganda- 
truppen" z szefem w randze generała 
(Generalmajor von Wedel). Już apa­
rat Gebbelsa tu nie wystarczał.

Interesującym jest fakt, że nawet 
polska prasa konspiracyjna nie po­
znawała się często na mistyfikacji I 
druki „N" traktowała jako rzeczywi­
ste wydawnictwa niemieckie.

O innych wariantach pracy „N" - 
następnym razem.

Z. Z.
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SUD-SUD-WEST
Linia podziału

Cała Europa cierpi na monstrualny logiczny od lat nękający śiz 
„Katzenianuner** moralny. W niespeł-j lizowany, skrystalizował się

Złe zaczęło się dziać na „Lucy­
nie", odkąd na pc-kicizie zjawiła 
się ta dziewczyna. Mała to było, nie­
ładne, wychudzone do ostatnich 
granic, lecz wprowadziło niebywa­
ły zamęt w jednostajne życie rybac­
kiego statku, który żył tylko emo­
cjami, jakie da je zwykle ■ sztorm 
lufo połów. Wiadomo — kobieta na 
„rybaku" nigdy do niczego dobrego 
doprowadzić nie może.

(Wyciągnął ją z węglowego bun-1 
kra starszy marynarz Józek, — 

. trzęsioną z
i umorusaną jak niebieskie stworze- ’ 
nie. Nie odpowiadała zupełnie na i 
zadawane jej pytania, tylko pochli-! 
pyiwała, obrzydliwie śliniąc się i ( 
smarkając. Kiedy Józek wprowadził L 
ją do kajuty szypra stanęła' nie- i 
zdarnie na środku, przestępując z ’ 
nogi na nogę i kiwając się na boki, 
nie mogąc zachować zupełnie rów­
nowagi, chociaż morze było tylko! 
lekko wzburzone i przechylało sta- ■ 
tek miarowo i jednostajnie.

To, że była kobietą zdradzała tyl- . 
ko drelichowa szara suknia, bo to 
i łeb miała ostrzyżony prawie jak 
męż

mroku tylko błyszczały jej oczy,j Zwierzchnik.jednak machał tylko) — Widzisz — przestępczyni. IJcie- 
zawsze szeroko otwarte i czujne. ■ niechętnie ręką i zapędzał przygnę- ikła z kryminału. Trzeba ją oddać 
Zdawało się, że gotowa jest każdej b’oncgo chłopaka do roboty. Józek Iw Hamburgu żandarmom. Nie ma 
chwili do obreny przed jakimś nie- i zaś nie dawał za wygraną. ■ co dalej bawić się tą historią,
spodziewanym atakiem. Wyglądem j Było to 30 września pamiętnego j W' kilka godzin po tym „Lucyna" 
teraz nie różniła się zinnełnie od o- roku 1939. ..Tmćv.na“ zbliżała sic 'zatóczvwwzv szeroki łuk sikiormwała 
krętowego chłopca, przyodziana w' 
trochę za wielkie marynarskie dre­
lichy, w pofałdowanych spodniach, 
w ogromnej granatowej bluzie, któ- 
|rą ją obdarował szturman.
! A tymczasem na statku działo się

- ■ 1’0Z’ źle. Kiedy rzucili pierwszy szot,
przerażenia, zapłakaną wyciągnęli potargane i popłatane 

» k.k nk'^ki« ■ s;ecj pElne muszel . mułu F;0,em
[nawaliła maszyna i „Lucyna" stała 
! aż trzy dni bezradna, spychana wia- 
I trem z kursu na północ. Kiedy 
wreszcie naprawiono jako tako u-

■ szkodzenie, szturman, poślizgnąw­
szy się na pokładzie, złamał rękę.
Wyraźnie pech zaczął prześladować 
statek, zwłaszcza, że zaczęło się 
coś również psuć pośród załogi. Ni­
by to żaden z marynarzy nie zwra­
cał uwagi na dziewczynę, a jednak 
zaczęli patrzeć na siebie wilkiem, 
pilnować jeden drugiego i rzucać

■ i zaś nie dawał za wygraną.
. I Było to 30 września pam
,!.w*n iiria tnie różniła się zupełnie od o-- roku 1939. „Lucyna" zbliżała się (zatoczywszy szeroki łuk skierowała 

—— powoli do miejsca, w którym znaj- i się ostrym kursem w stronę lądu
dcwała się-zapowiadana od dawna 
'ławica. Sieci poszły w morze pó­
źnym wieczorem, kiedy niebo było 
jeszcze na dalekim zachodzie lekko 
seledynowe, odmalowane coraz bar­
dziej ciemniejącym pasem jaskra­
wej czerwieni. Od wschodu nadpły­
wała noc.. Czarna i nieprzeniknio­
na, ciągnąc za sobą zwały ciężkich 
zapowiadających burzę chmur. We­
dług zapowiedzi szypra mieli zaraz 
po wyciągnięciu sieci ruszyć ostrym 
kursem na Hamburg, by w porcie 
pozbyć się wreszcie niepożądanej 
pasażerki.

Morze było spokojne i ciche. Fa­
la cłamkała lekko o burty statku. 
Ciszę mąciło tylko ledwo słyszalne 
sapanie idącej na półobrotach ma­
szyny.

Z prawej i z lewej burty stały na 
wodzie nieruchome prawie statki, 

i IW zapada ją cym mroku widać było 
"ii

- zielone światła kierun-

’ monstrualny logiczny od lat nękający świat cywi- 
’ , ' " ' ę w starciu

na 30 miesięcy po wytęsknionym koń- dwóch przeciwstawnych ideologii — 
cą‘wojnyc przygnębienie, apatia i nieuf­
ność szerzą się jak zaraza. Niewiele 
też — to trzsba przyznać — istnieje 
obiektywnych danych w polityce mię­
dzynarodowej, aby wzbudzić zaufanie 
u „szarego człowieka** do przyszłości.

Chaos w gospodarce światowej, któ­
ry utrudnia nawet odbudowę na ma­
łych odcinkach, pogłębiający się kry­
zys zaufania, który wytrąca z ręki argu 
ment o ińspólfiym interesie, nadęcie 
politycznej prowadzące do paradoksal­
nej sytuacji, że jeden z sojuszników 
wspólnej walki o wielką sprawę for­
suje ze szkodą innych sojuszników od-

wszystko to podcina samopo­
czucie zmęczonego wojną człowieka, 
zniechęca do trwałego wysiłku, obli­
czonego na przyszłość, napawa troską 
i niepokojem, demoralizuje j rzuca w 
odmęt życia z dnia na dzień.

Intelektualiści coraz częściej mówią 
o kryzysie cywilizacji w ogóle, a kal- 
xulu.iorzy pmiiyezni, operując uprosz­
czonymi schematami myślowymi, stra-

? możliwością nowej wojny, wedle 

pewnych odłamach prasy zachodnio­
europejskiej. W wyniku drugiej wojny 
światowej — brzmi ta formuła — Sta­
ny Zjednoczone i Związek Radziecki 
wzmocniły swą potęgę, przy jednocze­
snym osłabieniu innych państw, zatym 
między tymi dwoma mocarstwami prę. 

! dzej czy później musi dojść do kon­
fliktu.
[ Pomijamy tu dwa zasadnicze argu- 
i mmły, podważające logikę „rozitmo- 
I wańia'*: że innego rodzaju jest rozrost 
i materialnej potęgi Stanów Zjednoczo­
nych, które się wzbogaciły na wojnie, 

( niż wzro-t wpływów politycznych Zw.
• ę 1 Radzieckiego i, że do konfliktu — 

\ trzeba dwóch, a zapewnienia oficjalne 
• o dążeniach pokojowych ZSRR brzmią 
' ba~dz:ej przekonywująco w świetle 
I faktów, niż. np. trumanowskie deklara- 

przywiąr.aniu do Karty Narodów

europejskiego.
Józek czuł, że w tej całej historii 

tkwi zagadka,. której r.'e potrafi: roz 
wiązać. Nie wierzył, żeby dziewczy­
na była niebezpieczną przestępczy­
nią. Czuł, że dzieje się jej jakaś 
niezasłużona, wielka krzywda.

Tymczasem w kajucie szypra ko-, __________ ____ ____________
ło aparatu radiowego panowało budowę niedawnego śmiertelnegc 
niebywałe podniecenie. SzturmanJ ga — .< ■
szyper i pierwszy mećhanik słucha­
li komunikatów, które sypały się 
jeden za drugim, coraz bardziej ner­
wowe i niezrozumiałe.

Wiedzieli już, że zbliża się ku 
nim wraz ze zwałami ciężkich brze­
miennych deszczem chmur, jakie 
zawisły nad oceanem inna o wiele kulatorzy polityci 
groźniejsza burza. Radzili teraz ge- cz„, ■ '
stykulując gorączkowo i chwytając s'zą ,luwe/ wujnyi
wiadomości coraz bardziej niepoko- formuiy znudzenia powtarzanej 
jące. > • .. .. . .

Nie pamiętali już o sprawie przy­
błędy, -która drzemała gdzieś zaszy­
ta w głębi swego posłania, lecz wa-

eb miała ostrzyżony prawie jak raż raz spojrzenia na koję, w '
...ążczyzna upiększony ślimakowatą której s,paIa skuiona przybłęda. I1 -          ---------------- -------------
rozetką na samym środku i kształ-| w _,o (tylko ich niewyraźne sylwetki
tów odmiennych znać zupełnie nie wibrować jakaś niewidzialna ele?- 1 czerwo'no - zielone światła kierUŁ .. ----- —

™ tryczna sila, gotowa każdej chwili s0W.e’ Był° ,tych statkó^ 10- Okwi’ żyli los nie tylko jej, lecz wszyst- 
wwbuchnać w iak'eiś b^ehsowmi lami zaawało slę’ że »Lueyna w kich ludzi znajdujących się na po- 
awanturze. Zdenerwowanie ogarnę- nlewytlumaczony iaklś sporeib za- kładzie, tak jak we wszystkich za- 
. ę wędrowała do małego usvniaiaceeo katkanh T?nrnmv ważvi lnc co+oŁ-:

było. Sterczały tylko obrzydliwie ze 
wszystkich stron gnaty, tak iż zda­
wało się, że za dotknięciem skale­
czyć się można o jakiś szpic.

(Patrzyli 'na nią wszyscy nieżyczli­
wie i stary szturman Willi i szyper 
Gunar i pierwszy mechanik Bunin 
i cała bez wyjątku załoga. Tylko 
Józek był po jej stronie. Rozczula­
ła go nie wiedzieć zresztą czemu 
jej dziecinna prawie nieporadność, 
chociaż dziewczysko, jak można się 
było łatwo domyśleć, mogło liczyć 
la.t co najmniej 24—5. Kiedy posta­
wiono po raz pierwszy przed nią je­
dzenie rzuciła się na nie, jak dzi­
kie zwierzątko i zaczęła już nie jeść 
ale źireć łapczywie, jakby jej kto 
miał za chwilę zabrać pełną miskę 
sprzed gęby. Rozchorowała się po­
tem biedaczka i żygała jak kot, bo 
to i widać do morza nie była zwy­
czajna, a i jeść przyzwoicie dawno 
zapomniała.

Szyper kazał ją początkowo . u- 
mieścić w przegrodzie kubryku dla 
załogi na rufie -statkm zakazując 
marynarzom zbliżania się do niej, 
Ale któżby na takie czupiradło się 
połasił.

Domyślano się, że Wsiadła na 
gtatek w Hamburgu, gdzie zatrzy­
mali się na kilka godzin, żeby za-1 
brać sieci, zamówione tam uprzed­
nio przez agenta. Jak zdołała prze­
mknąć się niepostrzeżenie przez po­
kład i zaszyć w bunkrze trudno by­
ło zgadnąć. Szyper wietrzył w tym 
wszystkim jakąś nieczystą sprawę, 
żadnej decyzji jednak narazie nie 
ogłaszał i pozornie wszystko było 
ria statku po Staremu.

Szli ostrym kursem w kierunku
Islandii, gdzie lotnik sygnalizował 5 
większe ławice śledzi i dorszy. Doj. 
Gdyni mieli powrócić w pierwszych , 
dniach września i trzeba się było . 
śpieszyć, żeby ładunek przywieźć ( 
na czas, bo w kompanii naglili, ja- . 
ko że ryb było tego roku, 1939, 
wielkie zapotrzebowanie, a nie wie- ( 
dzieć czemu dyrekcję kompanii ry- . 
backiej, do której statek należał o- , 
garnął jakiś niebywały pośpiech w : 
ściąganiu grosza. Nawet takie sta- . 
re pudło jak „Lucyna" wysłano na ■ 
Atlantyk, żeby tego grosza jak naj- , 
więcej zebrać, jakby to właśnie w . 
tej chwili było nieodzownie po­
trzebne. Początkowo to nawet wi- . 
dłami na wodzie pisany był ten rejs, 
bo inspektor pracy długo kiwał gło­
wą nad brakiem barier ochronnych . 
W maszynowni. Najmniejsze pośliz­
gnięcie wśród rożlatanyęh tłoków .

ło wszystkich. Nawet zwykle opa­
nowany i spokojny szyper zaczaj 
się przyczepiać do wszystkich, znaj­
dując coraz nie istniejące uchybie­
nia w pracy marynarzy. To samo 
było w maszynowni, to samo w 
kuchni, gdzie „kok" łupił bez koń­
ca pomagającego mu chłopaka.

Ten „kok" był to zresztą wredny 
typ — jak go określał marynarz

wędrowała do małego usypiającego 
miasteraka, tylko, że światła w ok­
nach rozrzuconych na szerokiej 
przestrzeni chat chybotały się mia­
rowo, rzucając na wodę migotliwe 
blaski. Z łowiącego w pobliżu 
„Duńczyka" słychać było wyraźnie 
schrypnięty głos harmonii i pijac­
kie śpiewy.

W górze nad pokładem wyłania­
ła się z ciemności jak widmo bud- 

“7 mej oświetlona pa-
mcii y i , la gję z dęmjIC

Józek. Hulaka i obieżyświat, znany >ka sterowa. W Pcv-
we wszystkich portach awanturnik, dajacym z góry blaskiem busoli 
z gębą pokiereszowaną i ospowatą, majaczyła postać stojącego na 
tiwndzarw mimo swoi szpetoty wachcie nrzy kole sterowym ma-: uwodzący mimo swej s 
wszystkie dziewczęta w portowych 
knajpach. Ten już bez żenady spo­
glądał łakomie na tajemniczą pa- 

| sażerkę i do furii doprowadzał 
swoimi obleśnymi ślepiami Józka, 
który wziął sobie za punkt honoru 
opiekowanie się znajdą z bunkra.

Ale cała awantura rozpoczęła się 
( właściwie nie o dziewczynę, tylko 

o tego chłopaka, nad którym znę- 
( cał się kucharz.

Józek wracał właśnie z wachty 
do kajuty, kiedy nagle z kuchni 

Jwypadł chłopak, a zaraz za nim u-

rynarza Boba. W opadającej na 
ęczy sudwestc". sternik wyglądał jak 
stare malowidło holenderskich mi­
strzów podmalowane subtelnym 
prochem rozproszonego blasku.

Na pokładzie było poza tym pu­
sto. Tylko na wodzie widać było 
kolyszące się lekko uśpione mewy. 
Po chwili z kubryku na rufie wyło­
nił się tremer, przeszedł , brzęcząc 
metalicznie wiaderkiem, a potem 
wspiął się na trap koła komina i 
zaczął z jakiejś czarnej 'czeluści 
windować popiół. Józek obserwował 
go siedząc na ustawionych do po­
łowu drewnianych przegrodach, wy­
glądających w ciemności zupełnie 
jak wielka szkocka krata na tre' 
szarego koca pokładu. Po chwili 
tremer zniknął znowu pod pokła­
dem, a z kubryka wyszła dziew­
czyna. Podeszła do burty i zapa­
trzyła się .. w stronę „Duńczyka", 
skąd dochodziły nieprzerwanie głoś­
ne śmiechy i dźwięk harmonii. Glo­
sy te brzmiały dziwnie obco w tej 
kościelnej prawie ciszy jaka pano­
wała na morzu.

Marynarz wstał i podszedł do za-1 
patrzonej w przestrzeń dziewczyny. 
Nie zwróciła na niego uwagi tylko 
odsunęła się trochę w bok, jakby 
chcąc mu zrobić miejsce -obok sie­
bie. Oparł się o burtę i zapatrzył 
jak ona w morze. Obserwował tyl-

kątkach Europy ważył się los setek i 
i milionów. |

Józek właśnie tego dnia stał na) 
wachcie przy kole sterowym i, spo­
glądając raz po raz na zawieszo-! 
ną w górze busolę, prowadził sta-; 
tek i dziewczynę w stronę lądu. Nie i 
wiedział jeszcze o niczym, lecz czuł 1 
potworne zniechęcenie do życia i do j 
niesprawiedliwości jaką działa się 
bezustanku na ziemi.

W pewnej chwili 'spostrzegł na 
dziobie statku siedzącą koło barie-' 
ry dziewczynę. Tkwiła nieruchomo UaA' 
wkuliwszy głowę między kolana, | cle 
zapatrzona w przestrzeń.

Chłopak gotów był teraz przerzu-! x 1" ~'j
cić nagle szprychy koła i wbrew s?a' ick fo widać 
rozkazowi zwierzchnika skierować Utyki okupacyjnej 
„Lucynę" w przeciwnym kierunku,' 
w stronę wysp szkockich. W tej sa­
mej prawie chwili z otworu pro­
wadzącego do kajuty ukazał się 
szyper. Spojrzał na chłopaka, jakby 
odgadując jego , myśli rzucił rozkaz 
zmiany kursu:

'— Siid-sud-west". Wojna...

i Zjednoczonych.
polityka amerykań- 
na przykładzie po-

. . ...._______ w Niemczech j tzw.
planu Marshalla, dąży do tego wy­
raźnie, że chcialaby tą linią podziału 
przeciąć wpół Europę, próbując zresz­
tą tę prostą linię wybrzuszyć jeszcze 
zagonem greckim czy skandynawskim 
(np. manipulacje z pożyczką dla Da­
nii). - |

Faktem jest również, że kryzys ideo-'

kapitalizmu, którego najczystszym re­
prezentantem i czołowym obrońcą są 
właśnie Stany Zjednoczone, i -marksiz­
mem, którego rzecznikiem są wszyst­
kie kraje szukające własnej drogi do 
socjalizmu ze Związkiem Radzieckim 

aAl~eC...

Myl.łby się ten, kto w tych faktach, 
szukać chce potwierdzenia tezy o 
nii podziału świata.

Ten podział istnieje, może nigdy 
zresztą w historii nie był tak wyraź­
ny, tylko, że nie biegnie granicami 
krajów i stref okupacyjnych. To jest 
zbył wielka sympllfikacja. Ta linia po­
działu ukosem przecina wszystkie kra­
je i kontynenty płomiennym zygza­
kiem biegnie poprzez umysły i serca 
przedstawicieli wszystkich narodów, 
różnych warstw społecznych, a nawet 
(jak to szczególnie wyraźnie widać 
właśnie na przykładzie życia politycz­
nego USA) wewnątrz partii politycz­
nych.

Oddziela ona bowiem^ nie tylko so­
cjalistów i komunistów od zdecydowa­
nych zwolenników ustroju kapitali- 
stycznego, ale wsźyctkie postępowe,) 
twórcze, świadome elementy, od tych,~ 
którzy, w „przyszłość wchodzą tyłem'* 
jak pisał Valery, tych, którzy nawet 
błądząc, szukają i chcą zrozumieć, od 
tych, którzy przez pryzmat wlaśnego 
losu świat oceniając, pogrążają się w 
malkontencfwie lub bierności. Tych, 
którzy spokojnie godzą się na ewen­
tualność wzajemnej rozgrywki, od tych 
którzy gorączkowo szukają rozumne­
go komprolmsu w stosunkach między­
narodowych i szczerze pragną utrwa­
lenia pokoju i sprawiedliwości.

Chcemy wierzyć, źe tych drugich jest 
więcej.

Nasze stanowisko pólityczne ■— b. 
więźniów politycznych hitleryzmu jest 
jasne: nigdy więcej wojny, nigdy wię­
cej faszystowskiej dyktatury. Ale do­
świadczenia więzienne i obozowe nau­
czyły nas jeszcze jednej prawdy, któ­
rą możemy jako receptę podać wielu 
zbłąkanym ludziom — przez najcięższe 
doświadczenia przebrnie ten, który nie 
straci swej wewnętrznej postawy bun­
tu i walki. Ten, który się biernie pod­
da losom — „muzułmanie je**.

Dlatego właśnie nie wolno nam być 
kibicami własnego życia i historii. Od 
naszej wewnętrznej postawy zależy 
dzisiaj więcej, niż kiedykolwiek.

HALSZKA BUCZYŃSKA

kazał się rozsierdzony kok z fasa- < 
kłem w ręku. Chłopak wpadł na ; 
trap . j. zaczął się, wspinać w górę, j 
Kok dopadł go jednak i począł ścią- j 
gać na dół za pbrtki. Ściągnął mu 
je do połowy tyłka, aż błysnęło bie- i 
lą gołego ciała i zamierzył się ta- ( 
sakiem do ciosu. Józek podskoczył < 
do kucharza, podbił mu w górę rę- j 
kę, a potem potoczyli się razem .po s 
trapie w dół. s

Z kubryku wypadło kilku na wpół ■ 
rozebranych holendrów, z góry zaś j 
z pokładu skoczyło kilku marynarzy 
polskich. I mimo to, że bójkę roz­
poczęli właściwie dwaj Polacy na j 
całym statku powstała nagie gwał- ; 
towna kotłowanina i nie wiadomo < 
jak i kiedy utworzyły się dwa obo- < 
ży polski i holenderski. Kiedy j 
wreszcie do awantury wmieszał śię ; 
szyper, pragnąc zlikwidować zajście i 
.kok rzucił się na niego z tasakiem 1 
w ręku i zaczął ganiać po pokładzie ■ 
rycząc, jak dzikie zwierzę. Chudy i ,, J__„_________ .
i wysoki Holender, przerażony do pierwszy jej głos, rzuciła w prze- jakby 
ostatnich granic, sadził __ __....................... —11
susami, uciekając przed małym., pę- 'spojrzał na nią uważnie . a . . ___  ____ .....
>._* — ..„i — ■ j^dła na niego równocześnie. j białych paczek, trzymanych kurczowo ■ Zapatrzona

— Tu jest tak pięknie — powie- i zachłannie. Tamci, z Poznańskiej,' nieuważnie i <

Dzień klęski
Staliśmy w ponurym, wilgotnym sa­

lonie parterowego mieszkania państwa 
Grabowskich. Z mroku wnętrza, jak 
z widowni teatralnej patrzyło ■ się 
przez okna na ulicę, oświetloną jaskra­
wym reflektorem wrześniowego słoń­
ca.

A tam rozgrywała się masowa sce­
na wielkiego epickiego dramatu.

Cichą zawsze, „ślepą" uliczkę Bar­
bary wypełniał skłębiony tłum, zde­
rzającą się dwiema rozhukanymi fala­
mi, co biegły z przeciwnych -kierun* 

jon Uułtt W IUU14.C. tya- ków i strzelały w górę, jak spienioną
ko -ukradkiem jej delikatny, oświę-1 grzywą — wyrzutem rąk, zaciśnię- 
tlony lekko z góry kołyszącą się na (tych w namiętne kułaki nienawiści, 
maszcie latarnią, profil. . I Jedna fala ludzi pędziła w opętanym 

i W pewnej chwili usłyszał po raz pośpiechu od Poznańskiej, druga —| 
ło-; „rizso. w prze. jakby w panicznej ucieczce, gnała od

(fragment)

szczeciną, i pochudłej zgasł ogień z 
ostatnich dni. Straszno mi było pa­
trzeć na niego i odnajdywać w tych 
rysach odbicie własnych, ponurych 
myśli..

śię na stos gruzów, odwalała cegły, 
szukała. Na odgłos naszych kroków 
odwróciła głowę.

— Czyście nie widzieli? Taki mały 
chłopczyk, napewno pytał o mamę.

Odwróciłam oczy. Zgubiłam go wczoraj. O, tu, w tym
Mijana kamienica dogasała, ale je-1 miejscu, kiedy uciekaliśmy z piwni- 

i m. A łolz mii rifztrlf ?!7.VWAiJł1TI ‘ŻalltW

katyrn Polakiem uzbrojonym w' 
śmiercionośne narzędzie. I nie Wia- 
domo jak by wreszcie skończyła 
się cała sprawa, gdyby nie dziew­
czyna. Wypadła ze swej kryjówki 
z rozszerzonymi oczami i wmię-

ażony do j pierwszy jej głos, rzuciła w prze- -jakby w panicznej ucieczce, gnała od 
wielkimi strzeń jakieś oderwane słówko.' zamkniętego wylotu ulicy. Ci, bieg­

ały®., pn-' Spojrzał na mą uważnie i ona spój- nący z głębi uginali się pod stosem I

O-- x---- -------- - ~ z, J. UZkł&Z.CiZ/UU.iyiłłA V^Z.CU11J. X
groziło tutaj każdej chwili kalec- s,ała się do bójki> jakby wie. 
twem lub nawet utratą życia. A coż bobrze co i jak się zaczęło,
dopiero mówić o samym pudle. podskoezyła (jo rozjuszonego koka 
Wszystko tu było stare, roztrzęsio- . wyrżnęła g0 j^a razy ma}ą> ści.i wyrżnęła go kilka razy małą, ści­

śniętą w kułak pięścią w twarz, 
potem wszczepiła się zakrzywiony­
mi na kształt szponów pazurami 
we włosy, aż chłop zatoczył się na 
burtę. Tasak wysunął mu się z rę­
ki, zatoczywszy szerokie półkole 
błysnął w słońcu i z cichym plus­
kiem wpadł do wody.

Chłopaki aż zdębiały i zdębiał na­
padnięty marynarz. Spojrzał tylko 
z podełba z nietajonym szacunkiem 
na dziewczynę, która odwróciwszy 
się jakby nigdy nić podreptała, mil­
cząc zawzięcie, do kajuty.

Teraz dziewczynę otoczył nimb 
tajonego podziwu. Marynarze za­
częli do niej coraz częściej zagady­
wać. Zdawała się jednak nie rozu­
mieć słowa ani po niemiecku, ani 
po polsku, ani po bolendersku, ani 
nawet po angielsku i francusku. 
Zaczęto zachodzić w głowę do ja­
kiej właściwie nacji należy i skąd 
pochodzi.

Kiedy tak jednak niepowodzenia 
zaczęły się mnożyć na „Lucynie" 
szyper postanowił wreszcie, że trze-

ne, luki nieszczelne, puszczające wo. 
dę z lada powodu, pokład pełen nie­
równości i pęknięć, liny przeżarte 
rdzą, łańcuch kotwiczny połatany 
i niepewny. Drugiego takiego pu­
dła, nadającego się właściwie na 
szmelc, nie było chyiba na całym 
Bałtyku.

W dodatku jeszcze ta baba. Niby 
to było nic. Czupiradło nie zwraca­
jące niczyjej uwagi, potulne i ciche, 
ale oczy-ci miała bestia jakieś urze­
kające. Głębokie i czarne jak noc, 
pełne jakichś tajemniczych blasków 
czających się jak u niesamowitego 
koita. Świdrowała tymi oczyma 
wszystkich i wszystko i zdawała się 
w człowieku wypatrywać najskryt­
sze myśli, przewiercać jego duszę. 
I te oczy były jednocześnie czegoś 
przeraźliwie smutne.

Kiedy spojrzy nimi na człowieka 
— zwykł był mawiać kok Janusz— 
to tak, jakby ci ktoś nad Uchem 
cygańskim smyczkiem po skrzyp­
cach zajechał, ehciało by się czło­
wiekowi płakać, albo wyć jak psu. ------ - --- - -_____
Coraz też więcej o tych babskich ba dziewczynę o,dstawić do Ham- 
oczach przybłędy marynarze zaczęli burga i przekazać władzom porto- 
mówić między sobą. I wyra. Kiedy decyzja wreszcie zo-

Dziewczyna zaś, mimo, ’ ■ •

— Tu jest tak piękni? — powie- i zachłannie. Tamci, z Poznańskiej,' nieuważnie
działa już teraz zupełnie wyraźnie rzucali się na nich, przewracali, tra-(stał orzed 
po polsku. I towali, bili. Wolne od paczek ręce j

Cofnął się zdumiony. szarpały zdobycz z nienawiścią psów i
— To ty Polka? — zapytał. i walczących o kość.
— Nie, ja hicżyja. Wy tego nie ' Spojrzałam na matkę. I jej ręce by- 

zrozumiecie. Nie zrozumiecie dla- ły zaciśnięte. Twarz wykrzywiał gry- 
czego jestem tu u was. Ja niczyja, mas rozpaczy, 
uelekłąm z lagru. Ty nie wiesz co | —To potworne. Potworne —powta- 
to lager, to piekło. Ja ociekłam z ' rżała z obłędem w głosie, 
piekła. Dostałam się za druty dla- i f nagla jakby oprzytomniała, od-' 
tego, że ja niczyja. Ze Śląska je- wrócjja sje do mnie, mówiąc rzeczo- 
stem — Jude. Ty nie wiesz co to 
za bestie. Co potrafią zrobić z czło­
wieka...

Rozgadała się bezładnie, prawie 
nieprzytomnie, jakby chciała dopie­
ro teraz powetować sobie długie 
milczenie...

| — To — koniec.

A jeszcze wczoraj nie 
się tej ciszy, co spadła na 
i ciężej od bomb.

Brnęłam poprzez gruz

szcze płomienie lizały zewnętrzne 
ściatjy, mrucząc łakomie. Wyrwa poci­
sku odsłaniała płonące spokojnie wnę­
trze. Był to jakiś zasobny, mieszczań­
ski salon. Gęste dymy kłębiły się n&d 
pluszową kanapą, warcząc lekko, jak 
młode psy skłócone przy rozszarpywa­
niu pakuł. U sufitu zawisł jeden pło­
mień, lekki i pozłocisty i raz jeszcze, 
jakby za przekręceniem kontaktu za- 

| palił kandelabr. Kryształy zalśniły tę­
czowo i z hukiem runęły w dół, zapa­
dając się wraz z podłogą aż do cze- 

I luści piwnic.
” iw płonący' dom szłam

. oto potrąciłam kogoś, co1
stał przed ńim nieruchomo. Przeprosi-1 ^°‘fc

cy. A tak mu przykazywałam, żeby 
się mnie trzymał. Nie wiem, już nic 
nie wiem, co się z nim stało! A prze­
cież taki już był mądry...

Narożny dom u zbiegu Szpitalnej i 
Zgoda snąć ostatni uległ pożarowi. 
Dym parował jeszcze z dachu, ale 
niżej, jakby ostrożnie schodząc [.o 
drabinie, z piętra na piętro, wysuwa­
ły się Słupy ognia. ‘ Patrzyłam, jak 

. czerwony język musnął metalową ta­
blicę „Czasu". Zwinęła się spiralnie i 
chybotała chwilę nad brukiem, ucze­
piona jednej śrubki, jat człowiek w 
w górach, wiszący na sk-unym uchwy- 

Jcie przed spadnięciem w przepaść.
Sm w miękkie objęci* dymu dp- 

v " .1 z nap>-em „Gazeta 
. _ ___ Przez chwilę zdawało mi

' się, że ktoś, zapalił światło w naroż­
nym pokoju, bo zajaśniały wszystkie 
okna. Ujrzałam znajome wnętrze, Pio­
tra i jego kolegów, pochylonych nad 
biurkami, przekomarzających się przy 
terkoczącym akompaniamencie maszyn. 
1 szafę, ną której Piotr naklejał swo- 

' „One pójdą

rozumiało 
nas nagiej

„KII UU1UIUU. l-lACpiUSl- - . *
( łam. Nic .jednak nie poruszyło martwo- stai balkon
i ty kobiecej twarzy, na.którą podnio-1 P°ls^a“- Przez 
słani teraz oczy. Spod fantazyjnego s,p 7P Vłn° 
kapelusika, przysłoniętego kiścią drżą -. 
cych rajerów — wyglądały zmęczone 
rysy, poorane zmarszczkami, zasnute

l smugami brudu. Krople łez błyszcza-
| ły w słońcu, kłócąc się z ognistym bla-
(skiem olbrzymich brylantów tkwią-( ; -• - -
cych w uszach. Poznałam. To samo 'i® za'3awne wycinanki. „— . 
futro karakułowe i wyglądający z pod1 P'erwsze’ z bibułki" pomyśla- 
niego brudny s'trzęp nocnej koszuli.! łam *, ,zaczęłam pjąkać. 
Poprzedniego dnia wprowadzono ją do' P0C!4gnął
nas do schronu w piwnicy. Krzyczała obok nas> we wi 
: . ......................................... ? ' nierz Miał

..„..J mnie za ramię. Tuż 
s, we wnęce bramy stał żoł- 

i nierz. Miał nie \yieie ponad 18 lat. 
f Ale nam W tej chwili wydał się jędy- 
' “ ' ' Ten człowiek w

i wyrywała się, że musi wracać „pil­
nować mieszkania.". .

Szliśmy dalej. Rozkopśne Aleje ze nYm autorytetem. -------
szczątkiem armaty i rozdętym trupem mundurze powinien był wiedzieć, 
końskim, nierówny fryz poszarpanych( — znaczy ta __ .

I głębokim i zimnym niebieskim chło- domów i — Bracka: nowe ogn;™„,

sypanychiiicze.me... • . Brnęłam poprzez gruz osypanych
- Ja Ja nicz.^a .“ Pawta' murów Poznańskiej. Obok mnie kulał

zała w kółko opowiadając strasz-1 teść Milczeliś Jwraz z niebem _ 
e rzeczy o lakieiś niezrozumiale^ i . . ,. . . . ,. ,, _t.t_

rżała .......
ne rzeczy o jakiejś niezrozumiałej i 
katowni, w której przebywała. i 

Józek nie rozumiał. Nie był w 
stanie zrozumieć wszystkiego co ■ 
opowiadała głosem, przerywanym' 
przez jakieś wewnętrzne łkanie. Po- >

,'ldem jesieni. Słońce jaśniało spokoj-1 dopalające się na miejscu znanych , wyrocz.mę. 

,v j nie i srebrnie craspm fv1ko ściemnia-! sklepów, niby pozostałości cygańskich! ~ Co ma 
J ' ne rudo przez obłok bliskiego dymu.' obozow.sk, .

. x Odłamki szvb chrzeszczaiy, trzaska-i Przechodniówbyłomało.Tylkowe-przez jakieś wewnętrzne łkanie. Po-1 T u j y- ■ łr7 iPHnoi --awalnnei b-»mv nnmłożył jej swoją ogromną spękaną !«c Pod drewnianą stopą teścia. W je-, wnątrz jednej zawalonej b.amy poru-
. J , . ... - . i<rn twarzy. nokrvtei szara, o-esta szała się jakaś' postać. Wdrapywała

;anych i — Co to znaczy, ta cisza? — spy- 
'niska,! ta}am> czekając na odpowiedz, jak na

sionce jasmaio spoKoj-1 M miejscu uiaujrui, , -
lie i srebrnie, czasem tylko ściemnia-I sklepów, niby pozostałości cygańskich | — ,ma — żołnierz ro-
ne rudo przez obłok bliskiego dymu.1 obozowisk. . | zesmiał się tak jakby wszystko szło

. . . - * < i r»-.-..... __ doskonale. — Daliśmy Rzkooom DO

Dziewczyna zaś, mimo, że już mi-1 stała podjęta marynarze odetchnę- 
jał tydzień od jej przybycia na sta- ‘ li z ulgą. Wszyscy mieli już tego 
tek, nie odezwała się do nikogo ani dosyć. W powietrzu ciągle wisiałą 
słowem. Snuła się czasami, po po- burza, która mogła ponownie wy­
kładzie, zwłaszcza wtedy, gdy ma-(buchnąć ze zdwojoną siłą. Jeden 
rynarze wylegiwali się w kojach, | tylko Józek snuł się po pokładzie 
lecz kiedy na pokładzie panował (smętny i próbował kilkakrotnie in- 
ruch, zaszywała się na swym posła- ’ terweniować u szypra prosząc go, 
niu jak dzikie zwierzątko. W pół-by sprawę zbadał dokładniej.

rękę na opartej o barierę małej i 
dłoni. Cofnęła ją gwałtownie.

— Nie dotykaj, ja nieczysta. Ja I 
Jude

Chłopaka ogarnęła teraz wielka 
żałość i tkliwość dla tej pokrzyw- 

i*dzońej istoty... Chciał coś powie­
dzieć, lecz ona nagle porwała się z 
miejsca i uciekła z .pokładu.

[Pogonił tylko aa nią przyniesio­
ny odgłosem wietrznego podmuchu 
ręchotliwy śmiech z „Duńczyka".

Zaraz po połowie, który skończył 
się wczesnym świtaniem, zapełnia­
jąc . tonnami ryb bunkry z lodemr 
Józek poszedł zdać raport z rozmo­
wy z dziewczyną szyprowi. Zwierz­
chnik zaczął kiwać powątpiewająco 
głową, a wreszcie spojrzawszy na 
oczekująceego chłopaka rzucił:

go twarzy, pokrytej'"szarą, gęstą ' szala się jakąś-postać. Wdrapywała

! J. JAŚNI ACHÓW NA

NIESAMOWITA
Ani mnie niebo 
ogromem swoim nie trwoży) 
ani gwiazd mnogość 
liczonych na palcach bożych...
Ni mętnych jezior 
dysząca piekłem zieloność...
Bez trwogi patrzę w twarz śmierci 
i w nieskończoność.
Anim pobladła nawet, 
anim zadrżała, 
kiedym się z cieniem zagraj. . 
pocałowała...
tylko przed tą nietrwogą 
dziwną mam trwogę...
Tylko w głąb samej siebie 
zaglądać nie chcę... nie mogę—

' doskonale. — Daliśmy szkopom po 
czapie na Czerniakowskiej, to teraz 
muszą trupy grzebać!

— Tak, tak! — caepiał śię tej „infor­
macji" teść. — To nic innego tylko 
zawieszenie broni. Pogrzebią zabitych 
po jednej 1 drugiej stronie- i zaczną 

i się bić na nowo. 'Zobaczysz!

i Zobaczyłam! Z goryczą i tęsknotą 
I wspominałam wczorajsze nierozumne 
i nadzieje, patrząc teraz w ulicę Barba­
ry.

Zobaczyłam! Bohaterski lud War­
szawy stał się dzikim tłumem. Dyscy­
plina „stanu oblężenia" zamieniła się 

. w dziką anarchię. To nie ■ tylko domy 
j Warszawy zwaliły się w gruzy, ale i 
| cały dotychczasowy porządek. Nie by­

ło już państwa.
Czy to naprawdę — koniec?

KW.

obozow.sk
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Wielki dzień Pragi
To była niecodzienna uroczystość: 

poświęcenie sztandaru koła pra*kiego. 
Nad uroczystością protektorat objął 
Marszałek Polski Rola-Żymierski. Jak 
debra tradycja nakazuje — uczczono 
przede wszystkim zamordowanych 
przez zbirów niemieckich kolegów. 
I > się to 23 listopada 1943 r., gdy 
w zamkniętym samochodzie ciężaro­
wym zwieziono z Pawiaka na ul. Kęp­
na róg Krowiej 30 zakładników i roz­
strzelano pod murem, który dzis;aj 
szczególną czcią otoczony jest przez 
pobliskich mieszkańców. Nikt nie zna 
nazwisk tych bohaterów.

Przed miejscejn straceń zbierają się 
coraz liczniejsze tłumy. Wreszcie zbli­
ża się pochód z doborową orkiestrą 1 
pułku Kościuszkowców na czele. Zje 
chały delegacje z całego okręgu war 
szawskiego, a nawet z dalekich Kato­
wic. W olbrzymim pochodzie kroczą | 
sieroty po zamordowanych w niemiec­
kich obozach koncentracyjnych współ­
braci naszyć1'. Idą długie szeregi ko­
leżanek i kolegów, którzy przetrwali 
gehennę obozową.

Delegacja koła praskiego składa 
wieniec, poczym następuje minuta ci­
szy dla uczczenia zamordowanych 
braci naszych. Orkiestra gra hymn na­
rodowy.

Maszerujemy na płac Weteranów, 
gdzie za chwilę kapelan wojskowy od­
prawi mszę połową. Plac zalegają tłu 
my ludzi. Przejmujące wrażenie spra 
wiają ruiny zupełnie zniszczonego ko­
ścioła, na tle których ustawiono oł­
tarz połowy.

Przybywają przedstawiciele najwyż­
szych władz wojskowych i cywilnych, 
«ą delegaci FIAPP-u i Zarządu Głów­
nego. Duchowieństwo reprezentuje ks. 
prałat de Ville. Po bardzo podniosłym 
kazaniu następuje chwila poświęcenia 
Sztandaru, a następnie wbijanie gwoź­
dzi pamiątkowych.

Przepiękny akt fundacji sztandaru 
wykonał kol. Gozdawa. Na tym miej­
scu podkreślić należy, że w uroczy­
stości wbijania gwoździ udział wzięli 
Przedstawiciele całego społeczeństwa, 
Wszystkich partii.

Prezes Koła Praga, kol. Romatow- 
»ki, długoletni więzień polityczny wrę­
czył sztandar chorążemu — por. Stac- 
ktewiczowi.

Po defiladzie udano się na akade- 
mśę w gimnazjum króla Władysława 
IV, podczas której wicedyrektor Dep. 
Pol. MSZ dr. T. Chromecki wygłosił 
następujące przemówienie.

i życie ud okręgach
niowej zmiany stosunku mocarstw an­
glosaskich do problemu niemieckiego. W 
czasie wojny amerykański publicysta 
Walter Llppmnn napisał książkę pod ty­
tułem „Niemcy muszą być zniszczone”. 
Rozeszła się ona w milionach egzempla­
rzy. Dzisiaj amerykański minister skar­
bu Snyder powiada w Berlinie, źe sytua­
cja Niemiec jest poważna, ale dodaje z 
zadowoleniem — stworzono Już podsta­
wy dla ich odbudowy.

To wszystko wymaga od nas jeszcze 
większego wysiłku pracy. Musimy odbu­
dować się prędzej i lepiej niż Niemcy 
za amerykańskie dolary. Musimy być tak 
silni, aby w oparciu o Związek Radziec­
ki i pozostałe państwa naprawdę miłu­
jące pokój czuć się bezpiecznym! wobec 
odradzającej się niemieckiej hydry.
. My, którzy widzieliśmy piece kremato­
riów i komory gazowe, my którzy znamy 
znaczenie słów „Strafkommando”, ,,Ca» 
po”. 1 „Todesmeldung” wiemy co ozna­
czałaby słabość wobec tego nlebezpie-

Dlatego słabości — już nigdy więcej 
dla utrwalenia silnej wolnej, demokra 
tycznej Rzeczypospolitej.

W części artystycznej występowali kol. 
kol. Karwowska i Elektrowlcz, zbierając 
niemilknące brawa, (cs)

WALNY ZJAZD OKRĘGU SZCZECIN
W dniu 5 bm. odbędzie się w Szczecinie 

w lokalu Związku przy ul. Moniuszki 20 
Walny Zjazd Delegatów Kół Okręgu 
Szczecińskiego celem wybrania howego 
Zarzędu Okręgu.

Porządek dzienny Zjazdu: 1) Sprawo­
zdania z działalności dotychczasowej 
Okręgu, 2) Dyskusja nad sprawozdania­
mi, 3) Udzielenie absolutorium, 4) Wy­
bór nowego Zarządu Okręgu, 5) Nakre­
ślenie programu pracy na najbliższy 
kwartał oraz uchwalenie budżetu Okrę­
gu, 6) Wolne wnioski i sprawy bieżące 
Związku, 7) Zakończenie Zjazdu i poże­
gnanie delegatów.'

f

ZJAZD WOJEWÓDZKI W KIELCACH
Dnia 21 ub. m. odbył zie Zjazd delega­

tów Okręgu Kieleckiego. Prezes Zarządu 
kol. Petrykowski przywitał przedstawi­
cieli Rządu — Wiślica®, Wojska Poiskie- 
go, partii politycznych, delegatów Zarzą­
du Głównego oraz delegatów na Zjazd.

Wojewoda Wiślicz podkreślił znaczenie 
Związku b. Więźniów Politycznych na 
arenie międzynarodowej oraz scharakte­
ryzował znaczenie b. więźnia politycz-

Referat polityczny wygłosił członek Za­
rządu Głównego kol. Rafalik. Naświetlił 
obecnie istniejący stan w kraju i za gra­
nicą, podkreślił znaczenie Międzynarodo­
wej Federacji b Więźniów Politycznych, 
wkład P. Z. b. W. P. w walce z faszyz­
mem i gotowość do wałki, gdyby zaszła 
tego potrzeba. Na zakończenie referatu 
przedstawił projekt rezolucji, który przy­
jęto przez aklamację: „My byli więźnio­
wie, ofiary reżimu hitlerowskiego, ze­
brani na Walnym Zjaździe Okręgu Kie­
leckiego, — wyrażamy gotowość i tęży­
znę do pracy nad odbudową Kraju. Bę­
dziemy walczyć o rozwój Polski Ludowej, 
niszczyć wszystko co jest jej wrogie. Tę­
pić do cna ruch faszystowski. Realizować 
nam przekazane testamenty pomordowa­
nych Kolegów. „Potępiamy ruch faszy­
stowski Hiszpanii potępiamy stosunki pa­
nujące w Grecji. Potępiamy reakcję w 
Kraju, którą będziemy niszczyć od pod-

Po części oficjalnej i odczytaniu spra­
wozdań Zarządu Okręgu przystąpiono do 
wyboru nowych władz: prezes — Bor- 
chulski J., 1 wiceprezes — Woźn'ak A., 
2 wiceprezes — Budulski Z., 3 wicepre­
zes — Piwowarczyk, sekretarz — Zieliń­
ski W., Z-ca sekreta? ca — Januchta, 
skarbnik — Klimpel W., z-ca skarbni­
ka — Gularska.
„.Członkowie Zarząd??: Kossowski M„ 
Chyb A., Koprowski L.

Delegaci na Kongres: pos. Katoierczak 
J„ Petrykowski T., Woźniak A.. Grzecz- 
narowuki J„ Koprowski L., Budulski Z.

Tam, gdzie mordowano 
radzieckich jeńców wojennych 

(Reportaż specjalny „Wolnych- Ludzif‘).
byli przedstawiciele Rządu RP i 
■wojska, w osobach min. sprawie­
dliwości H, Świątkowskiego, pod­
sekretarza stanu Jakuba Bermana, [ 
przedstawicieli Min. Obrony Naro-:

Wieś Grenada była ostatnio te­
renem wielkich uroczystości — nie­
stety żałobnych — ku czci pomor­
dowanych przez Niemców jeńców 
radzieckich.

Masowe groby uporządkowane, a dowej gen. Mossora, gen. Paszkie- 
na miejscu, gdzie stanie pomnik, ' '
ustawiona została tablica, na któ­
rej widnieje napis: — „Tu spoczy­
wają prochy 41.600 żołnierzy ra­
dzieckich wymordowanych w ro­
ku 1941 przez faszystowsko - nie­
mieckich zbrodniarzy*'.

Przed kilkoma tygodniami przy­
była na poligon artyleryjski, na 
którym istniał niegdyś obóz jeńców,, 
mieszana komisja polsko - radziec­
ka i przeprowadziła wizję lokalną. 
Komisja stwierdziła, że w rowach 
przeciWCTOłgowych w pobliżu Ostro­
wo Mazowieckiej, Niemcy wymor­
dowali ponad 67.000 jeńców ra­
dzieckich. Jednocześnie komisja 
dokonała sensacyjnego odkrycia, 
oględziny zwłok nie ■wykazały na 
nich śladów kul.

W jednej z odkrytych mogił znaj­
dowało się ponad 1.000 zwłok w po­
stawie stojącej. Niemcy nie zawa- 
chali się nawet przed zakopaniem 
żyjących jeszcze ludzi.

Punktualnie o godz. 11 roapoczę- ____ _ __ _
ły się uroczystości, na które przy-' składając hołd pomordowanym, po-

Byli więźniowie przy pracy

(Korespondencja własna) 

Częstochowa, wrzesień (wspierasz wdowy i sieroty po w’ęź- 
Dorocznym zwyczajem w sierpriu

i wiześniu, — które są miesiącami l'nr<“ na “*łrT“ law® 
pielgrzymek jasnogórskich i masowych 
zjazdów do Częstochowy, otwarta jest 
w Częstochowie Wystawa Społeczno- 
Gospodarcza. Wystawa ta — to re­
gionalne Targi Poznańskie w miniatu-

W roku bieżącym połączono ją w 
jedną “Imprezę z Jarmarkami. .Często-, 
chowskimil które znów miały odwie­
dzającym Częstochowę umożliwić na­
bycie najpotrzebniejszych artykułów

pocę na wietrze flaga - pasiak. Cbok 
wejścia stolik z egzemplarzami „Wol­
nych Ludzi". Z boków dwa stoiska — 
Wytwórni Czekolady i Cukrów CHD 
we Wrocławiu i drugie Wytwórni Pa­
sów Transmisyjnych CHD w Za­
brzu — oba wzbudzające wielkie za­
interesowanie miejscowych kól prze­
mysł, wych. Na mąrgipesie zaznaczyć

i j czym zahrał głos min. Swiątikwwsikl, 
[przemawiając w taiiesuu iPrszyden* 
(ta RP.

—. Sojusz polsko . radzi ecH, —- 
■!.powiedział minister, —- przypiecze* 
■ Itowany zo-«tał na połach bitew 

wspólnie przelaną krwią żołnierzy 
i radzieckich i polskich, wspólnymi 
s cierpieniami doznanymi z rąk nie- 
' miecko - faszystowskich zbirów i 

milkmtrwymi ofiarami okrucieństw 
niemieckich, w niemieckich ©bo* 
zach śmierci,

. _______________ Mn. Świątkowski w dalszej czę-
attache wojskowy Francji, swego przemówienia omówił

• • ■ ■ - • • ■ znaczenie współpracy narodów sło­
wiańskich.

Z kolei na trybunę wchodzi amb. 
Lehiediew.

— Przeszło 67.000 jeńców sowiec­
kich, — mówi ambasador, — żoł­
nierzy i oficerów zamęczyli i po* 
mordowali tutaj hitlerowscy zbrod­
niarze, pogwłaeiwszy elementarne 

[ludzkie prawa i prawa międzyna-

wieża i innych.
Z Korpusu Dyplomatycznego byli ■ 

Obecni ambasador ZSRR w Polsce 
— Liebiediew, amb. włoski Donini, '■ 
min. pełnomocny Bułgarii Tagarow, ’ 
posłowie republikańskiej Hiszpanii, : 
Egiptu, Chin, Kanady, Meksyku, ; 
attache wojskowy ZSRR gen. Ma­
slow, r.;__ ;i,
przedstawiciele ambasad i poselstw '■ 
Stanów Zjednoczonych AP, Wiel­
kiej Brytanii, Czechosłowacji i Ju- 
•gosławh.

Ponadto przybyli przedstawiciele 
partii politycznych, organizacji spo­
łecznych oraz- liczne delegacje ze ■ 
sztandarami i wieńcami. W imię- ‘ 
niu PZBWP wzięli udział: więepre- > 
zes Zarządu Głównego kol. mgr. B.p ,-------- ... . .
Fuksiewicz, z ca sekretarza gen. ■■ rodowe o traktowaniu jeńców we 
Żarz. Gł. kol. Rafalik, sekretarz " v 
zarz okr. warszawskiego kol. inż. 
Szczeszek i tani.

Po odegraniu hymnów narodo­
wych polskiego i radzieckiego prze­
mówił wojewoda warszawski Dura,

Drodzy Koledzy i Przyjaciele!
Jako b- więźniowi Oranienburga i człon­

kowi Zarządu Głównego P. Z. b. W. P. 
hitlerowskich więzień i obozów koncen­
tracyjnych. niech mi wolno będzie wyra­
zić dumę i wzruszenie z mej roli ojca 
chrzestnego pięknego sztandaru waszego 
Oddziału.

Przeszło dwa lata minęły od chwili kie­
dy rozwiał się koszmar hitlerowskiej 
okupacji i kiedy zwycięska Armia Czer­
wona ramię przy ramieniu z Wojskiem 
Polskim wyzwoliła nasz kraj.

Nie wszyscy z pośród więźniów nazi­
stowskich koźni dożyli tego promiennego 
dnia. Bezprzykładne bestialstwo niemiec­
kie pochłonęło miliony ofiar. Oświęcim.. 
Majdanek, Treblinka, Bełżec, Dachau, 
Gusen, to nietylko świadectwa nieludz­
kich zbrodni, krwawych zbirów teutoń- 
ekich, ale pomniki poświęcenia, ofiarności 
1 męczeńskiej śmierci milionów mężczyzn, 
kobiet i dzieci ^wszystkich niemal naro-

Polska Wolna i niepodległa dźwignęła 
się z gruzów i zniszczeń. Odbudowuję się 
wsie i miasta, mosty i koleje, porty 1' 
fabryki. Sprawiedliwe reformy społecz- i 
ne oddały chłopom ziemię, a państwu za- I 
rząd żywotnych dla niego przedsi.ębierstw i 
odebranych obcym' prżewrżnie katiltolor>i. I 
Sojusze ze Związkiem Radzieckim i inny­
mi bratnimi -narodami „.o'.<iafu..u.ii 
wzmocniły nasza pozycję i gwarantuję 
nam. że wrzesień 1939 nigdy się już nie 
Powtórzy. «,

Nie znaczy to, abyśnjy zapatrzeni w 
nasze wewnętrzne sprawy stracili z oczu 
niebezpieczeństwo, które zaczyna aię za­
rysowywać nazewnętrz.

My b. więźniowie polityczni musimy 
być na to niebezpieczeństwo specjalnie 
czujni, bo jest ono n;ebezpieczeń3i:weni 
odbudowy przemysłowej „Niemiec i tęgo: 
wszystkiego co ona sobę przedstawia. Na 
horyzoncie .politycznym widać tych, któ­
rzy pragnę teraz odbudować Niemcy dla 
swych egoistycznych celów. Podczas gdy 
Polsce odmówiono nawet pounrowskiej 
pomocy, miliony dolarów i tony żywno­
ści wpływają do Niemiec. Nie pragniemy 
wyniszczenia ani wygłodzenia ludności 
niemieckiej, ale stoimy twardą na sta­
nowisku. że pomóc w odbudowie winna 
być przede wszystkim przyznana ■ofiarom | 
hitlerowskiej agresji a dopiero potem ' 
Nismcom. Dlatego wraelkie .Pondepóje 
i „plany”, stawiając na pierwszym miej­
scu odbudowę Niemiec, Polska zmuszona 
była odrzucić. Poloka zachowała drogą 
zachowania swej Buweronnośbł politycz­
nej i gospodarczej. Wolność jest bowiem 

.■droższa ponad wszystko.
Od czasą zakończenia wojny, które, b”- 

ła największą katastrofę na przestrzeni 
wieków i w której straciliśimy « milio­
nów obywateli, jesteśmy świadkami stop-

1(ję- Dy-»= Udjpoirzt 
ufa! Przemysiowych.

Na terenie Jarmarków cały olbrzy- 
ł [mi pawilon-3 zajmuje CHD, która re­

prezentuje tutaj Centralę Tekstylną i 
powiedzmy z góry — reprezentuje do­
brze.

Pierwsza większa impreza ze-
■ wnętrzną CHD, jaką jest udział w 
. Wystawie Częstochowskiej, wypadła— 
1 można to już teraz stwierdzić — do- 
’ skonale. Więcej: gdyby nie CHD — 
. Jarmaiki Częstochowskie byłyby... fik- 
i cją, gdyż przemysł inicjatywy pry- 
j watnej, na który organizatorzy Wy­

stawy liczyli najbardziej i który miał
■ wdzięczne pole do popisu, zawiódł 
! sromotnie, zawiódł na całej linii. I dla-'
■ tego dla zwiedzającego Wystawę, pa- 

wilon CHD łączy się z pojęciem Jar-
- marków.
' Jak atrakcją Częstochowy jest sama
- Wystawa, tak atrakcją Wystawy — 

Pawilon CHD,* znowu atrakcją tego
! pawilonu — materiały i kołdry. Ale 
'' głównie kołdry — praktyczne, ciepłe 
’li — tanie. Kosztują tylko 2.900 zł.
■ i Przed Pawilonem CHD zbierają się 
. największe tliimy. Trzy zbite szyby, 
i wyłamane clrzwi i interwencja MiH- 
‘ cji — to najlepszy dowód ogromnego 
. powodzenia Pawilonu CHD. I tu pod­

kreślić należy ogromne znaczenie ta-
‘ kiej placówki społecznej, jaką jest 

Centrala Handlu Detalicznego, stwo­
rzona przez czynnik społeczny Pol- 

’ skiego Związku b. Więźniów Politycz- 
1 nych. '

Już przy wejściu na Wystawę roz­
pytują się pątniczki o „babilon" z koł­
drami. Opinia' publiczna stwierdza, że 
kołdry wystawowe są jhż w pokątnej 
sprzedaży w cenie... 5.000 zł. Pawilon 
CHD zorganizowany został inicjatywą 
i pracą b. więźniów politycznych i ob- 

I sługiwany jest wyłącznie przez nich 
i podopiecznych Związku. Wykonany 
i urządzony został przez, dekoratora 
Teatrów 'Miejskich w Częstochowie, 
art. malarza' Wł. -Wagnera, pod kie­
rownictwem prof. Hollaka. Jest wy­
godny, okazały i estetyczny.

Przed wejściem emblematy więź- 
niarskie i napis „Kupując w CHt>

TADEUSZ MISIAK
tech.nik drogowo ■ mosto^yy

b. więzień polityczny Montelupich, Fortu VII, Zabikowa, Mauthausen, 
Linz Iii, zasłużony bojownik o Niepodległość i działacz społeczny 
odznaczony przez KRN medalem „Zwycięstwa ! Wolności" 

zmarl w dniu 20 września 1947 r. przeżywszy łat 30 
pozostawiając po sobie żonę i córeczkę. Pogrzeb odbył się w dniu 
22 września 1947 r. na cmentarzu w Śremie. Znajomych i kolegów 
Zmarłego uprasza o westchnienie za Jego duszę pogrążony w głę­
bokim smutku

PRZYJACIEL Z ..FEDERKOMMANDA”

: jennych.
— Tych 67.000 żołnierzy sowiec­

kich oddało tycie za swobodę 1 nie* 
zawisłość swojej ojczyzny, a także 
za swobodę i niezawisłość wszyst­
kich narodów antyhitlerowskiej 
koalicji, w tej liczbie i narodu pol­
skiego.

— Narody Związku Radzieckiego, 
a wraz z ntaĄ i narody wszystkich 
Serajów demokratycznych, w pierw­
szym rzędzie Polski, Jugosławii, 
Czechosłowacji i Bułgarii, nie mo­
gą zapomnieć tych milionów nie* 

l szczęśliwych, którzy polegli nie w 
[boju, a stali się ofiarą zezwierzęć®- 
nie hitlerowskich zbiorów, depczą­
cych prawa międzynarodowe.

j Następnie w imieniu marszałka 
Rckussowsktego przemówił gen. 
|n'a wojsk zmotoryzowanych Armii 
• Czerwonej — Wilchowszczenko, a 
1 - imieniu WP gen. Mossor,

Po przemówieniach nastąpiło

pertraktuje o trzy takie pasy kansmi-' żarowymi z Centrali Tekstylnej w Ło- 
syjne do transporterów. i dz,i. Na przeciwległej ścianie ułożono

Wchodzimy do środka Pawilonu, i rozmieszczono dywany, solidne, o gu- 
KId k-AaHvn*i krnkii u/7nrnwji nrofiniza- ąizwnranłt i -nfortmarki. Nic

tęauc w lyouuau wuj, uaiawiu-. oziwnejo, że znajdują chętnych na- [ p-ar^-nia akta erekcyjnego przez 
półkole. Z lewej strony mate-Jbywców i są z miejsca po nadejściu! vL,aste^icłeii obu zaprzyjażnto- 

z prawej _ welny. w | wykupywane. narodów, wmurowanie-aktu
s.. -r-,. | w dru^.ięj paynonU! niedo- cc-.6ł przyszłego pomnika oraż

, tatrtenie wieńców.
I Pierwszy wietóee złożony na ce- 

.... . kale pochodził od Raądu R?» »R*
wlanie.. ' stopne od Rrądu ZSRR, WP, Armii

Pawilon CHD w zupełności' osiąga [ Cząrwohej,' PZBWP, organizacji 
swój cel społeczny i ■■'gospodarczy —1 apotoeśńych. ptrtii politycznych t 
towar po. godziwych cenach tralia do^ioj-csweso spe'eczeństwa, (R)..

■ ,, ' ■•‘- '.'-'da
ciepłych i rzeczowych wzmianek o im-i w qqśC5h'@
prezie PZbWP, a zdaniem poważnych ' . * D D

'kupców Pawilon CHD zupełnie śmiało ZaCU L?<OWnegO B.W.r» 
mógłby się znaleźć na najpoważniej- j w dniu 31 sj^nia przybyła do 
szych imprezach międzynarodowych, zarządu Głównego Zw. B. W. Pol. 
jak np. Targi Lpskie lip. [delegacja byłych więźniów’ poi. z

Zasługuje tu na podkreślenie, że ze-1 Norwegii w osobach koleżanki 
zwolenie z C. T. na zorganizowanie SvanMłd Tanne, z Oslo oraz kolegi 
Pav/i!onu CHD nadeszło zaledwie na Clirlstiansen z Hekten. W pię- 
7 diii przed otwarciem Jarmarków,1 ciołnta'.vej podróży po kraju, goś* 
prace zaś przy urządzaniu Pawilonu cje, w towarzystwie członka Żarzą- 
trwały dosłownie tylko 4 dii’, — czte-! du Głównego kol. taż. Matuszaka 
ry dni i cztery noce bez przestanku, !zwietfc.Ti nasza ośrodki wyehowaw- 
snu i wytchnienia. .-jeże pod Łodzią, ponadto zwtetóM

W otwarciu Pawilonu CHQ, które Częstochowę, Katowice, Kraków 1 
odbyło się bardzo uroczyście, -udział Zakopane. Podczas zwiedzania O* 
wzięli przedstawiciele władz państwo- -święcimia Norwedzy wyrazili ży­
wych i samorządowych, partii poli-'czenla urządzenia norweskiego pa- 
tycznych, związków zawodowj ch,,\vllonu, swotan kosztem. Fcnadto 
prasy, sfer gospodarczych oraz tłumy .Norwegowie wyrazili chęć urządzę- 
b. więźniów politycznych. Po zagaje- jnia w Zakopanem sairatartam dla 
niu uroczystości przez Wiceprezesa byłych więźniów i ich dzieci zagro- 
Okr. Kieleckiego PZbWP i Prezesa 'żonytSi gruźlicą.
Koła Częstochowskiego, Zygmunta I Zarząd Główny z radcćcią powi- 
Choldyka, przemawiali Nacz. Dyr. tał to zacieśnienie się koleżeńskich 
CHD, Juliusz M. Zagórski oraz Prze- 'stosunków, które zapoczątkowane 
wodniczący Rady Gospodarczy i 
Skarbnik Zarządu Głównego PZbWP, 
dr Adam Zacharski.

Przychylne przyjęcie pomysłu Wy­
stawy I Jarmarków Częstochowskich 
nie oznacza bynajmniej, byśmy nie 
mieli krytycznym okiem spoglądać ńa 
samą organizację Wystawy. Brak roz­
graniczenia części wystawowej od 
jarmarcznej wytwarza niepotrzebny 
chaos i przeszkadza we właściwym 
zorientowaniu się W całości Wystawy.

I Na każdym kroku wzorowa organiza-1 słownych wzorach i niedrogie. 
Icja. Piękne w rysunku lady, ustawio-! dzlwreyo, że znajdują chętnycl 
newf"’ ” ' ' ' '■ ‘ -

riały lekkie, z p...„ __ „j. „ ,
I środku nad kasą napis: Centrala Tek-I „ __ , ..... ..............., ____ ,
i stylna, reprezentowana przez CHD“. stępnej dla klienteli, znajdują się biu- . 

! Jak nas informuje kierownik Pawilo-' ra, magazyny i sypialnie kolegów po-j
. - . nu, kol. Lachmana, towar przychodzi zamiejscowych, zatrudnionych w Pa- ■

i nie^^.^dzłen.mę samochodami cig WPonie L

Każdy Polak
przy otarte tazaąTegc nie da się opisać w krótkich słowach. Dziełu odbudo- 

Warszawy poświęcimy specjalną kolumnę. To jest dzieło,wy W zastawy poświęcimy specjalny kolumnę. To jest dzieło, 
wyrastające poza najśmielsze marzenia. Tworzymy na tym od­
cinku odbudowy Kraju cuda. Marszałek Polski, obok robotnicy, 
i tak już przez cały dzeń spracowani. Ministrowie o-bok chło­
pów. Drużyny medyków obok pracowników tego, czy innego 
urzgdu.. Tam znowu cudzoziemcy, którzy zgłosili ochotniczo 
swój akces do po dźwignięć a stolicy Polski z odmętu 
ckiej agresji.

Kto kocha Warszawę ten nietylko dziś, lecz każdego dnia 
stanie do Jej fidgruzowan a do Jej odbudowy.

Odbudowa Warszawy jest honorem każdego Polaka.
W przyszłym numerze „Wolnych Ludzi” przyniesiemy spe­

cjalny reportaż, poświęcony bohaterskim dziejom stolicy 'Polski 
i Jej odbudowie.

MasS&m cSnim

tienaiec'

Wytyczenie ideologii
b. więźnia politycznego

Obrady Okręga Warszawskiego
(Napisał Czesław Stanisławski)

było w hitlerowskich obozach.

Co za naród, co za ludzie. Sami 
znajomi, wszystko dawni przyjaciele 
z różnych obozów. Nie wymieniam ża­
dnego z, nazwiska, gdyż mógłbym tego 
i innego pominąć. Tylko pamięć już 
Zawodzi. A bywa i tak, że jedni za­
pominają a niedawnych Swych bliskich 
z tego samego bloku, a nawet łoża 
z tytułu zajmowanego obecnie wyso­
kiego stanowiska, inni zaś, zaopa­
trzywszy się w różnych wędrówkach 
^ideologicznych" -w miękkie i twarde 
waluty ze wzgardą spoglądają na ma­
ło „szykownie" ubranycch kolegów. 
Lecz ci Ostatni należą do wyjątków. 
Gros stanowią ci z dawnych kocha­
nych lodzi, którzy nie szczędzili ani 
dobrych rad przybywającym później 
do obozów kolegom, ani nie szczę­
dzili zawartości paczek, otrzymywa­
nych od rodzin. Tych ostatnich była 
■większość. Z tym też większym entu­
zjazmem spoglądam na przyjaciół, 
których przecież tak mało już zostało.

Podkreślić muszę mocne akcenty 
ideologiczne, .i-nkfe zaznaczyły się pod­
czas obrad. Na szczególne wyróżnię- > 
nie zasługuje przemówienie wicepreze­
sa Zarządu Głównego Związku, który 
przedstawił wyraźnie cele, naszego 
Związku. Przemówienie wiceprezesa 
Fuksiewicza podamv in eztenso w na- 
stęnnvm numerze. Wyczerpujące spra­
wozdanie z działalności ustępującego 
zarządu złożył sekretarz okręgu war­
szawskiego inż. Szczeszek. Sprawozda­
nie to uzupełnił jeszcze' wiceprezes

Walczak, stwierdzając, że okręg war­
szawski, który przed rokiem liczył 
zaledwie 1340 członków — liczy ich 
dzisiaj ponad 10.000. Mówca podkre- 
śślił, że masowemu wzrostowi człon­
ków towarzyszyła m. in. prasa ideo­
logiczna, a ostatnio organ Związku 
„Wolni Ludzie", Okręg Warszawski 
opiera się mocno o bohaterską trady­
cję podziemnej walczącej Warszawy.

Szeroko omawiane były zagadnienia 
młodzieżowe, jak również sprawa Cen­
trali Handlu Detalicznego. Obecny j 
na sali dyrektor tej instytucji kol. Za­
górski wyjaśnił, że niesłusznie podły] 
podczas obrad słowa o jakichś „roz­
grywkach". Pomiędzy CUD a zarządem 
Okręgu nie było żadnych rozgrywek 
i należałoby z tym określeniem skoń­
czyć. Dotąd nie było formy prawnej 
CHD il w tej chwili opracowuje się 
statut spółdzielczy tej instytucji. Pow­
stanie spółdzielni CHD nie znaczy 
bynajmniej, by nie stanowiła ona ma­
jątku związkowego. Przeciwnie jest 
ona dorobkiem ogółu członków i ści­
śle związana z organizacją.

W dalszej dyskusji udzielono abso­
lutorium ustępującemu zarządowi z 
dr. Diemem na czele i powołano nowy 
zarząd w następującym składzie:

Diem U., Walczak W?., Ładkowski Z., 
Bogata S.. Szczeszek E.. 8’edziewski Z.. 
Cichocki T.. łaplńskl J.. Bachramowira 
Wł., Fiszer M., Ma.iurski J.

Komisja Rewizyjna:
Wohlfarth, Rosiak, Zajec, Cezarski, Ko­

walski.

Gzy jesteś
członkiem PZBWP?

Apeluje się cło wszystkich b. 
więźniów politycznych hitlarow- 
skieh obozów koncentracyjnych i 
więzień oraz pozostałych po b. 
więźniach wdów i sierot o zapisy­
wanie się na członków Związku, 

w wysuwy FZE,W!? roKtacza szeroką opiekę
Halina E. Lesiewska Inad b. więźniami i podopiecznymi.

Mon i’ a W klas znalazła się
Przeszłą już . . . . -

kiej z jej najbardziej perfidną maszy­
ną wyniszczeń — obozami koncentra­
cyjnymi. Dymy krematoryjne, trapie 
czaszki SS-manów : i czarne opończe 
aufseherek są dziś jedynie wspomnie­
niem, ' wywołującym dreszcz grozy. 
Lecz sam obóz koncentracyjny nie 
tylko jest wspomnieniem. Jest dziś 
wciąż jeszcze aktualny. Obóz koncen-1 
tracyjny trwa: I

W ciężkim borykaniu si? z losem ' pświęeimta Przybyła 
wdów i sierot, którym obozy wv- ka z Zabrza. Wsró<

okupacji niemiec- dosięgnęła ręka sprawiedliwości. 
[Tkwią w społeczeństwie jak bolesńe 
kolce. Wżerają się w organizm pań- 

Istwa, i jak mieliśmy wiele dowodów, 
[usiłują nawet przedostać się do apa­
ratu państwowego.

Czasem jednak potyka się mu no* 
| ga. Tak też było 17 sierpnia br. w 
Oświęcimiu.

I Wiele wycieczek z Polski i zza gra­
nicy ogląda codziennie Muzeum w 

i m jn WyCfee2.
, Ł Wśród zwiedzających
wartownik obozu, kol. Cendrowski, 
b. więzień Oświęcimia, rozpoznał do- 
zorczynię tego obozu, Monikę Miklas. 
Została ona zatrzymana i po spisaniu 
protokółu odstawiona do dyspozycji 
władz sądowych.

Monika Miklas pełniła funkcję do- 
A sprawcy tych zbrodni? Czy zorczyni magazynu żywnościowego w 

wszyscy już ponoszą odpowiedział- ( kuchni w kobiecym obozie B, a 
ność za swe czyny w więzieniach i na ' stępnie dozorującej bloku 10, na 
szubienicach? Irym robiono właśnie „królicze" do-

Nic podobnego. Wielu jeszcze nie | świadczenia nad kobietami. (E-a)

wdów i sierot, którym obozy wy­
darły często jedynych żywicieli.

W nieuleczalnych chorobach, na­
bytych za drutami, toczących orga­
nizmy wielu byłych więźniów.

W świeżych jeszcze zgonach 
„królików doświadczalnych'1.

na-
któ-

Pawilon S atrakcją wystawy w Częstochowie
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GRECKA WOLNOŚĆ
Ateny, w sierpniu. 

pilot bierzc ostry wiraż. Gwałtow­
nie obniża wysokość samolotu, źofitfkt- 
’ąc między nagimi występami ostrych 

','kał. Ocieramy spocone, czoła i wzdy­
chamy uszczęśliwiani —■ nareszcie lą­
dujemy.

Olbrzymie lotnisko Tatoi pełne jest 
samolotów. Nię mamy jednak ctzasu 

-zyglądać się, bo wędrujemy do ka­

pUanatu portu, atajartąd prowadzą oa» 
do urzędu celnego, skąd s kolei po 
ąkmpulataym praessukacśts bagaży pa­
sażerów — jedziemy do miasta,

Mo-ja lornetka^ przewieszona przea 
ramię, a ukryta w pokrowcu r— iden­
tycznym ą pokrowcem aparatu foto­
graficznego •— wywołuje burzę słów 
w niezrozumiałym dla mnie języku. 
Urzędnicy gestykulują zawzięcie, wrees 
cle jeden z nich zwraca się do mnie 
po francusku, dopytując się jakim 6;po< 
sobem przewiozłem aparat fotograficz­
ny,, jeśli to jest surowo wzbronione.

Lornetka, mówię lakonicznie, otwie­
rając skórzany futerał.

Z kolei pada znowu szereg zdań dla 
mnie niezrozumiałych, ale już widocz­
nie na moją korzyść, bo wokoło sie­
bie widzę uśmiechnięte twarze.

Osiem kilometrów równej, jak stó?, 
asfaltowej szosy dzieli nas od Aitea. 
Po obydwóch stronach drogi kwitną 
przepięknym różowym kwieciem rodo­
dendrony. Zachwycają mnie krzewy, 
które'u naś,' „ni-tpólnócy5- widuje się 
tylko za lustrzanymi; szybami wystaw 
kwiaciarni,‘ rzadko kiedy w ogrodacla 
łusb mieszikaaiiach.

Rododendrony są jednymi z bardzo 
niewielu kwitnących- drzew, gdyż sier­
pień w Grecji należy do miesięcy upal­
nych i suchych, podczas których nie, 
bo nie zasnuwa cień obłoku. Dlatego 
też za wysokim płotem kwiatów, zno­
szących doskonale temperaturę 50 ®t. 
ciepła, nie ma żadnej zieloności, cią­
gnie się jedynie nagie pole, urozmai­
cone od czasu do cza6U samotną skar> 
łowaciałą sosną.

Odmienny klimat niż w Europie śród 
kowej wytworzył tutaj, na południu, 
odmienne warunki życia i cudzozie­
miec przez pierwszy okres swego po­
bytu musi się uczyć i uczyć, aby n»s 
■wzbudzać sensacji 6wym postępowa-

Godziny, które w Polsce nazywamy 
„porą obiadową11, w Atenach nie sprzy­
jają bynajmniej obiadowaniu. Od go­
dzimy pierwszej do czwartej ruch za 
miera prawie zupełnie. Żelazne lub 
drewniane żaluzje bronią wstępu do 
mieszkań palącemu słońcu. Cisza pa­
nuje na ulicach, w kawiarniach, re­
stauracjach, sklepach i urzędach — 
w tych ostatnich urzędowanie odby­
wa się w godzinach rannych i popu 
łudniewych — do 6 wieczęrem.

Między pierwszą a czyrartą po po 
ł-udniu rządz- sierpniowe słońce. Po 
południu jednakże miasto ożywa na 
nowo.

W okresie .przedwojennym, w mie­
siącu sierpniu, stolica Grecji była ra­
czej wyludniona. Cała arystokracja 
ateńska i ci, którzy mogli sobie na . to 
pozwolić, opuszczali miasto, wyjeżdża­
jąc w góry lub nad morze.

(KORESPONDENCJA WŁASNA „WOLNYCH LUDZI").
Dzisiaj na ulicach Aten jest,gwar­

no, Zaroiło się od cudzoziemców, & 
przeważa język angielski. Yamfcesi * 
Anglosasi czują się tutaj, jak u sie­
bie w domu, ba... może nawet lepie}. 
Kupują słodkie, ciężkie greckie przy­
smaki u ulicznych sprzedawców, wy­
mieniają dolary na „drachmy11 lub 
wprost zamieniają je na jakiś towar 
miejscowego wyrobu, nie bacząc na tu, 
że często obdarci greccy handlarze, ko­
rzystając z koniunktury, robią na nich 
„kokosowe" interesy. Słychać poje­
dyncze 6łowa angielskie, dużo słów 
greckich; wiele transakcji przeprowa­
dza się również na migi.

Nowa Ameryka i ludzie z Wyspy 
czują się dobrze w starożytnych Ate­
nach. Tu i tam pozują grupki, pary 
lub pojedyńcze osoby przed obiekty­
wami aparatów fotograficznych kole­
gów. Najpopularniejszym w tych wy­
padkach tłem są greckie ruiny, zwa­
lone marmurowe kolumny, leżące od 
wieków. Również wijącą 6ię piękną 
6erpentyną-drogą aa Święte Wzgórze 
— na Akropoli® _ wędrują cudzo­
ziemcy pod opieką przewodników, któ­
rzy za dolary (obecna wartość dola­
ra — ok. 7.000 drachm) mogą prze­
być tę drogę kiłkanąście razy dzien- 

.nie i opowiadać, aż do znudzenia, od 
początku do końca, ciągle tę samą, opo­
wieść. Miejsce dawnego kultu 6tało 
się teraz miejscem spacerów i... scha­
dzek. Szepty i odgłosy pocałunków 
płoszą wieczorem duchy spacerujących 

i lulaj — według legend ■— starożył- 
i nych Greków. Westchnieniom towarzy­
szą słowa: — „Good bay my dear- 
ling". — „Kalinichtas (dobranoc) my 
boy*'.

Wieczorem zaludniają się kawiar­
nie i restauracją. Mimo, iż zmrok, któ­
ry zapada tutaj prawie nagle — przy­
noś- powiew chłodu, goście najichęt- 
nie jedzą na powietrzu. Szerokie chod­
niki przed lokalami zapełniają się sto­
likami, wystawianymi przez kelnerów 
w miarę napływu gości, chociaż i we­
wnątrz nie można narzekać na zbyt 
wiele przestrzeni. Modnie ubrane, o 
modnie zaondulowanyoh, hebanowych 
włosach Greczynki, palą angielskie i 
amerykańskie papierosy, zachwycając 
się wszystkim, co... nie greckie.

Dzisiaj trudno jest spotkać młodą, 
przystojną Greozynkę w przezroczystej 
zasłonie na twarzy, chociaż przed woj­
ną widoki takie zdarzały się dosyć 
często. Kobieta o długich włosach jest 
tak rzadkim zjawiskiem, że ja sam, 
ulęgając ogólnej psychozie fotografa? 
wania, uwieczniłem na kliszy i taki 
„okaz11 (miało to miejsce niedaleko 
Aten za Pireusem—■ na plaży w Pha'-' 
leronie).

Dużym powodzeniem cieszą się rów­
nież w Atenach kina na świeżym po­
wietrzu, chociaż bilet kosztuje zawrot­
ną 6umę, bo 3.000 drachm, zawrotną 
jednakże dla przeciętnego urzędnika, 
zarabiającego do 40.000 drachm mie­
sięcznie, a nie dla cudzoziemca, pra­
gnącego w piczach/swej towarzyszki 
znaleźć jak najwięcej łaski. Niewy­
brednej publiczności nie przeszkadzają 
dzwonki tramwajów, zagłuszające czę 
eto słowa tekstu. Publiczność śmieje

pomocy amerykańskiej Grecja uni­
knęła klęski głodu, brakuje nieraz i 
oliwy, a jada się tylko raz na dzień.

Ale zarówno w śródmieściu — w re­
prezentacyjnym hotelu „King George", 
„Cafe Picadylli", „Grandę Breta- 
gne” lub w „Argentinie" — tak i w 
dzielnicy ubogich, mówi się o tym sa­
mym: kiedy w Grecji zapanuje spo­
kój i kiedy w kraju zapanuje dobro­
byt.

Oraędnictf reżimu, działacze partii 
prawicowych i policja polityczna, ma­
ją doskonałe przydziały żywnościowe 
i stosunkowo wysokie pensją. Kupcy 
i przemysł na hadlji z Amerykanami 
i na wojnie domowej robią znakomi­
te interesy. Robotnik ciężko pracuje i 
głoduje.

W Grecji obowiązuje stan wojenny, 
ustawy o ochronie pracy, ubezpiecze­
niach i bezrobociu były zawsze na 
bardzo niskim poziomie. Dziś nawet te 
drobne zdobycze klasy robotniczej zo­
stały całkowicie zawieszone. Robotnik 
jest wydany na łup silniejszego kapi­
talisty. Związki zawodowe w prakty­
ce nie istnieją, bo tói działacze już 
dawno znaleźli się w wielkim więzie­
niu, wybudowanym w Pireusie, kilka 
kilometrów od Aten, a w biurach 
związkowych urzędują komisarze —- 
kreatury z nominacji rządu.

Lud grecki zawsze wyzyskiwany 
-przez kapitał i przez faszyzujących 
polityków, znalazł 6ię dzisiaj w szcze­
gólnie ropaczliwym położeniu. Obcy 
jest mu cały przepych Placu Zgody, 
obce są hałaśliwe demonstracje pro- 
monarchistyczne, urządzane przez pra­
wicowe bandy, te same, które w cza­
sie okupacji nie wahały «ię robić do­
brych interesów z Niemcami.

Policja polityczna działa. Niezado­
woleni, ci, którzy odważą się coś śmie 
lej powiedzieć w fabryce, warsztacie 
pracy czy przy obcych, znikają na­
gle. Robotnik w Atenach, czy biedny 
chłop, uprawiający kamienistą glebę 
Attyki, nie jest rozmowny. Niechętnie 
odpowiada na pytania. Za to, zagłę­
biwszy się w dzielnice robotnicze moż­
na dostrzec nieśmiało., z pośpiechem, 
pisane na murach napisy. Cudzoziem­
cowi trudno jest odszyfrować ich treść. 
Codziennie są ścierane g rozkazu po-

Ii-ej i, co noc wyrastają nowe. Jeden 
krótki napis powtarzał się szczegól­
nie często.. W końcu jakiś Greik, zapy­
tany co to. znaczy, mruknął półgło­
sem:

— Generał Maikos.
Imię bohatera Grecji Ludowej, wal­

czącego o prawdziwą wolność całego 
kraju jest tutaj, w tych brudnych, 
cuchnących zjełczałą oliwą mieszka­
niach, czymś w rodzaju religii. W tych 
mieszkaniach nierzadko brak męż­
czyzn. Uchodząc przed prześladowa­
niami znajdują się cmi w widniejących 
na widnokręgu pasmach gór.

Oddziały partyzanckie nie mogą na­
rzekać na brak ludzi. Jedynym zmar­
twieniem jest, aby dać każdemu, kto 
chce walczyć — karabin.

Gdy się widzi, z jednej strony prze­
pych, lekkomyślność i życic nad stan, 
z drugiej nędzę przeważającej więk­
szości ludności, łatwo zrozumieć, że 
■cały „problem grecki" ,o którym tyle 
się mówi i pisze w Europie, jest stwo­
rzony sztucznie. Król, monarchia, dy­
gnitarze w luksusowych, amerykań­
skich samochodach egzystują i rządzą 
tak długo, dopóki na lotnisku Tatoi 
stoją równymi szeregami amerykań­
skie i angielskie bombowce. W porcie 
Aten — Pireusie — kołyszą się komtr- 
torpedowce. z flagą Stanów Zjedno­
czonych, W Koryncie i Salonikach flo­
ta angielska i amerykańska, a patrole i 
marynarki wojennej utrzymują porzą­
dek . w miastach.

Gdyby tylko tak butnie zachowujący 
się Amerykanie zniknęli nagle z Gre­
cji, całym reżimem Maximosa z mario­
netką króla Pawła, nie utrzymałby się 
nawet i dwóch godzin.

Lud grecki czeka na tę chwilę.

W. Lemański

(Do artykułu obok)

Grafika czeska w Warszawie
Stolica Polski ma teraz dwie bardzo 

ciekawe imprezy artystyczne. Są to 
wystawy: współczesnej grafiki czecho­
słowackiej w gmachu Muzeum Narodo­
wego i rysunki Henryka Grunwalda w 
salach Związku Artystów Plastyków.

Graficy czechosłowaccy pokazali nam 
bardzo wiele: i różnorodność technikt 
i różnorodność tematyki. Grunwald 
ukazał człowieka, indywidualnego czło­
wieka. Oczywistą jest rzeczą, że nte
można porównywać pracy całej grupy 
artystów czechosłowackich do jednego 
rysownika polskiego, niemniej, ciekawe 

r jest, iż żaden z artystów czeskich czy 
słowackich nie podszedł tak indywi­
dualnie i wnikliwie do poszczególnych 

‘ twarzy ludzkich, jak to zrobił właśnie
Grunwald. Jest w tym może różnica 
między kątem patrzenia obu bratnich 
narodów? Artystów czechosłowackich

OIcreg krakowski przoduje
W ostatnich dniach wrześ nia odbył się walny zjazd dele­

gatów kół okręgu krakowskiego.
Gremium Zjazdu postanów iło m. in. rozpowszechnić wśród 

swoich członków pismo „WOL NI LUDZIE" za pośrednictwem 
Oddziału Okręgu — Kraków — Rynek Główny 25.

Oddział krakowski obejmie swoją działalnością Okręgi: 
Kraków, Rzeszów i Śląsk.

Sekcja Młodzieżowa

musi wnieść nowe wartości
f Sęfeeję, Mtodziężoiyą należy uważać 

jako przyczółek P.Z.B.W.P. — Zada­
niem Sekcji Jest SI Wiko wyehowa-- 
nie i wykształcenie młodzieży po b. 
więźniach politycznych, ale przede 
wszystkim przystosowanie tego 
młodego ' elementu do pracy rów­
norzędnej nad zagadnieniami wszy­
stkich dziedzin, jakie wynikają 
z "naszego programu organizacyjne­
go. Nie mniej ważnym jest przysto­
sowanie i przygotowanie tejże mto- 
dzieży do kontynuowania rozpoczę­
tych prac przez nas i ideologii na 
wysokości zagadnień ogólno pań­
stwowych i międzynarodowych przy 
Federacji Międzynarodowej Związku 
b. W. P, (praca nad odbudową, pań­
stwa pod względem gospodarczym i

mocarstwowym, .gaśnw drugim rzu­
cie nad utrzymaniem pokoju świąjo- 
weąo). Związek‘nasz,-/Jako organiza­
cja jest na wymarciu, Biorąc pod u- 
wagę przeciętny wiek, nas byłych 
więźniów stwierdzamy, że jesteśmy 
u schyłku naszego życia. Pozostanie 
po nas młode pokolenie, które musi 
być prowadzone i wychowywane w 
ideologii, która nam przyświecała w 
czasie okupacji i przyświeca w obec­
nym czasie. — Również pokolenie to 
musi mieć swoich opiekunów, którzy 
by w ich ciężkich sytuacjach życio­
wych tak moralnych, jak i mate­
rialnych służyli radą i opieką. Te 
wszystkie zadania w przyszłości speł­
niać ma młodzież skupiona obecnie 
w Sekcjach' Młodzieżowych. Nie wol-

Tydzień więźnia politycznego

Poszukiwania 
i iis!ę zmarłych 

podamy 
w następnym Ruaerzt

5.000 eagredy ttrzyma 
kto da znać matce o synie Macieju Boh­
danie Rataju, ur. 2.II 1925 r. w Warsza­
wie. Wywieziony do Ravensbrueck, na­
stępnie przebywał w Ravensburgu (Wir­
tembergia). , t

Gabriela Batajowa 
Xr.rl>ntta 32

SZTANDARY
Chorągwie, paramenta-: ko­
ścielne wykonuje - fachowo 
i solidnie. Pracownia haf­

tów artystycznych

IRENA SZAŁOWA
Poznań ul. Skarbowa nr 23 

Tel. 12-54

.się, bij® brawo lub roni łzy nad. dolą 
bohaterów dramatu.

Takie kino,' to po prostu “ kawiar­
nia, której podłoga jest żwirowana, 
dachem jest niebo a ekranem białe 
płótna, umieszczane na olbrzymich sta­
lagach, W kinie siedzi się przy chy- 
bócąćym stoliku, na niemniej chyboęą- 
■cym i twardym krzesełku, pije się bia­
łą mrożoną kawę przez słomkę, ję się 
greckie lody pełne owoców i kremu 
lub krwiste arbuzy. Byleby się ochło­
dzić.

Ale przepych i gwar śródmieścia 
kłóci się najwyraźniej z dzielnicą ro­
botniczą. Zabłąkany cudzoziemiec,’ nie 
zgłębiwszy jeszcze tajemnic języka, 
gubi się wśród małych, brudnych uli­
czek, których naziw nie może spamię­
tać. Nazwy, kończące się na ,os‘", 
,,is“, szybko zacierają się w pamięci 
nawet wtedy, gdy posiądzie się sztu­
kę ich odcyfrowywania.

Uliczki pną się w górę, by zaraz 
opaść bynajmniej nie, łagodnym spad­
kiem w dół, krzyżują się ze sobą. Za 
murowanymi płotami murowanych par­
terowych domków o kamiennych po­
sadzkach, jest cicho. To dzielnica nę.- 
dzy, z której nie może jeszcze wy­
płoszyć biedy pomoc UNRRA, Masło 
w przedwojennej Grecji należało do 
luksusu, dzisiaj więc w tej dzielnicy' 
chociaż mówi ąię oficjalnie, że dzięki

(5 — 11 października!
... Linia 5 bm. o godzinie 9.30 na Ru nach Pawiaka odbędzie się 
Uroczysta Msza Święta Żałobna za spokój Dusz Poległych 
Więźniów Politycznych. Drogi, wiodące na Pawiak, obstawio­
ne będą sztafetami harcerzy — w celu ułatwienia społeczeństwu 
dojścia ze wszystkich dzielnic Warszawy na Nabożeństwo.

Dnia 5 października br. o godzinie U-rej odbędzie się w Tea­
trze Polskim Uroczysta Akademia. W części artystycznej łaska­
wy udział wezmą: Nina Andryczówna, Irena Gadeyska, Halina 
Mickiewiczówna, Jan Bereżyński, Kazimierz Poreda, Orkiestra 
Symfoniczna Zawodowego Związku Artystów Muzyków R. P. 
pod dyrekcją prof. Stanisława Nawrota, przy fortepianie prof. 
Jerzy Lefeld. Zapowiada Zbigniew Świętochowski. Zaproszenia 
wydaje „Zarząd Okręgu Województwa Warszawskiego Polskie­
go Związku Byłych Więźniów Politycznych Hitlerowskich Wię­
zień i Obozów Koncentracyjnych, ulica Puławska 12a.

.no.nam zapominać o wdowaeh i. sie­
rotach. Jeśli weźmiemy pod uwagę 
wiek1 sierot i pólsierat,- który nie 
przekracza w setnych wypadkach 
piątego roku życia, zrozumiemy, ja­
kie obowiązki wobec tych sierot i 
półsierot spoczywają w przyszłości 
na młodzieży zrzeszonej w S. M., a 
wychowywanej i wyszkolonej dzięki 
naszemu programowi, dotyczącego. 
tychże Sekcji. Pomni testamentów 
przekazanych nam przez naszych 
kolegów pomordowanych i zmarłych 
w więzieniach i obozach koncentrar 
cyjnych, dążyć musimy do tego, by 
Sekcje’Młodzieżowe stały się godny­
mi spadkobiercami ciążących na nas 
obowiązków, w stosunku do tych naj­
młodszych ofiar terroru hitlerow­
skiego. Sekcje Młodzieżowe, miejmy 
nadzieję, przejmą w stu procentach 
te obowiązki na siebie, kiedy szeregi 
członkowskie naszego Związku prze­
rzedzą się na skutek twardego pra­
wa życiowego. W ten sposób pojęta 
idea przekonuje nas, że powinniśmy 
więcej poświęcić uwagi i troski o ce­
lowe i konkretne zorganizowanie o- 
środków Sekcji. Jako przedstawiciel 
Ogólno-polskiej Sekcji Młodzieżowej 
zwracam się do Was Koleżanki i 
Koledzy, zebrani na Walnym Sfjeż- 
dzie Okręgu Olsztyńskiego z prośbą 
podjęcia, jako uchwały „Zorganizo­
wanie akcji młodzieżowej na terenie, 
okręgu olsztyńskiego/' —- Nie może 
nam być obojętne zagadnienie szere­
gów Sekcji. Niedożywianie, okropne 
warunki mieszkaniowe i materialne, 
a wszczególności niedostateczne hi­
gienicznie, w żadnym wypadku nie 
wpłynęły dodatnio na rozwój fizycz­
ny młodzieży. — To też stoimy wo­
bec zadań nieprzeciętnej miary i za- 

! gadnienie to musimy potraktowaćDnia 7 października b r. o godzinie 17-ej odb^ę w sa- Po™-
S A R p-n o A lstawieniu w miarę wyczerpujących

zagadnień Sekcji — wniosek mój nie 
żńajdżie sprzeciwu wśród kolegów. 
— Bądźmy przekonani, że złożony 
kapitał pieniężny i kapitał pracy w 
obecnym czasie zostanie zwrócony 
Państwu i Związkowi ze znacznym 
procentem w przyszłości. '

ll S. A.. R. P-u przy ulicy Młodzieży Jugosłowiańskiej 2—4 
(dawniej Pierackiego) „Wieczór Autorski Bohdana Zalewskie­
go” (poezje obozowe) z łaskawym udziałem: Lucyny Niedział- 
kówny, Haliny Trzonkowej, Czesława Aniołkiewicza, Tadeusza 
Bocheńskiego, Leopolda Nowosada. Zaproszenia i bilety do na­
bycia w Zarządzie Okręgu przy ul. Puławskiej 12-a.

Dnia 11 października b. r. w sali „Roma” odbędzie się o godz. 
18-ej „Wielki koncert” z łaskawym udziałem: Irena Gadeyska, 
Janina Hupertowa, Irena Kwiatkowska, Halina Mickiewiczów- 
na, Helena Zahorska, Tadeusz Bocheński, Andrzej Bogucki, To­
masz Dąbrowski, Leopold Nowosad, Jan Mroziński, Adam Wy­
socki, Marian Wyrzykowski, Bohdan Zalewski, Chór Eryana, 
taniec: Maria Krzyszkowska i Leon Wójcikowski, Orkiestra Pol­
skiego Radia pod dyrekcją Stefania Rachonia, przy fortepianie 
Neliy Bogacka i Czesław Aniołkiewicz. Przedsprzedaż biletów: 
Księgarnia Gebethnera i Wolffa ul. Zgoda 12, Księgarnia Ge­
bethnera i Wolffa Praga — ul. Targowa 46 — z chwilsj ukaza­
nia się plakatów, oraz od .6 października b. r. codziennie w ka­
sie „Roma” od godziny 10-ej do 16-tej.

„Tydzień Więźnia Politycznego” odbywa się pod hasłem: 
BĄDŹ SOLIDARNY W NIESIENIU POMOCY WDO­

WOM 1 SIEROTOM PO MĘCZENNIKACH HITLEROW- 
skich — JAK ONI SOLIDARNIE DALI ZYCIE ZA WSPÓL­
NA, WOLNĄ i DEMOKRATYCZNĄ OJCZYZNĘ”.

I,

Zarząd Okręgu Polskiego Związku 
byłych Więźniów Politycznych w No­
wym Dwbrze Mazowieckim dziękuje 
serdecznie ks. kanonikowi Jóźwikowi 
Henrykowi, proboszczowi tamtejszej 
parafii, za uroczyste odprawienie na­
bożeństwa, modłów żałobnych, odpro­
wadzenie na cmentarz i podniosłe 
przemówienie przy grobie ś. p. Józefa 
AFFKA, ze wsi Suchoein, gin. Góra, 
byłego więźnia obozu Dachau.

Wszystkim tym, którzy brali udział 
w pogrzebie i uroczystościach, skła­
damy podziękowanie.

> interesuje zbiorowość, zagadnienia so-
> cjdlne, -— artysta polski daje wyraz
■ przeżyć swego narodu w jednym czło-
• wieku, w jednej przypadkowo zobaczę- 
' nej twarzy. W nią wlewa całą symbo­

likę ludzkich przeżyć.
t Wróćmy jednak do wystawy czecho- 
i słowackiej. W pierwszej sali, po lewe] 
! stronie znajdują się prace Mmća Sva-
■ binsky^iego, wychowawcy i niejako oj- 
i ca całej tej grupy czeskich artystów. 
’ Stary mistrz zachwyca precyzją techni-
> ki. Jakże piękne a zarazem 19-to 
i wieczne są jego „Narodziny Venus* «
■ prześliczna .podobizna damy*. Zupel-
■ nie inaczej do tematyki rycin podcho- 
i dzi współczesny Svabinsky‘iemu — 
i wielki pionier kierunku awangardo- 
i wych Emill Filia. Jego „Herakles nio- 
i sący lwa* ma silę i wyraz — nie po- 
i siada jednak tej słodyczy linii, tego 
: czaru półcieni, które cechują, prace

Svabinsky‘ego.
Bardzo ciekawe -są litografie Ota 

Matousek zatytułowane: „Obóz kon­
centracyjny wieczorem", „Przed ape- 
lem‘‘, „Podhód śmierci*, „Na.bloku".— 
Są to bodaj jedyne tematy obozowe 
na wystawie. Nie mają one jednak te] 
ekspresji, jakie daje Kościelniak czy 
Brandhuber. Nie przynoszą przeżycia. 
Zdumiewa natomiast linoryt Ernesta 
Zmetaka zatytułowany „Żebrak*,, który 
prosi się o tak dobrze znaną w termi­
nologii obozowej nazwę: „Muzułman".

Jak już wspomniałem na wstępie — 
' artystów czeskich interesują przejawy 

życia zbiorowego, problemy społeczna 
i socjalne. Trudno wymieniać wszyst­
kie prace. Najciekawsze może są t--, 
które dają obraz przemysłu Czechosło­
wacji, Dobre więc sg „Huty witkowtc- 
kie*, „Młoty*, „Piece* i „Nfyśokle 
piece* — Vladimira Silovsky‘iego. Te­
mat fabryczny przewija się tu ciągle. 

^Życie robotnika, jego praca i wysiieh
■ fizyczny obserwowany jest bardżo wnr-
• kliwie.

Wicie miejsca na wystawie poświę­
cono rycinom Pragi. I dziwna rzecz —

■ artystom czeskim nie udało się poka­
zać przepięknych panoram stolicy 
nadwełtawskiej. Czarno - biała panora­
ma Pragi nie nęci, nie zachwyca. O 
wiele lepiej prezentuje się folklor zie­
mi czeskiej i poezja jej prowincji.

W całości wystawa grafiki czecho- 
’ słowackiej daje nam przekrój życia « 

umiłowań tego bratniego narodu, — a 
więc zbliża i daje go poznać z najlep­
szych stron. Nie ma bowiem więzi bar- 

1 dziej świetlanej i pięknej dla awócu
■ narodów, jak wzajemne, głębokie po­

znanie swej kultury i sztuki.
Do rycin dołączono dwa zbiory ry- 

' sunków Adolfa Rofmeistra i Antonina 
Pelca. Dwaj ci artyści za swoje przea- 
wojenne nastawienie antyfaszystowskie 
zmuszeni byli opuścić Czechosłowację 
w czasie okupacji.^ Wyrażali oni swą 
myśl w ostrych karykaturach. Dosko­
nale są rysunki Pelca: „Kulturtraeger*', 
„Nazizm* i „Niemiecki gołąb' pokoju*, 
jak również prace Hoffmeiśtera. Ten 
ostatni dał dwa kapitalne rysunki, ilu­
strujące cytaty z mowy Stalina: „O 
krukach* i „O przemianie Niemców w 
zwierzęta".

W salach Związku Artystów Plasty­
ków Henryk Grunwald, uczeń prof. M. 
Kotarbińskiego i K. Tichego — wysta­
wił ponad 100 rysunków i szereg prac 
złotniczych.

Większa część prac Grunwalda po­
święcona jest studium twarzy. Artysta 
znajduje ją wszędzie i wszędzie go ona 
zaciekawia. Utrwala te pospolite twa­
rze, obok których tak często przecho­
dzimy, nie spostrzegając ich. Jest więc 
tu i „Twarz starego rolnika* i „Sprze­
dawczyni bulek* i kapitalna „Pani Ml- 
jalska" i kilkanaście szkiców staruch 
i „Chłopcy z ulicy*. Są twarze z po­
wstania 1944 r„ widziane w schronie, 
pełne przerażenia i niepewności. Są 
„Robotnicy* i doskonały w wyrazie 
„Taborzysta radziecki*. Pejzaże Grun­
walda są słabsze — tam, gdzie nie ma 
rysów ludzkich, artysta czuje się me 
pewnie „nie na swoim podwórku*.

Obie wystawy warto zobaczyć. Nale­
ży przypomnieć, że wstęp jest bezpłat­
ny, — a katalogi ta$ przejrzyste i z 
takim pietyzmem opracowane, iż uła­
twiają poznanie każdej wystawionej 
pracy.

S. K

Drukarnia: „Robotnik", Nr. 1, Al. Je 
rozolimskie Nr. 121. Spółdz. Wyd. 
„Wiedza”.
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